Należytość poczi.wa 


| Drobne ogłosze- 
nia 50 gr. Wiersz 
w rubryce „Nade- 
slane" zł. 0:25— 
wiersz milimetro- 
wy po kronice zł. 
040 — Ogłosze- 


nia przed tekstem 

4 wiersz milimetro- 

wy zł. 050— Za 

skład tabelarycz- 

ny, kombinowany 
80 proc. 


uiszczona ryczałtem. 


Rok VIII. — Nr. 107. 


Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
zł 3:40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Zamiejscowa zł. 
4.20 — Zagranicą 
zł. 7:00. 


Kraków, Sobota 9 maja. 
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Prezydent 
__ Wojciechowski 
niech żyje! 


Kraków, 8 maja. 

(kh.) Prezydent Wojciechowski doskonale zro- 
zumiał swoją historyczną rolę w odrodzonej Pol- 
sce. Wie, że jest tym człowiekiem, który pierw- 
szy po stworzeniu Państwa Polskiego reprezen- 
tuje w niem atmosferę spokoju i równowagi, że 
aest pierwszym, który ma nauczyć Polaków być 
obywatelami wiasnego Państwa. Wielka to, ale 
nadwyraz trudna rola przypadła Prezydentowi 
Wojciechowskiemi, który ją z pożytkiem dla Pol- 
ski dźwiga na swych. doświadczonych barkach już 
przez trzeci rok. Prezydent Wojciechowski wwa- 
ża SIĘ w pierwszym rzędzie za wychowawcę 
współczesnego Mu pokolenia obywateli polskich, 
wj szych od lat przeszło 150-ciu obywateli 
Mc Raeczypospoktej. I chociaż rola wycho- 
PR społeczeństwa nie leży w obowiązkach 
ea ena Pat. to jednak obecny Przy” 
= olski główną wagę kładzie na tę stronę 
“wego urzędu. 
OG od tego Jego polityczny wpływ 
Dość: aa Polsce jest wielki i decydujący. 
BL vspomnąć, że obecny . gabinet Władysława 
s"rabskiego, (a raczej sam premier) powołany z0- 
stał" jako mąż osobistego zaufania Prezydenta 
Wojciechowskiego. Oparty o osobisty autorytet 
Jego osoby, spełnia dzisiejszy gabinet swą rolę 
już przesz:0 przez=rok i krok 'za krokiem wipeł- 
nia swój program przy poparciu stronnictw pol- 
skich, narodowych. Już to samo dowodzi o decy- 
dującym wpływie obecnego Prezydenta na we- 
wnętrzną politykę Polski. W zagadnieniach po- 
Etyki zagranicznej odgrywa niemniejszą rolę. 
Wiemy jakimi „torami* szła ta polityka u nas 
jeszcze trzy lub cztery lata temu. Dziś zmieniło 
się wiele. Tu znowu dość wspomnąć o porozu- 
mieniu, jakie doszło pomiędzy Polską a Czecho- 
słowacją. co jest jednym z. fundamentów rozu- 
mnej polityki polskiej. Ten takt, który dochodzi 
do skutku za prezydentury Prezydenta: Wojcie- 
chowskiego nie mógł pozostać bez wpływu Jego 
osoby, jeśli przypomnąć bardzo energiczne, dale- 
ko przewidujące i głęboko pomyślane przemówie- 
nia Pana Prezydenta w ubiegłym roku podcza3 
pobytu na Pomorzu; w przemówieniach tych nu- 
ta antymiemiecka była nieomylną zapowiedzią, 
kursu polityki polskiej. Bo chociaż położenie dzi- 
siejsze Polski nie może kierować jej w inną stro- 


nę jak tylko przeciw Niemcom. a W stronę Fran-* 


cj, ag meat ae już z wlasnego doświadeze- 
sadmiczej linji można a ad rj 2 

r . jednak uprawiać równocze- 
śnie bardzo nieodpowiedzialne posunięcia wręcz 
niezgodne z zasadą. Otóż Prezydent Wojciechow- 
ski jest zdecydowanym wrogiem Niemiec i da- 
ną e: Poj Pati przez swe entncjacje, 
w którym niema, dość A, a a: 
stosunek do Niemiec ia E akan 
wmętrznej jak i zewn trz PERO twe: 
zydent Wośdiechag © śą ow E nie 
dii pe S tanowi czynnik, który 
pieni Wodecki się twierdzić, że Pre- 

yw ywateli Polski w zasadach pań- 
stwowych i obywatelskich, chce ich przepoić no- 
wym, Polsce niewolnej nieznanym duchem wła- 
snej państwowości. 

Gdziekolwiek może wpływ ten Pan Prezydent 
wywiera. We wszystkich Jego mowach, które 
wygłaszał przy różnych okolicznościach, wybi- 
jaja sie na pierwszy plan wartości moralne. sta- 
nowiące podstawę Jego wskazówek i pouczeń. 
które rzuca w społeczeństwo. Już dziś wygłoszo- 
ne mowy Prezydenta Wojeiechowskiego stans- 
ape przebogata skartniee myśli. któremi karmić 
się będzie mógł nietylko naród przez dlugie cza- 


I 


Plany p. Caillaux. 


PARYŻ (AW) Wczoraj wieczorem odbyła się w gabinecie Painlevego kon- 
ferencja z udziałem kilku ministrów, bloku lewicy. Na zebraniu tem omawiano 
kwestję dalszego programu rządowego w związku z przesileniem gospodarczem. 
Caillaux żądał do czasu zupełnego uzdrowienia finansów francuskich wysiłku 
wszystkich stronnictw, ażeby kwestja polityki wewnętrznej została odsunięta na 
dalszy plan. Żądania Caillaux dotyczą także szkolnictwa w Lotaryngji, ambasady 
w Rzymie i wszystkich innych spraw. à, 

Minister Laval konferował z socjalistami pragnąc ich przekonać o ko- 
nieczności zachowania tej taktyki. Loucher bawiący w Brukseli konferował z sze- 
regiem posłów belgijskich. Okazało się, że Loucher ma zamiar stworzyć kartel 
wielkiego przemysłu, do którego wstąpiłyby Anglja, Francja, Belgja i Niemcy. 
Loucher stoi na stanowisku, że naczelnem zadaniem wieikiego przemysłu jest 
wprowadzenie regulacji produkcji. Nadmiar produkcji odbija się fatalnie na 
gospodarczych konjunkturach Europy. Przed porozumieniem się tych czterech, 
największych państw w sprawie zbytu produkcji niema mowy o stabilizacji go- 


"spodarczej Europy. Zdaniem Louchera wszystkie stronnictwa wchodzące w ra- 


chupe zgodziłyby się na projekt tego kartelu. 


wo 00s 


Zagadkowe milczenie Baldwina. 


PARYŻ (AW) Mowa ambasadora amerykańskiego w Londynie wywołała 
tutaj bardzo nieprzychyine wrażenie. W kołach politycznych zwrócono uwage na 


„fakt, że na przyjęciu, które urządził ambasador amerykański, obecni byli amba- 


sador japoński, niemiecki, brazylijski i poseł węgierski i portugalski, ale nie byli 
ambasadorowie francuski, włoski, polski i czechosłowaeki. 

Portinax.w „Echo de Paris“ pisze: Baldwin przemawiając na tym bankie- 
cie oświadczył, że dla nas przyjaźń waszyngiońska jest droższa od wszystkich 
innych. Jedno słowo o Francji nie przeszło przez usia premjera angielskiego. 
Wiadomo zatem doskonałe, że Baldwin myśli inaczej, a mówi co innego. 

' 000 ——— Ea 


Przed przyjazdem Hindenburga do Berlina. 


BERLIN (AW) Przygotowania do przyjazdu Hindenburga są już w pełnym 
toku. Nie ulega wątpliwości, że przyjazd Hindenburga do Berlina będzie jedną 
Z największych demonstracji, jakie Niemcy urządziły. Wszystkie stronnictwa spo- 


dłeczne i bankowe zgłosiły swój udział w przyjęciu Hindenburga. Siedmiokilo- 


metrowa przestrzeń pomiędzy dworcem Heerstrasse a pałacem prezydenta będzie 
podzielona na drobne odcinki dla poszczególnych grup. W powitaniu Hinden- 


burga wezmą także udział związki republikańskie. 
sa: 


Łowienie ryb komunistycznych w Warszawie 


Warszawa. (AW.) Wczoraj po południu policja po- | niem było prowadzenie akcji komunistycznej na pro- 


tipech aresztowała w domu przy ul. Dzielnej 9 
osób należących do cenirainego komitetu polskiej 
partji (kamuristycznej. Policja aresztowała ich 
w chwili, gdy odbywali zebranie. Śledztwo wstępnie 


wimeji. Pohierali oni od 400—1000 zł. miesięcznie. 
Przyjechali omi do Warszawy pa instrukcje i pieniią- 
"dze. Aresztiowari podczas przewożenia ich do komi- 
sarjatu śpiewali międzymasjodówkę i wznosili okrzy- 


wykazało, iż aresztowami byli płatnymi funkcjonarju- | ki na cześć Sowietów. 


Szami polskiej partji komunistycznej, których zada- 


e E E TE TECT E G E S iaer SOTO ET 


sy i lata, ałe także, na których wspierać się bę- 
dzie mogło wielu Jego następców. 

Do jednego ze sposobów, którymi Prezydent 
Wojciechowski wychowuje Polskę, są Jego coro- 
czne podróże po eałem Państwie, w których sty- 
ka się Qn bezpośrednio z ludnością, wysłuchuje 
ją, przemawia do niej, porywa i przywiązuje do 
csoby Prezydenta wlasnego Państwa. Społeczeń- 
stwo rozumie intencje Prezydenta i darzy Go za 
nie serdecznem przywiązaniem i wielkim entu- 
z jazmem. 

Kraków, który wita Prezydenta Wojciechow- 
skiego już po raz drugi, odnosi się do Niego ze 
szczególnemi uczuciami. Widzimy przedewszyst- 
kiem w Prezydencie Wojciechowskim czynnik ró- 
wnowagi wewnętrznej, tak bardzo potrzebnej o- 
beemie naszemu Państwu. To jest główna zasłu- 
ga Prezydenta. że potrafił w rozogmione stosun- 
ki Polski wprowadzić znośną harmonję. Panuje 


' ena naogół nietylko w sferach politycznych, ale 


także i w szerokich masach społeczeństwa, wy- 
chowywanego przez swego Prezydenta. Polska 
z drogi burz weszła na drogę pracy i odbudowy. 
Główną ezęść zasługi tego stanu oddać trzeba 
Prezydentowi, którego witamy dziś w murach 
krakowskich. Że zaś przyjeżdża On na poświę- 
cenie sztandaru puikowiego naszej Armii, to do- 
wodzi, że linja Prezydenta Wojciechowskiego 
nie jest jednostronną. Wśród pracy i odbudowy 
nie zapomina o środkach, którymi należałoby o- 
bronić bezpieczeństwo Polski: rozbudowanej, Pol- 
ski płynącej do morza statkami pełnymi produk- 
tów pracy. 
Z uczuciem dumy, że możemy gościć Pana Pre- 
zydenta. że możemy składać Mu życzenia w dniu 
Jego imienin. które szczęśliwie zbiegają się z Je- 
«0 pobytem wśród nas, wznosimy okrzyk: 
Prezydent Stanisław Wojciechowski — niech 
żyje! 
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W„KSUA KRA. OWSKI* 


Reprezentanci Rządu Polskiego 
na pogrzebie ofiar katastrofy 


starogardzkiej. 

Gdańsk. (PAT.) 6 bm. Wiezoraj po południu odbył 
się tu pogrzeb jednej z ofiar katastrofy kolejowej 
pod Starogardem. obywatela niemieckiego, Malksy- 
mikjana: Wiollermuma. członka klasowego związku za- 
wodowego. W zastępsawie generalnego komisarza 
w pogrzebie wziął widział sekretarz legacyjny Wol- 
kowski, z ramienia zarządu kolejowego prezes dyrek 
cji: gdańskiej p. Czarmowski I wicedyrektor wyslzia- 
łu admimietracygnego Giereński. Od! gdańskiej dyrek- 
cji kolej. złożomo na trumnie bardzo okazały wieniec. 


POLSKA USUWA SIĘ OD UDZIAŁU W MIĘDZY- 
NARODOWEJ KONFERENCJI O HANDLU BRO- 
NIĄ I AMUNICJĄ! 
Genewa. (PAT.) 6 bm. Na dzisiejszem przedypołud- 
niowem  qlenarnem posiedzeniu — międzynarodowej 
konferencji w sprawie handlu buonią i amunicją do- 
konano wyboru prezydjam. W głosowaniu wzięli u- 
dział przedstawiciele 40 państw. Wybrano delegata 
Stanów Zjjedn. Butona 38 głosami, Frameji Pawia 
Boncour 34 glosiami. Amgtji Onslowa 38 _ głosami, 
Japonji Matsuda 33 głosami, Włoch Chimenti 31, gło 
sami, Brazyłji Da Swa e Siwa 28 głłosumi, Czecho- 
słowacja Veverka 22 gilosami, Niemiec Fekarta 2 
głosami i Hisypamji Palacios 20 głosami. Pouska. po- 
mimo czynionych jej propozyaji kandydatury sovo- 
jej nie postawiba. 
Program konferencji Małej 
Ententy 
Bukareszt, (PAT.) 6 bm. Oficjalny program konfe- 
ceniaji Małej Ententy, która odbędzie w Bukzureszcie 
od 9—id maja jest następujący: 1) Wymiana po- 
glądów co do ogólmej sytuacji politycznej; 2) Stosu- 
nek czlionków "Matej Ententy do Węgier w sprawie 
budżetu i rozbrojenia; 3) Stosunek członków Malej 
Ententy z innymi państwami; 4) Sprawy specjalne 
Rumunji i © š j, Rumuji i Jugostawji, Cze- 
chosłowacji i Jugosławii. 


Koniec przesilenia gabineto- 


wego w Belgji 

Wiedeń. (BAT.) 7 bm. „Arbeiter Zeitung“ donosi 

z Brukseli: Przesilenie gabinetowe zbliża się ku rov- 

wiązaniu. Mnożą się omaki, że gabinet Vanderwalida 

stał się znów aktualny. Miamowicie katoliccy demo- 

kraci okazują obecnie skłonność wajścia w komtalkit 
z socjalistami celem utworzenia gabinetu. 


Ustawa o ubezpieczeniu robo- 


tników i ich rodzin w Anglji 

Londyn. (PAT.) 6 bm. Rząd ogłosił dziś. projekt 
bilu w sprawie ubezpieczenia robotników. Bill prze- 
widuje emerytury dla wdów i dzieci po robotnikach. 
oraz zasiliki w wysokości 10 sh. tygodniowo dla o- 
sób w wieku od 65—70 łat. Wedlug tego projektu 
każdy pracownik będzie wpłacał na rzecz fumdnusza 
emerytalnego 4 i pół pensa tygodniowo, tyleż uisz- 
cząć będzie pracodawca. Kobiety będą wpłacały 2 
i pół pemsa. Oprócz tego skarb państwa. przeznacza 
4 i pół miij. funtów rocznie na cele ubezpieczenia. 
Nad powyższym projektem pracowała komisja eks- 
pertów przez przeciąg 8 miesięcy. s 

ZNÓW NIEPOKOJE W BRAZYLJI. 

Rio de Janeiro. (PAT.) 6 bm. Grupa złożona z 0- 
koło 30 osób usiłowała opanować koszary, została 
jednak odparta i zmuszona do ucieczki. W sprawę tę 
mmmieszamych jest kilku posłów z opozycji. 

D*ANNUNZIO NIE BĘDZIE LATAŁ. 

Rzym. (PAT.) 6 bm. Jak donosi „Gilomale dita- 
la“ w kołach urzędowych zaprzeczają jakoby d'A- 
nunzio miał być mianowamy ministrem żeglugi po- 
wietrzmej. 


Historja zamachów w Bułgarji 

Sofja. (PAT.) 6 bm. W zwiądku z rozpoczętym pro- 
cesem w sprawie zamachu dokonanego w teatrze 
Odeon w r. 1920, bułgarska Agencja Tełlegraficzma 
przypomina szczegóły | okoliczności tego zamachu. 
Dokonano go w czasie odczytu publicysty rosyjskie- 
go Piotra Rissa. Większość przeciwników politycz- 
nych ustroju agrarnego miała wziąć udział w tem 
zebraniu, w czasie którego nastąpił wybuch piekiel- 
nej maszyny, powodujący śmierć wielu osób. Podej- 
rzanmi o zbrodnię byti: b. prefekt policji Prudkin, b. 
minister Murawiew, który był wówczas szefem służ- 
by bezpieczeństwa, wreszcie Lukow, Patamański i 
Markow. Wobec tego, że w sprawę byli wmieszami 
Ówcześni członkowie patj Agrarnej, będącej wtedy 
m władzy, Śledztwo napołtkało na nieaprzezwyciężone 
prawie przeszkody, które opóźniały jego przeprowa- 
dzenie. Śledztwo to moglo dopiero wejść na właści- 
wą drogę po aresztowaniu Ferdynanda Markowa, 
który ukryjwał sprawców zamachu i w związku z tem 
złożył cenne zeznania. Prudkin i Markow są Oskar- 
żemi o dwukrotne uwolnienie z więzienia Patamań- 
skiego i Lukowa, obwinionytch o dokonanie zamachu. 
Wśród świadków znajduje się między innymi byty 
min. Bakałow. Wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem nie- 
obecnego w Sofji Patamańskiego zjawił stę na roz- 
prawe. Trybimał przeshubhał Markowa, który uchy- 
lh się od wszelkiej odpowiedziahości, stawiierdzająje. 
że od początku śledztwa podejrzenie padło na Prud- 
kina. 


Przemówienie gen. -Sosnkowskiego 
na konierencji rozbrojeniowej. 


Genewa. (PAT.) 6 bm. Wiazoraj na plenamem po- 
siedzeniu o godz. l-szej przemawiał delegat Polski 
gen. Sosnkowski. W przemówieniu swem mówca 
przediewszystkiem podkreślił sprawę pokoju. Polska 
pragnie pozosiać bierną polityce pokoju opartego 
opartego na wiipólłjpracy międzynarodowej. Dalej g- 
neral, stwierdził, że sprawa międzynarodowego han- 
dlu broni stanowi tyllko jeden rozdział całokształtu 
zagadnienia (powszechnego rozbrojenia i międzyna- 
rodowego bezpieczeństwa. Nie powinnaby więc być 
oddzielona od całęgo tego zagadnienia, gdyż wów- 
czas powntalby poważny wyłom w całej konstrukcji 
pokoju. Polska soltdaryrmie się z duchem, którym o- 
żywiome były pzemówienia Amglji i Francji podczas 
piąsego zgromadzenia Ligi. Składając swe zastrze- 
żenia $ uwagi delegacia polska nie ustanie lojalnie 
przyczyniać się do osiągmięcia pzez konferencję re- 
zulkatów praktycznych. Następnie generał podkreślił 
wielkie znaczenie konwengji w sprawie handlu bro- 
nią i amnmnieją, która dążyć bęczie do stwierdzenia 
solidumości państw, «stosujących się do jej postano- 
wień. Delegat Polski z naciskiem podlkreśih, iż .w ra- 
zie przyjęcia obecnej konweneji świat byłby podzie- 
lony ma dwie części; kraje zmajdujące się poza kom- 
wencjją, nie poddające się zasadom sokdamości mie- 
dzymarodowej, korzystałyby ze wszystkich przywile- 
jów jawności statystycznej importu I eksportu broni 
bez jakfchkolwiek zobowiązań dotyczących ich w tej 
dziedzinie. To zastrzeżenie jest specjalnie ważne, je- 
żeli się zwróci uwagę iż olbrzymie przestrzenie Świa- 
ta uchyfiły się od komtnofi tu proponowanej. Są wiel- 
kie kraje, które a fimirje usunęły się od wszelkiej 
zagadriień kę da bez- 
stamie rze- 

czy należy się doszukiwać u niektórych mocarstw 
tworzenia inpiego rodzaju. międzynarodowej soffitar- 
i wzięcia za podstawę organizacji świata za- 


| które czeka konferenkiję, 


sad radykalnie gprzeczrgych z temi, które ożywłają 


autorów konwencji. Polska pierwsza wyraża żal z po- 
wodu nieobecności na tej konferencji wielkiego pań- 


stwa sąsiedniego, które posiada granicę prawie 1500 
km. długości. Polska najusilniej pragnąca współpra- 
cować ze wszystkiemi krajami Świata nad wielkiam 
dziełem pokoju, musi zdawać sobie sprawę z położe- 


| mia wytwoczonągo pnze zto państwo, odmawiające 


udziiu w pracach kanierencji. Wienna wielkim za- 
sadicin proklemowanym w pakcie Ligi, delegacja 
polska uważa, że nalejży w sposób szczegółowy roz- 
ważyć, czy niextóre propozycje koniwericji nie utiwo- 
rzą rozdźwięku między krajamii przystępującymi da 
konwencji, stawiając w sytuacji upośledzonaj pań- 
stwa nieprodukujące u siebie tronj i materjalu wo 
jenmisgo, wobec państw produkujących. Ta różnica 
jest specjalmie niekorzystna dia państw pragmących 
postępować lojalnie, gdyż państwa nieprodukujące 
broni, a. jednocześnie graniczące z krajami prodłuku- 
jącemi muszą wyłamać się z pod postanowień kon- 
wencji. Dalej gemerał wyraził przekonanie, iż zgo- 
dnie z mową prząwodniczącego konferencji, fabry- 
kacja broni i amunicji w przyszłości będzie podpo- 
rząłdlkowana tym zasadom jawności, które mają być 
podstawą obecnej konwencji. W ten sposób nierów- 
ność, egzystująca między państwami podpisującemi 
konwencję, byłaby rmacznie rzłagodzona zgodnie 
z podstawami zasadniczej sprawiedliwości. W koń- 
cu mrótwca zazmuczył, że w tem tmulnem zadamiu, 
niezbędna jest zupełna 
szczerość i lojalmość, o których mówił przewodni- 
czący. Pierwszy warumek pomyślnego wyniku obrad 
konferencji, to wspólme zaufanie. Nie wątpię. zakoń- 
czył generał Sosnikowslki, że praca nasza będzie œ- 
woma, a rezmiiaty będą miały wielkie znaczenie w 


szeregu wysiłków, skierowanych ku pacyfikacji 
świata. 


Przemówienie delegata Francji. 


Genewa. (PAT.) 6 bm. Na popołudnjowem posie- 
dzeniu międzynarodowej konferencji dla kontroli 
hamdlu bronią przemawiał delegat (Francji Paweł 
Boncour. Zacząt on od pozdrowienia wszystkich 
członków konferencji, biorących udział w obradach. 
podkreślając, że ważność zagadnienia stwierdzają 
nawet państwa nie należące do Ligi Narodów. Pod- 
kreślił om, że pomiędzy trudnościami, jakie oczeku- 
ją konferencję dila dziela. pokoju naczelnym zada- 
niem jest nie w razczarowania opnji pu- 
blicmej, oczeknującej zawsze i żywo nadsłuchującej 
© Liga robi dla dzieła pokoju. Naczeinem zgadnie- 
niem konferencji jest probleniat D raii pro- 
blemat, który jest racją bytu Ligi. Walka z han- 
dlem bronią podjęta dziś przez konirepoię jest wal- 
ką podjętą ze zbrojeniami. Wal ka. ta prowadzona 
jest przez komferencję w zakresńe znacznie mmiej- 
szym niżlby tego pragnęła delegacja francuska, ale 
powoli prowadzi do. celu. Najważniejszym rezulta- 
tem tej konferencji jest wtmudnienie handit 
Jest to utmudnienie zbrojeń podstępnych, . jest to 


bienie państwa odpowiedzialnym æ. dostarczenie 
broni innemu państwu, jest to zmalezitnie formuły 
określającej odpowiedzialność tego, który dotsarcza 
broni dla wamiecenia wojny. Trudności wypływające 
z różmie geograficznych z fakta, iż jedne państwa 
produkują broń, a inne tylko ją importują stwarza 
obawę uprawnienia zrozumienia. Konferencja must 
pracować, aby te obawy zmniejszyć. Rezultaty no- 
St być małym początkiem, ale trzeba do nich dążyć 

moment. kiedy się zmieni pastrój po- 
R gdyż tylko wtedy każde państwo wywołują- 
ce wojnę wie, że wszystkie solidarnie wystąpią prze- 
ciw niemu. Wtedy będzie mowa o zupełnym rozbno- 
jeniu i bemzpieczeństwia. Dopóki siła: reguluje stosun- 
ki narodów, dopóty każde w obronie swoich praw 
stara się. być silniejsze. Wówczas tylko konfereneaja 
przyniesie rezultaty, gdy nastrój powszechny ule- 
gnie zasadniczej zmianie. Praca dzisiejszą to dopiero 
preludjum, które jednak dla rozwoju pokoju należy 
i trzeba. wyflsonać. 


? 


Dzikie pretensje Gdańska do m.  Benesza 


Gdańsk. (AIW.) „Danz. Alig. Ztg.* cytują za „Ti- 
rzekomego układu  polisko-czeskiego, . 


pewniającegą Czechosłowacji poparcie Polski prze. 
i e PĄE DOE RÓ 00 M T EO 
.KONWENCJA LITWY I ŁODWY. 

Berlin. (AIW.) Dzienniki tutejsze zamieszczają ko- 
mumikat umzędiłorwy, ogłoszony w pismach ryskich, 
który donosi, że ministrowie spraw zagranicznych 
Łotwy i Litwy na swoich naradach dn. 28 i 30 kwie- 
tnia zgłodziii się w następ. sprawach: 1) oba kraje 
zawierają konwenaję arbitrażoiwą, 2) omówiono za- 
warcie  prowimorycznego traktatu handlowego jako 
wstępu do Unjt gospodarczej. 3) Łotwa i Litwa za- 
wieuają konwencje eaniitamą na tych samych zasa- 
dach, na jakich zawarta była odnośna kowencja mię- 
dzy Ło wą i Estonją, 4) z początkiem czerwca od- 
będzie się konferencja miniskrów zagramicznych Ło- 
twy, Litwy i Estonji, 5) umowy w sprawie ryboło- 
stwa i spławu drzewa. co do których treści się zgo- 
dzono, będą podpisane w Kowmie, 6) do układu szkol- 
nego postanowiono wprowadzić ioprawiki. Celem 
zbliżenia knituralnego postanowiono w najbliższym 
czasie przystąpić do wymiamy sił profesorskich. 
NOWE POGRÓŻKI I NADZIEJE BOLSZEWIKÓW. 

Moskwa. (PAT.) 6 bm. Na wazorajszem posiedze- 
niu wczechukrajńskiego związku sowietów w Char- 
kowie wygłosił dłuższe przemówienie przybyły z Mio- 
skwy przewodniczący Sonarkomu Kamieniew. Szef 
rządu sowieckiego w przemówieniu swem złożył 
sprawozdanie z działalności rządu S. F. S. R.. które 
zakończył mastępującem oświadczeniem: .Naieży 
stwierdzić, że burżuazja Anglji, Francji, Niemiec i 
innych państw zdołała się chwilowo wzmocnić. Rów- 
mocześnie jednak organizują się tam rewolucyjne prą 
dy. Sowiety wobec tego powinny przeczekać, aż re- 
wolueją w Europie zupelnie dojrzeje. Tymczasem za- 
sadiiezem zadaniem naszej polityki wewnętrznej 
muki być dążenie w kierunku wzmożenia sił twór- 
czych w masach włościańskich. Rząd! sowiecki musi 
tak postępować, aby masy eheysikie poczuwały się 


„działaność. Wiedy 


ciwko przyłączeniu Austnfi do Niemiec — gwałtow- 
nie atakuje ministra Benesza zarzucając mu, że będąc 
członkiem Rady Ligi Narodów, papera Poiskę wo- 
bec Gdańska. 


do obowiązku ponoszenia odpowiedzialności za jego 
walne zwyci ięstmo sowietów nad 


światem będzie zapewnione”, 


Klika słów w odpowiedzi 
Teofili Immersgliiickowej. 


Teofila Immergliick, żona handlarza bydła, niedawus 
temu jeszcze całkiem przeciętna „skłepikarka, dzięki po- 


parciu kilku wyższych ów, zrobiła w bardzo 
krótkim czasie duży majątek, otrzymując cały szereg 
rentujących się koncesji. Jako stary fachowiec i wielo- 
letni kierownik najpoważnmiejszych firm krajowych bran- 
ży wódczamej, nie przyzwyczajony do ondynamegy trak- 
towania urzędników 1 personalu, jakie się praktykuje 
w tej mowobogackiej fabryczce i nie mogąc dłużej tole- 
rować rozmaitych „niedokładności*, opuściłem dobro- 
wolnie posadę u Immergliiekowej. 

iW jakiś czas potem wezwany jako świadek przez Dy- 
rekeje Okręgu Skarbowego w sprawie Sadziwć Rp karnego 
o oszustwa podatkowe Immerglückowej, pomimo usiło- 
wanego z jej strony przekupienia mnie, nie mogąc się 
marażać dla niej, wobec konfrontacji z innymi obciąża- 
jącymi świadkami, — zezmałem szczerą, a dla Immer- 
gluckowej bardzo niewygodną prawdę. 

To właśnie było powodem jej zemsty, która objawiła 
sią w ogloszemiu oszczerczego „oświadczenia w „BI. 
Kunjerze Codz.“ Nr. 114, za treść którego ściga ją ró- 
wnmocześnie: Prokuratura. Piętnuję z naciskiem kłamstwo 
Immergliickowej, jakcbym ja miał się dopuszczać na niej 
szamtażu, matomiast ' mojem zdaniem szantażystką jest 
Immergliickowa, która ternoryzowała niższych urzędni- 
ków państwowych. opowiadaniami i chełpieniem się 
swymi wysokimi stosumkamr... W dalszą polemikę z lin- 
mergliickową wdawać się nie będę, gdyż ja, nie zboga- 


ciłem się kosztem Skarbu Faństwa i nie mam pieniędzy 


na inseraty a ocenę moralnej wartości tej osoby pozo- 
stawiam wyrokowi sadowemu. 2530 
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Nr. 107. 


„TEMPS* O MOWIE NOWEGO AMBASADORA 
" STANÓW ZJEDN. W ANGEJJI. . 

Paryż. (PAT.) 6 bm. Komentując przemówienie 
wygłoszone w Londynie przez nowego ambasadora 
Banów Zjedu. Houghtona, „Temps“ zawważa, że 
jeżeli według zapowiedzi Houghtona Ameryka po- 
magać będzie jedynie tym, którzy sami sobie poma- 


-gać będą, to poparcie Ameryki powinno być zapew- 


ajione Francji, która pomimo uchybień niemieckich 
poczyniła godne podziwu wysiłki odbudownując wia- 
ememi Środkami zniszczone obszary, „Teps* ubolewa 
że Houghton wskazując na konieczność zmiany sta- 
nu umysłów w Europie zastrzegł się przytem, że nie- 
ma na myśli żadnego =speujalnego narodu. Zdaniem 
„Temps“ Hougliion powinien był wskazać na Niem- 
cy. w których ujawnia się coraz więcej dążenie do 
odwetu i które na czoło narodu wysunęli wodza ar- 
mji, w czasie wojny będącego ucieleśnieniem nadziei 
Niemiec zdobycia panowania nad światem. „Temqp=* 
dowodzi dalej. że właśnie poza Renem należy roz- 
powszechniać ducha porozumienia i chęci pokoju i 
że tam specjalmie powinien być kierowany apel Ame- 
ryki na rzecz polityki zaufania i dobrej wiary. Dopó- 
ki apel ten nie znajdzie tam należytego echa, koń- 
czy dziennik będziemy musieli czwwać nad sprawą 
naszego bezpieczeństwa. 
Z RADY MINISTRÓW. 

Warsząwa. (PAT.) 6 bm. Rada ministrów na posie- 
dzeniu 6 maja 1925 r. powzięła następujące uclrwa- 
ły: 1) Projekt ustawy o regulacji i utrzymaniu wód 
spławmych, zmieniający art. 261 ustawy wodnej z 19 
września 1922 r. 2) Rozporządzenie © zmianie brzmie 
nia paragrafu 46 roząorządzenia rad ministrów z 10 
listopada 1921 r. w sprawie statystyki celnej. 3) Pro- 
jekt ustawy o ratyfikowamiu porozumienia prawizo- 
ryczmego regulującego: stosunki ekonomiczne między 


„Polską i Czechosłowacją. 4) Przekazanie wojskormo- 


ści grmtów obrębu Ponary dyrekcji lasów państwo- 
wych w Wilnie. Projekt ustawy o onderze wojennym 
Virtuti militari. Projekt ustawy o zmiesieniu majo- 
radu w ordynacji dóbr zapowiednich i czasowo zapo- 
wiednich w okręgach sądowych apelacyjnych War- 
szawskiego, Lubelskiego 1 Wźleński'ego. Riozporzą- 
dzenie wykonawcze o likwicacji majątków prywat- 
nych w wykonaniu traktatu «pokoju podpisanego 
w Wersalu 28 czerwca 1919 r. 
PRZYJAZD PARLAMENTARZYSTÓW ESTOŃ- 
SKICH DO POLSKI. 
Talin, (P AT.) 6 bm. W wycieczce parlamentarzy- 
ać estońskich do Polski wezma udział wicemarsza- 
k iz Juerman, Marina, deputowany stronniatwa 
Ra Szy Holder, deputowani soojaludemokratyezmi 
kepp ; Ast, deputowany stronnictwa chrześć, Rand- 
ar przedstawiciel grupy kolonistów deputowany 
Sier. Wyjazd z Talma nastąpi dnia, 12 maja, 
wycieczka przyjdzie. do Warszawy dnia 14 maja. 
KATASTROFA LOTNICZA W ESTONJI. 
Talin. (PAT.) 6 bm. Dziś rano wojskowy a am 
spadł w pobliżu Talina z wysokości 700 m. Biot 
i towarzyszący dwaj uczniowie ponieśli śmierć. Apa- 
rat zostęł strzaskany. — %7 
PRZETASOWYWANIE W „WYZWOLENIU“. 
Wianszawa. (Del. wł.) 7 bm. W kiubie „Wytzwolie- 
mia“ po ustąpieniu prezyijum odbywały się wego- 


Stolarskie 

i spokojnego, Następnie A. 

stąpiomo do wybom wiceprezesa. : 

EPILOG STRASZNEGO ZAJŚCIA W GIMNAZJUM 
WILEŃSKIM. 

Warszawa . (Tel. wł.) 7 bm. W sprawie strasznych 
zajść w Wilnie interpelował w czwartek w komisji 
eświatowej pos. Sołtyk. Minister udzielił w tej spra- 
wie ckipowiedzi na następnym posiedzeniu komki. 
Według wiadomości z Wilna nastrój w mieście jest 
Coraz bardziej przygnębiający. Panuje przekonanie. 
że ta tragedju została i 
rektora Biegańskiego i 


gmachem gimnazjalnym zbierają się 


SPRAWA UTWORZENIA NACZELNEJ RADY - 

aż akad Kaj Ra SU 7 Wda” w nénister- 

stę dalszy ciąję kor feren rga = 4% Mdr odbył 
ret. a OR poświęconej omówieniu 

projelsu ustaw o uiwgczeniu tymezasowej naczetnej 

Rady Gospodarczej. Obrat n'e ukosikóTa 

RATYFIKACJA POLSK0-FRANCUSKIEGO TRAK 

TATU HANDLOWEGO. 

Warszawa. (T-L wt.) 7 tm. Sejmowa komisja sze. 
zagranicznych ratyfkowała wczoraj traktat handlo- 
wy polsko-francuski, 

CEL PRZYBYCIA TEPLITZA DO POLSKI. 

Warszawa. (Tel. wł.) 7 bm. Urzędowo zaprzeczają 
wiadomości jakoby przyjazd dyr. Banka Comerciale 
p. Teplitza stał w zwiądku ze sprawą zakupów ma- 
terjałów wojennych i stwierdzają. że p. Teplitz przy- 
jechał jedynie w cem załatwienia pewnych spedw 
związanych ze sprawą zeszdo:ocznej pożyczki wfo- 
kiej. 


| 


„GONIEC KRAKOWSKI“. 


Str. 3. 


Samoobrona przed rządami: 
żydowskimi w Krakowie. 


Warszawa. (Tel. wł.) 7 bm. Pos. Rymar i Holeksa 
byli wczoraj u ministra spraw wewnętrznych Rataj- 
skiego i przedstawili mu odpis pisma skierowanego 
do prezesa Tymczasowego: Wydziału Samorządowe- 
go we Lwowie p. Kędziora informujący o rozbitych 


rokowaniach w sprawie rady miejskiej w Krakowie. 
Przedstawili oni motywy swego postępowania i 
stwierdził, że uważają za niedopuszczalne oddanie 
zarządu miasta w ręce żydów i socjalistów. 


Sensacyjne zeznania rannego 
Trojanowskiego. 


(Dymisjaj wysokich urzędników Policji Państw.). 


Warszawa. (Tei. wł) 7 bm. Już na środowem po- 
siedzeniu Sejmu kilku posłów poruszyła sprawę onga- 
mizewariia przez policję polityczną projwakacyjniej ro 
koty. Do ponuszemia tej kwestji przyczyniły się ze- 
znamiią ratiniego Trojancjwskiego, wydawcy „Walki 
Ludu“, który był funkcjomanjuszem policji politycz- 
cznej i przed władzami sądowymi zezmał, że za wie- 
dzą swłŁoich przełożonych w policji przygotowywał 
jakiś zamach. Zezniąnta, Trajamowskiego wywołały 


duże wrażenie w kdłach politycznych a kwestja or- 
ganizawaniiaj prowiokacyj została potępiona i napię- 
trmejwanaj przez wszystkie obozy polityczne i przez 
prasę zarówno lewicową, jak i prawicową. W związ- 
ku z tem minister Thugutt w czwartek w kuluarach 
opowiadał o dymisji, do której podał się zastępca P. 
P. naj miasto Warszawę Molidenhauer.i o tem, że 
szef policji poliitycznej Piątkiewicz i starszy komi- 
sarz Łęcki otrzymali dymisję. 


Platoniczne noty p. Cziczerina 


Warszawa. (Tel. wi.) 7 bm. „Rzeczpospołita* do- 
nosi z Paryża, że Cziezerim wystosował do Pragi i 
Belgradu noty, w których uprzedza, że w razie 2a- 
warcia traktatu z Polską, mznanie polskich granie 
wschodnich przes Jugosławię i Czechosłowację So- 
wiety wważać będą za akit dla. siebie nieprzyjazny, 
Sowiety bowiem podpisały traktat ryski tylko pod 


wpływem przegranej kampanji. W sferach dyplioma- 
tycznych, z których informacje te pochodzą, ten akt 
Sowietów jest uważany jedynie za posiadający ma- 
czenie moralne, prawnie natomiast jest zupełnie bez- 
rodstawny, gdyż ratyfikacja polkkich granie przez 
Jugosławję i Czechosłowację wypływa automatycz- 
nie przez podpisanie przez te państwa Traktatu Wer- 
salskiego. 


DYSKUSJA NAD BUDŻETEM MINISTERSTWA Chybie 425 
; A. Piasecki 1.40 


REFORM ROLNYCH. 

Warszawa. (Tel. wł.) 7 bm. W Sejmie toczyła się 
od samego rana dyskusja nad budżetem minister- 
stwa reform rolnych. Godz. 6.80 dyskusja trwa. Pnzy- 
słuchiawii się jej z zainteresowaniem posłowie wiol- 
<ciańscy. 

0 UKŁADZIE POLSKO-BUŁGARSKIM. 

Sofja. (PAT). Omawiając sprawę zawarcia prowi- 
zorycznago układu handlowego i nawigacyjnego pol- 
sko-bułgarskiego, „Journal de Boulgarie“ stwierdza, 
iż węzły, łączące oba bratmie narody, zacieśniają się 
coraz bardziej. Do licznych dowodów tendencji, zmie 
rzających do zbliżenia obu krajów — pisze dzienark, 
minister Kalfow i przedstawiciel Polski w Sofji Gra- 
bowski, który od sżeregn lat pode.mttje nieznużenie 
godne pochwały wysiłki, aby wyrobić u nas należyłą 
ocenę postępu, dokonanego przez jégo kraj we wszy 
stkich dziedzinach życia, dodają nowy dowód przez 
podpisanie wzmianckwanepo układu. Układ ten, 0- 
Ne owiec e turi 

rze i w 
Stosunków handlowych migi okon e. Ten 
sam dziennik poświęca w tymże numerze ze trzy ar- 
tykuły omawiające stosunki w rolnićtwie i przemy- 
Se oraz sytuację ekonomiczną w Polsce. 


DZIŚ ZAPADNIE WYROK NA ZAMACHOWCÓW 
ŁGARJI. 


z s w Bu 

„ Safła. (PAT.) 6 bm. Na wezorajszem porannem po: 
siedzeniu sądu wojkunepo przesłuchano prezesa cze- 
ki „Qeloskofa. Zeznał, że był pośrednikiem między 
emgraniami a parja komunistyczną. Zankow, mąż 
atana, przyjwódców agrarjuszy Gamńczarowa, Pe- 
' AW SBa! Kosowztkieg, mówił 0 opracowaniu przez 
tych. ostatnich projektu zamachu na różne urzędowe 
osobistości Tmzy użyciu pyroksyliny. Teodor F'lipow 
członek organizacji spiskowej, agrarjuszy, zwoten- 
nik jednolitego frontu, podał szczegóły dotyczące 
plama: spiskowców. W czwanmtek rozpoczną się prze- 
andwten'a prokuratora i obrońców. Wyrokm oczekni- 
ją w piątek lub w sobotę. 

W ostatniej chwili przed wydaniem numeru otrzy- 
małómy depeszę z Warszawy z pogłoskj, że szkoły 
święcić mają dzień 8 maja. Zidaje się, że dla pewnej 
1 na czas orjentacji w obchodzeniu świąt w Polsce 
należałoby stworzyć w rządzie osołbmy resort, bo ina- 
czej szkodliwy chaos w tych sprawach nigdy się nie 
skończy! A przecież odnośne Ministersimo nost na- 
awg nietydiio „O. P.", ale i JW. Re! 


-__ Giełda. 
l Kraków, 8 maja, 
Na gieldzie efektów lekkie oż jenini 


ruch słaby. Tendencja 
KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘZN a 
Paryż 2725: Mediolan 2147 i pół do 2155: Berlin 
123.95. 
Akcje. (Cyfry w złotych). 


í W transakcji: 
Bark Związku Spółek Zarobkow ych 8.80 


Polski Glob 0.25 
Zieleniewski 11.50 
H. Cegielski Pozmań 24.00 
Parowozy 0.67—0.68 
Górka 15.70—15 50 
Niersza 3.50 
Azot 0.26 
Mekirowaia Sżersza 0. t4 
Cmielów 0.39—0.-K 
Krakus 0.65 
Klrostoór ów 3.80—3.95 


AKCJE NA POGIEŁDZIU. 

Nobel 1.35; Lokomotywy 0.52. s 

GIELDA WARSZAWSKA. 

Akcje: Bank Handlowy 5.75: Bank Związku Spółek Za 
robkowych 8.60; Parowozy 0.67; Starachowice 2.59; Zie- 
leniewski 10.60; Żyrardów 8.80; Haberbusch 5.70; Nobel 
2.07: Chodogrów 3.80: Baik Przemysłowy Lwów 0.28; H. 
Cegielski Pozmań 0.48. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Kursy papierów polskich w tysiącach koron austr.: 
Niersza Górnicza 45.5; Silesja 105; Fanto 185; Galicja 
1000; Naita 140: Karpaty 126. á . 
GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy: Paryż 26.80; Londrym 25.08; Nowy 
Jork 5.167: Bełeja 26; Włochy 21.21; Hiszpanja 75.65; 
Holandja. 207.14. Berlin 12.81, Wiedeń 72.80; Sztokholm 
188.74; Oslo 81.25; Kopenhaga 97.75; Sofja 377.50; Pra- 
ga 15,30. Warszawa 99.75; Budapeszt 0.726. Białogród 
8.35; Ateny 987; Konstamtymopol 276; Bukareszt 235: 
Helsingfors 18; Buenos Aires 200. 


ZDRÓJ 


Dziesiątki tysięcy cierpiących na reu- 
matyzm, dug, Ischias, wysięki | choroby 
kobiece zawdzięczają swe wyzdrowie- 
nie kąpielom mułowym 70° C: Wska- 
zane natychmiastowe rozpoczęcie ku- 
racji. „Thermia Palace“, pierwszorzędny komfort. Bez- 
pośrednie połączenie kołejowe Warszawa -Piszczany. 
Zn:żki koleiowe 33%. Dla niezarhożnych zniżki wiz. 
Kompletne utrzymanie od 45 Kc. Informacji udzielają: 
pisemnie Biuro Piszczany, Cieszyn skrz. pocz. 56. i Biura 
„Orbisu*. Niemogącym wyjechać „Gamma“ kompresy: 
dla domowych kuracji sprzedają wszystkie apteki. 2 


ARTYSTA I JEGO DZIEŁO. 
(Amegdota historyczna). 

Zmarły świeżo znakomity portrecista, John Sar- 
gent, zwany „angielskim Van Dyck'iem*, miał ory- 
ginalny sposób malowania. Trzymając w ręku 
pendzel i olbrzymią paletę, stał przed płótnem, wy- 
konując tak gwałłowne gesty, dak gdyby zabierał 
się do boksowanta. Mimo tego kładł farby na płótnie 
z taką precyzją i delikatnością, że wszystkich wpro- 
wadzał w. zdumienie. 

Dopóki Sargent pracował nad jakiemś dziełem. 
pochłaniało go ono w zupełności, tak, że o czem 
innem nie można było z nim rozmawiać. Skoro skoń- 
czył je — nie budziło w nim najmmiejszego zainte- 
resowania i kazał je natychmiast usuwać z pracowni. 
"Jeden z qmzyjaciół, zaintrygowany podobnem po- 
stępowaniem, zapytał go pewnego ramu » przyczynę 


' i otrzymał taką odpowiedź: 


— Ja jestem, jak kuna, która zmiosła jaje. Doko- 
nawszy tego, nie chcę mego obrazu ani widzieć, ani 
o nim słyszeć. 


pip R. pei Oem. „s. fal 
Odczyt generalnego sprawozdawcy budże- 
towego w Sejmie ustawodawczym 


| posła Jerzego Zdziechowskiego 


odbędzie się w niedzielę dnia 10 b. m. o godz. 
;/ wieczorem w sali Kopernika Uniw. Jagiel. 
j Poseł Zdziechowski wypowie odczyt na temat: 
l 
| 


Finanse Polski a tło gospodarcze 


| Wstęp dla publiczności 1 zł. — dla słuchaczy 
i uniw. 50 groszy. 
k 


T E 


Z muzyki. 


Jubileusz muzyki węgierskiej — Sprowądzenie zwłok 
Liszta do kraju. — Odnaczenie polskiego muzyka. 

Dnia 2 maja br. rozpoczęły się w Budapeszcie uro- 
czystości pięódziesięcioletniego istnienia węgierskiej 
królewskiej wyższej szkoły muzycznej. Olbrzymi na 
trzy dni rozłożony program, obejmuje przegląd mu- 
zyki węgierskiej, rozpoczynając od Fr. Liszta a koń- 
Gząc 1a' Bartoku, Kordali i Dobnanyn. 

Z imieniem Liszta, tego największego swego czasu 
potentata wiriwozerji fontepianowej związame jest 
istnienie najwyższej uczelni muzycmej Węgier, któ- 
rej był iniejatorem i założycielem, a która ze skrom- 
nych początków zajęła naczelne stanowisko w swym 
kraju i poważme w świecie muzycznem. W pracy tej 
pomagali inicjatorowi muzycy tej miary eo R. Volk- 
man i Fr. Erkel, twórca węgierskiej opery nasodo- 
wej oraz ich uczniowie. Brakujące kadry nauczycie|l- 
skie uzupełniano pedagogami obcymi do czasu, w 
którym akademja nie wiwonzyła obfite kadry peda- 
gogów swojskiego chowu znakomitych i dzielnych 
w swoim zawodzie. Wylkładali ta ludzie, których na- 
zwiska zapisane są w dziejach pedagogji muzycznej 
złotemi głoskami, a to: Jan Kessler, Dawid Popper, 
Eug. Hubay, których zresztą w charakterze wirtuo- 
zów koncertujących gościła estrada krakowska. 

Obecnym rektorem tej szkoły jest Edmund de Mi- 
chalowicz. Duięki pracy tej uczelni i jego grona, 
uniezależniło się życie artystyczne Węgier od Zacho- 
du, rozwijając się wspaniale i stwarzając muzykę wę 
gierską narodową, wylkonywamą przez węgierskich 
artystów, którzy sławę jej imienia roznoszą po całym 
świecie. W królewskiej operze budapeszteńskiej 
wszyscy dyrygenci, muzycy orkiestrowi, śpiewacy 
są wychowańcami tej szkoły. Z kompozytorów, ja- 
kich wydała szkoła dość wymienić nawwiska: Bela 
Bartok. Ernest Dohnany, Zoltan Komdaty, Emerik Kal 
man, Victor Jacobi, Albert Szizmas, Aladar Radó, 
Leo Weiner, Arpad Szaudy, Theodor Szanto, Fr. 
Vecsey, Arnold Fóldesy, Indyta Bokor itd. Wielu z 
mich słyszeliśmy w Krakowie. 

Szkole tej zawdzięczają Węgrzy wykształcenie mu 
zykalmości ogółu, pobudzenie oraz doprowadzenie do 
vozkwitu swej rodzimej twórczości nanodowej. 

Z okazji tych uroczystości powstała myśl, ażeby 
zwłoki największego muzyka węgierskiego Fr. Liszta 
sprowadzić do kraju (spoczywają w Beureuth) i zło- 
żyć w jednym z kościołów budapeszteńskich. 

A s o a ninaa 

Że zbożna i uczciwa praca znaleść musi jakąś na- 
grodę, najlepszym dowodem jest odznaczenie, akie 
otrzymał pracowity i zasłużony muzyk poznański ks 
dr Geburowski. który otrzymał wielce zaszczytmą 
nominację honorowego kamonika katedry Palestry- 
niańskiej. której biskupem jest kardynał Vanntelli. 
O nominacji tej, która miała miejsce przed miesiącem 
cicho w prasie polskiej, a specjalnie muzycznej. — 
Faktu tego nie podano w poamańskim „Przeglądzie 
amizycznym*. © nominacji tej dowiedzieliśmy się z 
„Dziennika poznańskiego*, który podaje następujące 
szczegóły: „Tytułu „honorowego kamonika“ udziela 
Kapituła Palestryniańska duchownym muzykom-kom 
pozytorom i dyrygentom, którzy w specjalniejszy spo 
sób pielęgnują muzykę najgenjalniejszego kompozy- 
tora Kościoła katolickiego — Palestryny — pocho- 
dzącego z miasta Palestrina, gdzie dłuższy czas pia- 
stował urząd dyrygenta chóru katedralnego. 7 żyją- 
cych duchownych muzyków kościelnych są honoro- 
wymi kamomilkami tej katedry między innymi dyr. 
kościelnej akademji muzycznej w Ratyzbonie dr Wei 
mann, dyr. chóru papieskiego Don Lorenzo Perosi, 
dyr. chóru laterańskiego Rafał Casimiri. 

Dokument mominacyjny podjpisaniy  pnzez kand. 
Vanutellego został ks. Geburowskiemu wręczony 
przez ks. bisk. Łukomskiego (w zastępstwie nieobec- 


GONIEC KRAKOWSKI 


nego prymasa Dalibora), wobec członków Kapituły 
poznańskiej profesorów seminarjum duch. i publicz- 
ności. — Znaczenie kuliuralne tej nominacji zwłasz- 
cza w chwili obecnej, kiedy świat muzyczny przygo- 
towiuże się do uroczystego obahodu 400 rocznicy u- 
modzin genjalnego polifonisty wiłoskiiego jest szaze- 
gólmie doniosłe. Odznaczenie polskiego muzyka ko- 
ścielnego, cichego pracownika muzycznego — nie 
szasiającego się po zagranicznych estradach ze swym 
talentem — stawia nas w jeszcze jednej dziedzinie 


równorzędnie obok knltanalnych narodów Zachodu. | 


Odrodzenie klasycznej muzyki wielogiłosowej, zapo- 
czątkiawame od połowy prawie ubiegłego stulecia, 
było do niedawna przywilejem niektórych tylko 
centr muzycznych Eawopy z Rzymem na czele. Co 
raz bardziej jednak rozszerzające się zamiłowanie 
do tej wspólnej i wzniosłej muzyki doprowadziło do 
niebywałego rozkwitu praktyki odkwórczej pofonji 
klasycznej. W chwili obecnej muzyka kościelna od- 
znaczą się prawie wiszędzie tą czystością s.yliu, ja- 
ką miała w epoce renesansu. W Polsce reforma śpie- 
sm kościelnego oparta o „Motu proprio”, Piusa X. 
przeszła prawie bez echa. Nieliczne wysiłki przynio- 


-stri Szydłovitae*. 
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sły piękny plan i to szczególnie w Poznaniu, odkąd 


zabrał się do pracy ks. dr. Surzycki. — Kraków nie- 
stety w pochodzie roąwioju tej kiwestji pozostał do- 
tąd na szarym końcu. 

Ks. Geburowski odbywał studja muzyczne w aka- 
demji muzycznej w Ratysbonie, w Berlinie i Wro- 
cławimu, gdzie promował się na dra filozofji na pod; 
stywe dyssertenaji. mnzykologicznej „Musica magi- 
Praca ta. ukazała się nakładem 
Księg. Św. Wojciecha w Poznaniu. Od r. 1915 jest 
ks: Giebiurowski dyrygentem poznańskiego dhórn 
katedialnego i na tem stanowisku rozwija owocną 
działalność. Chór ten nie tylko wykonuje stylowe 
pienia w świątyni, lecz pracuje goriiwie nad szenze- 
niem kuXtury muzycznej w Grodzie Przemysława, ja- 
wią się na estradzie z reprodukojami arcydzieł mn- 
zyki kościelnej polskich kompozytorów renesansu 
i krzewiąc tą drogą zrozumienie i umiłowanie tako- 
wej. Przed niedawnym czasem, wystąpił ks. Grebn- 
rawski ze swym znakomitym zespołem na estradzie 
Filharmonji warszawskiej zyskując ze strony prasy 
fachowej i oodziennej dowody wysokiego uznania. 

St. Bursa. - 


Dalsze szczegóły strasznego rozbestwienia 
uczniów gimnazjum Lelewela w Wilnie. 


W środę otrzymaliśmy późnym wieczorem 
w dnodze telefonicznej z Warszawy wiadomość 
o strasznym wypadku w gimnazjum Lelewela 
w Wiłnie, a dziś otrzymujemy od naszego kores- 
pondenta kilka szczegółów tej zbrodni: 

Tragiczne zajście, które miało miejsce w gim- 
nazjum im Lelewela w Wilnie miato przebieg na- 
stępujący: 

Wśród uczniów gimnazjum Lełeweła do jed- 
nych z najsłabszych nałeżefi uczniowie Ławry- 
nowicz, syn urzędnika państwowego i Obrębal- 
ski którzy przez cały rok wyróżniali się nieszcz- 
gólnem zachowaniem się i miemymi postępami 
w nauce, W rozmowie ze swoimi kolegami Ła- 
wrynowicz i Obrębalski podobno odgrażali się 
profe:brom, a zwłaszcza dyrektorowi Biegań- 
skiemu, który miał opinję człowieka bardzo su- 
rowego i nieprzystępnego. 

Dziś właśnie rozpoczęły się egzamina taturaj- 
ne. Kiedy przyszła kołej na Ławrynowicza, ten 
nie mógł dać zadowalniających odpowiedzi na za- 
dawatie mu pytania. Gdy nauczyciel egzamina- 
cyjny kazał mu powrócić do ławki, Ławrynowicz 
szybkim ruchem wydobył z kieszeni 
i dał dwa strzały do dyrektora Biegańskiego. 
Strzały były dość celne, ale szczęśliwie zakończy- 
ła się ta stnzelaninia lekkiem zranieniem dyrek- 
tora w rękę. 

Na odgłos strzałów uczniowie porwali się 
z miejsc i kiłku z nich rzuciło się na Ławrynowi- 
cza. Po dłuższem szamotamiu się, Ławrynowicz 
zdołał się uwolnić i zwinnym. ruchem dobył z kie- 
szemi ręczny gramat, który rzucił nia ziemię tuż 
obok siebie. Nastąpił ogłuszający huk w kłasie, 
a gdy opadły dymy obecni i na ziemi mie- 
żywego Ławrynowicza i dwóch innych uczniów, 
którzy usiłowali rozibroić mordercę: Domańskiego 
i Zagórskiego. Nadto zmarł jeszcze jeden uczeń, 
którego nazwiska nie zdołano jeszcze ustalić. 

Zanim obecni zdołali ochłonąć z wrażenia, z je- 
dnej z ławek porwał się Obręhalski, wybiegł na 
środek sali i zaczął strzelać z rewolweru w kie- 
runku nauczycieli. Ofiarą jego strzałów padł prof. 
Jankowski, który został ciężko zraniony 
w brzuch. Życiu jego zagraża niebezpieczeństwo. 
Widząc padającego profesora, Obrębałski przyło- 


żył Sobie rewolwer do skroni i sam wymierzył so- 
bie sprawiedliwość. $ 

Na miejsce wypadku natychmiast udała się ko- 
misja złożona z przedstawicieli władz wojewódz- 
kich i prokuratury. Śledztwo w toku. Nikogo nie 
aresztowano. 

Poza wyżej wymienioneini ofiarami strasznej 
zbrodni został ciężko ranny uczeń Toczyłowski, 
oraz lżej kilku jego kolegów. 

Warszawa. 6 bm. W uzupełnieniu szczegółów 
o zbrodni w Wilnie, dowiadujemy się, że w kie- 
szemi ubrania Obrębalskiego, który popełnił sa- 
mojstwo znaleziono granat ręczny. 

PROF. JANKOWSKI I UCZEŃ OBRĄBALSKI 
ZMARLI. 

Wilno. (PAT.) 6 bm. Ciężko ranni podczas dzi- 
siejszego wybuchu w gimnazjum im. Lelewela 
prof. Jankowski i uczeń Obrębalski zmarfi. 

UCZNIOWIE BYLI W ZMOWIE. 

Warszawa. (A'W.) Pierwsze wyniki dochodzeń 


którzy dokonał zamachu. byli ze sobą 
w zmowie. W nocy poprzedzającej egzamin byi“ 
oni w restauracji zamiejskiej i powróciłi do Wil- 
na samochodem. Obydwaj ci uczniowie powta- 
rzali kurs 8 ki., jako drugoroczni. Ofiarą zamachu 
padło do dziś rano 7 osób. W ciągu nocy dzisiej- 
szej zmarł ranny prof. Jankowski i ranny tczeń. 
Śledztwo sądowe prowadzi specjałnie wydelego- 
wany prokurator, który ustalił, iż wypadek pô- 
wstał ma tle osobistej niechęci sprawców prze- 
eiwko dyrektorowi gimnazjum wiłeńskiego. 


AMIĘTAJCI 


p 
Ð że częste ogłoszenie waszych ię 
| towarów przełamie ciężką sy- f 
tuację w handlu. 


ALEKSANDER TRZASKA. 


Czerwony błazen 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY. 
21) 

— Zaraz kończę. Po otrzymaniu tych informa- 
cji dałem natychmiast polecenie inwigilacji, by 
dyplomata nie zwiał nam do Konstantynopola, 
zanim zmajdzie się w Mokotowskiem więzieniu. 
Potem udał mi się jeden eksperyment: Przebra- 
łem się w cywilne ubranie, wziąłem-ze sobą zmale- 
uioną za kulisami rękawiczkę, zapukałem do drzwi 
kuchni pana dyplomaty i przez jego służącą prze- 
słałem mu rękuwiczkę z zapytaniem, czy to jego, 
bo znaleziono ją w bhuze ministerstwa i przeze- 
mnie odsyłają. 

Służąca w tej chwili poznała rękawiczkę, stwier 
<dziła, że to młodszego pana i podziękowała za 
zwrot. Widzi więc pam, panie prokuratorze. że 
wszystko w największym „porządku“ i że ryba 
chwyciła baczyk. Teraz proszę o szybkie podpi- 
sanie nakazu aresztowania, bo ptaszek sprytny 
i łatwo może mi ludzi zmylić. 

Gliński wysłuchał z zaciekawieniem opowia- 
dania Borewicza. 

kt Rzeczywiście szczęście panu sprzyja, panie 
komiserzu. Dużo pozorów świadczy przeciwko 
pańskiemu dyplomacie. Tu rękawiczka, ten wy- 
jazd do Konstantynopola. to przedostanie sie za 
kulisy przy pomocy robotnika, to wszystko mó- 
wi, że pański dyplomata nie ma czystego sumie- 
nia. Nakaz aresztowania muszę wydać. 


Prokurator wyjął z szuflady biurka blankiet 
nakazu aresztowania, umaczał w kwłamarzu pióro 
i zmierzał go wypełnić. 

— A jak się nazywa pański dyplomata, panie 
komisarzu? 

-— Wiktor Skarski. 

— (o? Jak?? — spytał Gliński, zrywając się 
ZPrdtelne mn 

— T:k. Wiktor Skarski, radca. ministerstwa 
spraw zagranicznych — odpowiedział spokojnie 
Borewicz, nie rozumiejąc zdenerwowania proku- 
rutora. y 

Gliński długo wypełniał formularz. Litery imie- 


"nia i nazwiska Skarskiego myliły mu się. Znisz- 


czył jeden blankiet i nowy wypełniał. Nakaz are- 
sztowania był wreszcie gotów i Gliński spokojnie 
wręczył! go komisarzowi policji. 

Gdy komisarz wyszedł z gabinetu z upragnio- 
nym dokumentem, Ghński roześmiał się głośno: 

— Ach, więc tak chciał dojść do żony Mertin- 
ger... 

Wizja pocamnku w zimowym ogrodzie zjawiła 
się znów przed oczyma prokuratora. 

JUDE 
ARESZTOWANIE, 

Wieczorem zaledwie Józef przybył z biura do 
domu. już w progu powitała go spłakana Wanda 
szeregiem bardzo niemiłych wiadomości. Opo- 
wiedziala majpierw o odwiedzinach jakiegoś ro- 
botnika, po których Wik omdlał, następnie o tem, 
że dla przywrócenia Wika do przytomności zmu- 
szona byla aż wezwać lekarza. który oświadczył. 


że jej brat jest zupełnie nerwowo wyczerpany, 
że bezwarunkowo powimno się go izolować od 
codziennych zajęć, trosk i kłopotów, a najlepiej 
wywieźć go do Zakopanego, gdzie w zupełnym 
spokoju może po kiłku miesiącach odzyskać rów- 
nowagę. Lekarz przepisał Wikowi silną dawkę 
weronalu, by zapewnić mu sen. 

Wiadomości te poważnie zaniepokoiły Józefa. 
Zdawał on sobie sprawe z tego, że Wik przeżywa 
jakiś przykry proces psychologiczny i przypusz- 
czał, że brat przeżył jakiś bolesny zawód miłosny, 
który wstrząsnął nim całym. Nie przypuszczał 
jednak nigdy, że zawód ten może pociągnąć za 
sobą aż tak fatalne konsekwencje, a jakich sły- 
szał przed chwilą od Wandy. 

Józef cicho otworzył drzwi i wszedł na pal- 
cach do pokoju brata. : 

Wik po zażyciu weronalu spał snem kamien- 
nym, oddech jego był nierówny i jakby ciężkim 
wysiłkiem dla całego organizmu. 

Józef podszedł bliżej do łóżka, nachylił się nad 
bratem. Teraz dopiero zauważył, jak strasznie 
Wik zmienił się i zmizemiał. Wydawało się, że 
twarz Wika zamiast skórą, pociągmięta jest de- 
likatnym pergaminem, pod którym nie krąży ani 
kropla kawi. Usta Wika były lekko wykrzywione 
jakimś bolesnym skórczem, policzki opadły, a ko- 
ło oczu utworzyła się gęsta sieć delikatnych 
zmarszczek. Gdyby nie ciężki oddech, mogłoby 
się wydawać, że na lóżku leży ezłowiek ciężko 
schorowany. którego duch opuścił niedawno cia- 
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Głosy rosyjskie o tem 
co dzieje się w Rosji. 


Jedyna dobra strona bolszewizmu. — Koreśpomdencja 
g Rosji w „Soc. Wiest.*. Rozkład moralny Rosji. 
— Prostytucja, nędza, pijaństwo. — Brak czynnego 
sprzeciwu. — Zwrot w zapatryiwaniach rosyjskich 
socjalistów na rządy sowieckie, 

Tragedja, która rózęrywa się w Rokii od chwist 
zwycięstwa bolkzewizmu tamże, ma tę jedyną dobrą 
stronę, że służy za niezbity dowód tych przerażają- 
cych następsiw, jakie pociąga zæ sobą stosowanie 
praktyczne idei Marksa w całej ich rozciągłości i ze 
wszelkiemi konsekwencjami. I, pomimo wszystkiego, 
co dotąd pisano o rządach bolszewidkich, jest ta 
temat miewyczerpany osz nic nie tracący na grozie, 
która często przechodzi: najbujniejszą fantazję w dzie 
dizimie niszczenia tego wszystkiego, co dotąd ucho- 
dziło w przekonaniu ludzi cywilizowanych za pod- 
stawy motatności i dobia spoliecznego. 

Świeżo np. dziennik rosyjski „Rul“, wychodzący 
w Betifn'ie, streszcza w artykule wstępnym jednego 
ze swych ostatnich numerów wiadomości z Rosji, ja- 
kie podaje emigracyjny ..Sosialisticzeskij Wiestnik“, 


a więc pimo, kilóre ntesposób po ądzać, aby powo- | 


dowane wzelędami wstecznieńtrmia, oezerniało rosyjski 
nząd! bolszewicki. 

„Rui pisze z tej okazji, ico nahiepuje: s 

„Jelkkolwiekbądź (przywykliśmy do strasznych 
wieści, otrzymywanych z Rosji i jakkolwiek stępila 
się nasza! na nie wyażliwość — to jednak wydmulkio- 
wake w ostatnim numerze „Soe. Wiestnika* kones- 
pondoneje z Moskwy, Charkowa, (oaz innych miast, 
zmuszają czyteinika, by zadrżał z przerażenia. Obraz 
stanu rzeczy w Rosii, jaki tworzą. te korespondencje, 
miszczy ostztinie nadzieje, zamyka vaz ma  załwsze 
wszelkie wyfiście.* 

Omówiwizy dalej niesłychany wyzysk robotmków 
w systemie gospodarki, pmzyjętym przez sowiety, p- 
sze wrzm'ankowamy organ: em'graleji nosyj ikiej: 

„Najstrasznkejszem jednak nieszczęściem, jakie 
przyniósł ze sobą dla Rotgi! ustrój sowiecki, jest. jej 
nie dający się opisać rozkład moralny. Udeiza prze- 
dewyzyr.ikicm kołosalry wzrost prostytucji nędzy i 
pijaństwa.“ 

„Do prostytuej peha mlode dziewczea przede- 
wkzyqkżem nędza, któej zaradzić nie mezą śmiestz- 
mie mate zarckki, płacone robotnieom. Następnie zaś 
zkomsowirot*, organizacja młodzieży komunisuycznej, 
Odgrywa tę samą mie, a jej wzędniey otwarcie na- 
mawiają młode dziewczęta, aby „przestały być dziew 
tagami, -Bropagswda bezystydnicy, Kołątajcwej, a 
także "stacsjąjcej stę prześcignąć ją Kmupsikiej, pizy- 
niosła już obfite owoce: większość pnostytutek sta- 
nowią teraz w Rosji prawie dzieci. 

„Nędmamze zaś w kraju, gdzie nzelkcmo rządzą mo 
boinicy i ehfjopi, rekmutują się właśnie z chłopów i 
robotników. Nowy typ żebraka — to młody, opuch- 
ty z głodu, mie mający pracy cbotnik, który prost o 
pałmużnę dia kupienia sobie kawalka chleba. Chłopi 
znów chodzą po prośbie calemi grupami, lub roiz- 
nami. Istnieje wprawdzie w Moskwie elegancki „Dom 
kudciwy'', abe służy tylko: dia pokazm cwzzcziemeom. 
Powiaiwi zy jakiś Czas z odkrytemi gtowami przed 
porządnym gankiem tego! „Domu“, żegnają się chło- 
pi i idą dalej. Po drodze spotykają magazyny roz- 
maitych trustów i syndykatów, gdzie po g. 9 wieczo- 
rem „osoby proletatijaxk:ego pochoklzenia'* zajakłają 
najdroższe smakołyki zagraniczne, spijają najlepsze 
wino, kupują najdroższe zksalmity i materje jedwab- 
me. A dalej idą żebracy wiejscy kolo sowieckiego 
„kasyna“, gdzie przy zielonych stolikach przegrywa- 
ne są jednej nocy sumy. mogące wystarczyć na wy- 
TAR setek wsi podczas głodnego przelnowku. 

„Także pijaństwo jest gonliwie popierane przez 
iz EM dia dwóch powodów: upadła, demora- 

zuje i: osiabia, naród, a oprócz tego daje dochody 
pod postacią akcyzy. A kie preybrało rozmiary — 
ja się szynki.“ i PREM Goch PRUE: 

Najgorszem atoli z tego wszystkiego jest to. ż 
DE sian rzeczy nie wywołał dotąd żadko Aa S 
ue_ zorganizowanego sprzeciwu, choć 
wal 1 miejsitego praletarjatu doszło do ostatnich 
à "ka 7 dpe ych = robotników, wałających ze 
AE du dam drei Kod WORA 
MACY WE "Zyłku rozpawzy kończy ste 
Ankor kore pomdemicji z Petersburga, robotnik, nat 
it yeznej A dode 1 ALE g3 paee) OD 02 

ch a miod: pekalenie weiągane zostaje w krąg 
psychologji komunistycznej. Toteż, im dłużej potrwa 
terror kcmum styczny. tem okrormiejszy będzie roz- 
kład psycholacji proletarjaku", 

„Socialiażczeslkij Wieslnzkć jeszcze do niedawna— 
jak twierdzi „Rul — zalecał „towarzyszom“, aby 
podtrzymywal! „regime“ sowiecki w obawie reakcji. 
jaka musi po nim nastąpić. Teraz jednak widocznie 
zmienii zapateywanza. spostkzegiszy, że obrom przed 
reakcją za pomocą bolszewizmm gorszą jest odl miej 
samej. 

Sucjańkej — nietyko rosyjey — powkinihy wy- 
ciągnąć także mankę z teo, cor dhieżo się w Rosji, 
gdzie tirwfuie meksynalom. zelzony w proetej H- 
nji z rocjalizanm, a-a. 


sUUNIEU ANAKOWSKI” 


UT 


Przymusowa prenumerata dzienników 
bolszewickich. 


Dzienniki w Rost bolszewickiej, wydawane, jak 
wiadomo, za pleniąłcze rządowe, chwalą się nienstan- 
mie tem, że ch:omnie wzrasta liczba ieh czytelników 
+ prenunieratorów. Ale nie podają, w jaki sposób 
przy chodzą do tak pożądanych rezmótatów. 

Świeżo jednak „wyszło szydło z worka“, bo wedle 
ogłoszchego komunikain u zedomego, prenumerata 
tych dzienników jest, w wielu wypadkach. przymu- 
sowa. W niektórych fabrykach — państwowych, ma 
się rozumieć, bo innych w Rosji teraz niema — wszy- 
scy bez wyjątku robotmicy, nawet anakfabeci, muszą 
przenumerować dzienniki, a: pienia we na prenumesca- 
tę odciąga wię im z zarobków tygodniawych. 

To przymusowe prenumerciwanie dzienników przy- | 


biera czasami śmieszne formy. szczególniej w takich 
ckażieach lub miastach, gdzie Ludność miejscowa nie 
zna języka rosyjskiego. Np. w mieście, Proskunowie 
na IUkramie, zamieszkałem prawie wyłącznie przez 
żyslów i |osiaddającem po fabrykach tylko robotni- 
ków żydów. którzy zupełnie po rosyjsku nie umieją, 
muszą oni | tak prenumerować miejscowy organi s0- 
wieki. 

Omieszałym płatnikiem penumeiaty nie możma być 
w ïowdepji. Jeżeli bowiem osoba prywatna nie od- 
nowi na czas prenumeraty, to płaci grzywnę w wy- 
sokości 300 rubli, ściągalną przez organa rządowe. 

W takich warunkach wyrawante pisma perjodycz- 
nego jest naprawdę „interesem kokosowym”. 


Pod znakiem , 


Z iLomdymu domoszą, że fime Hadfield w Sheffiel-, 
dzie przygorowaa nawy granat do dziai 16-calowyxh, 
po:taxlająky taką sie w przebijaniu płyt pancemych, 
o jakiej przed Gwoma laty nie można było jeszeze 
marzyć. 

Wedle zaś wiadomości, nadeboizących z Paryża, 
hw: tołwano we Fabat nowy tyo „Jkrążowa:ka-nisz- 
czywiela*, który belzie mógł zwiapiać krążowniki an- 
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Kawki przyczyną Śmierci 
dwojga staruszków. 

Anglicy kochają się w kawkach. Wiejski dom w 
Angilji wtedy dopiero uważanym jest, jako siedziba 
aryiokrnatyczna, kiedy w parku, otaczającym go, 
gnieżdżą się kawki. 

Takim amatorem “kawek był zmąrły przed kiku 
dniami 72-letni adwokat Fr. Vaughan, który na sta- 
rość wycofał się z piraktyki i osiadł ze staruszką żo- 
ną w „Parku Cireus'' w okołicadh Derby. 

Ogród: „Park Cirus“ był istnym rajem dla kawek, 
które setkami się tam gnieździły, starannie pielęgmo- 
wane przez właścicieli. 

Przed paru dniami znalezńonio starusdków Vaug- 
ham*ów mamtwych w łóżka. Przyczyną śmierci okazało 
się zaczadzenie. Wlładze sądowe badały Jwzyczymy 
śmierci Vaueohan'ów, kta wydawała się samobój- 
stwem, powodu jednak nie można było dociec. 

Dopiero szczegółowe śledztwo wykazało, że w ko- 
minach domu zagmieżdziły się kawki. Gniazda ich za- 
tkały komin i to było jmzyczymą śmtemci staruszków. 


Tragiczny pierścień. 

Na szyi posągu, przedstaiwiającego N. Marje Pen- 
nę, zwaną d'Alimaklern, a ustawionego w jednym z 
qpalków Madrytu, wisi na jedwabnej wstążee nip- 
zmietnie kosztowny pierścień z ogromnym bryiantem, 
który ońacząjją penelki. Pomimo, że nikt nie chnonż 
tego klejnotu przez złodziejami madryckimi, nie zana- 
lazi się Goiąd taki śmialtek, któryby się odważył mia 
jego nkradzenie, a dlaczego?... — Disiiego, że spro- 
warzą szybką śmżemć dia swego wlasciciela! 

f Jest to więc, w całem zmaczeniu tego sowa, „piec 
<.eń tragiczny”, a jego dzieje potwierdzają w całości 
tem jrzykłomek. ` 

Král Alfons XII, ojcice obecnego króa hiszpań- 
skiego, Alfonsa XII kazał go zobić da swej na- 
rzeczonej, iufeniki Mercedes, która, wyszedłszy zań 
zamąż, niebawem zmania. Następnie dadował go król 
swej babcie, knóówej Kciystynie, która, owrzymawszy 
pierścień, zmarła w kilka tygodni. Później niebezpie- 
czny Klejnot stał się własnością siostry knóla, infan- 
tkú de] Pilax, która po włożeniu go na palec, umarła 
w niespełna miesiąc. Właścicielką pierścienia stala 
się kolejno młodsza cócka ks. Monqpeusżer, Krystyna, 
która zmarła, będąc jego posiadaczką, zaiediwie w 
ciagu trzech miesiecy. 

Wreszcie król: Alfons XII odebrał go po jej śmienei, 
zamknął w swojem biurku i... umac} po paru mieszą- 
cakbh. 

Wobec tego wszystkiego „pierścień tragiczny wit 
si bezpiecznie na szyi posągu. 

Wątpiiwem jest atol, czy wisłałby, gdyby to nie 


„rozbrojenia“. 


gielskie, amerykańskie i japońskie o pojemności 
10.000 tam. 

W Stanach Zjednoczonych rozpoczęto budowe ol- 
b:zymiej iolizi podwodnej do zakładania min, która 
balze ko zrowałja 5 miljonów dolarów, a w Japonii 
spuszezono na wodę nowy typ krążownika, silntej- 
szego, niż krążowniki którejkolwiek floky na świecie. 


ZBITE E A n nD 
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kyo w Madrycie, którego mieszkańcy słyną ze swej 
wiry w przesądy. 


Radjo w Rosji. 

Rząd sowiecki otacza specjalną opieką przemysł 
macjotechmiczny. Najwięcej Sowiety produkują lamp 
elelkite'ycznyich (272 procent produkaji przedwojen- 
nej). Trust zakładów słabych prądów wybudował spe 
cjalne laboratorinm radjotechniezne, w którym pra- 
cują uczemi ropyjscy, jacy wogóle pozostali na tere- 
wie Sowiktéw. 

Według danych, zaczerpniętych ze źródeł somwiec- 

kich, -przemysl elektrotechniczny w roku 1924-1 925, 
osiągmął 105.3 psocent wydajności w stosunku dio 
" przedwojennej. Wiqkszość zakładów etektrotechnicz- 
nych w Rosji w oku bieżącym posiada zamówienia, 
doshodzące do 80 procent wydajności pozy pełnej 
sprawuwkci technicznej, Większe zakłady elekitrotech- 
nieme w Petersburgu „ElektrosSiła* i w Moskwie 
„Dynamo posiadają zamówienia wysokości 120 pro- 
cent w smorumku do przedwojennych. Władze sowie- 
ekie rozwinęły galee przemysłu elektrotechniczne- 
go, których nie bylo w carskiej Rosji, a mianowicie: 
wyrób kabli, elektrycznych lamp, generatorów, trans 
formatorów, komnutańtorów, oraz wszelkich utens ji 
madjońtechniicznych. 

Moja msyjska, która obecnie bawi w Paryżu, o- 
gronie się interesuje pmzemysłem radjotechnicznym. 
Sjhodziewane są znaczne zamówienia z działu radjo- 
technicznego. Somżety posiadają kilka regulamie pra 
€ngących stacyj radtofonicznych. Moskwa posiada ich 
dwie, Petersburg jedną i Niżmij Nowgonod jedną. Sta- 
cja mokiewska oprócz języka rosyjskiego, używa 
"ównież eperamia. Znak wywoławczy „R. D. B.“ fa- 
ia 1240 metrów. Stowarzyszenia radjoamatorskie po- 
A wia ow (do RU . E 
AA AP pimo, kie wychodzi pod nazwą ,.Ra- 
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RZECZY ZABAWNE. 


Prezydent Coplipe może poszczycić stę mekłonidem, 
Pezez siebie o ląguietym, jak o tem donoszą z Wa- 
SZYDĘJ KM, a co, jalko Amerykanina, musi go nieza- 
wole mapawać dumą. 

Oto, żaden iz pioprzedniich mieszkańców waszyng- 
Konne ago „Błałezo Domu“ ie uściknął reki tylu, co 
cu, Madrzjcm. 

Pemyif owi Jamzesk wykorzysta te właściwość po- 
punen grerydenia w ren sposób, że organizują, 
wycieczki co Waszyngftiomi, których mezesiniicy mają 
zagwaniwkiwany usik jego dhoni i 

Obecnie bialy prezydent ściska, podobno, prante 
1.000 wozi doh w swej rezydencji. każdego dnia, w 
któym udziela pubiicznych posłuchań, 
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Ambasadorowie | pzedktawicich pa 
deceme gratwacje z powodu 
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obcych składają królowi bułoarskiemu ser- 
“kungl zamachu komunistycznych zbrodniarzy. 


Su. 6. 


Qdczyt prof. Stefana 
Dąbrowskiego w Pa ryżu 


Paryż. 6 lm. (PAT). Odbył się tutaj pod przewodni- 
<«twem profesora Croizet'a z inicjatywy komitetu naro- 
duwego odczyt Stefana Dąbrowskiego o Polsce i pro- 
blemie bezpieczeństwa. Poseł Dąbrowski przedstawił ró- 
ne miebezpieczeństwa zagrażające Polsce i nalegał na 
konieczmość rozwiązania problemów bezpieczeństwa wo- 
góle drogą jego rozwiązania w stosunku do każdego z 
tych niebezpieczeństw. Pierwsze niebezpieczeństwo pole 
galo ma olbrzymich stratach w życiu ludzkiem, spowodo 
wanych przez wojmę. Niebeypieczeństwo jest obecnie u- 
chylone wskutek licznego przywostu ludmości, która sta 
wia nawet problem emigracji. Drugiem niebewpieczeń- 
stwem jest organizacja skarbu. Okres inflacji minął a nie 
bezpieczeństwo zostało uchylome dzięki zaufamiu okaza- 
memu rządowi przez parlament oraz pemomocniciwom, 
jedmakże rówmowaga ekonomiczna nie została jeszcze o0- 
siągmięta. Trzeciem niebezpieczeństwem jest brak rówmo 
wagi ekonomicznej, spowodowanej przez plan Dawesa 
oraz wzmożenia pracy w Niemezech, które wprowadziły 
10-g0dziumy dzień pracy, wówczas, gdy Polska marażo- 
ma jest na niebezpieczeństwo wobec prowadzenia naj- 
krótszego tygodnia pracy w następstwie podpisamia kon 
wencji waszyngtońskiej, Dla Polski jest koniecznem wy- 
rzeczenie sie tego systemu i wprowadzenie intensywniej 
szej pracy, której olbrzymie wyniki wykazały doświad- 
czenia poczynione na G. Śląsku. Ozwarte niebezpieczeń- 
stwo to trzecia międzynarodówka. W obliczu tego nie- 
bezpieczeństwa komiecznem jest zwiększenie czujności 
madu i obrony społecznej. Piąte niebeypieczeństwo o cha 
rakterze czysto militaanym jest wynikiem tendencji nie- 
mieckiej. Taktyka niemiecka polega na wywoływaniu 
dysertacji paktu bezpieczeństwa przez rozdzielenie spra 
wy bezpieczeństwa na zachodzie od bezpieczeństwa na 
wsehodzie, które Niemcv rozmyślnie pozostawiają nie- 
rozwiązame. Niebeupieczeństwo to może być uchylone 
przez poszanowanie traktatów, które jest podstawą bez 
pieczeństwa. 

Poset Dąbrowski przedstawił jasno charakter einogra- 
fiezmy terytorjum Polski, dający Polsce dostep do mo- 
rza. Terytoria te były zawsze polskie mawet wtedy, gdy 
znajdowały się pod zaborem miemieckim, wysyłały dò 
Reichstagu regularnie posłów polskich. 

Po odczycie, przyjętym gorącymi oklaskami przez słu 
chaczy złożonych z intelektualnej elity Francji, zabie- 
rało głos wielu mowców, wzmacniając w swych przemó- 
wieniach tezy przedstawione przez posła Dąbrowskiego. 
Przemawiał m. in. prof. Jerzy Blondel. który poświęca 
się speajałnie studjom nad sprawami Europy środkowej 
i wschodniej. 

——— o0 


W przededniu sukcesu polskie- 
go na wystawie paryski j. 


Prau  framouska, umieszozająe przed  oawarcdiem” 
wystawy Pame komunikaty o stamie robót, często 
pochiebnie wspominała dział: polski. 

Szewy codziennych pian framceuskich donosti. że 
paca w pawilonie polskim oraz obu polskich oddzia- 
łach (ma Eeplanadzie Imwalidów i w Grand Palais) 
maieżą do najbardziej posuniętych. Wieża natzego 
pawiionu zwraca powszechną uwagę swą wytwo:no- 
ścią. 


„„Lólntrasigealnt* w numerze cawaitkowym p0- 


Z SERJI „W TROP ZA ŻYCIEM“. 
Dziób w dziób 
ze Śmiercią. 


Mialem wówczas lat 15 i mieszkałem m rodzi- 
cami w Nałęczowie. Ojciec mój był urzędnikiem 
technicznym na kolei, a zawód jego wymagał czę- 
stych'wyjazdów na linję celem kierowania robo- 
tami i badania stanu toru. 

Pewnego dnia raniutko obudzony ruchem i bie- 
ganiną w domu, zerwałem się z łóżka i ubrawszy 
się szybko, wszedłem do stołowego pokoju. Oj- 
ciec ubrany do podróży, kończąc pospiesznie śnią 
danie, rzekł: 

— No, chlopcze, wyjeżdżam na objazd drezy- 
ną, może pojedziesz ze mną? 

— Z największą chęcią! — zawołałem urado- 
wany. 

Wycieczka taka już oddawna mi się uśmiecha- 
ła. 

Duża drezyma, t. zw. .pedałówka*, stała już 
na szymach, błyszczące powierzchnią stalowych 
kół, Umieszezona na przedzie obszerna ławka z 

wygodnem oparciem, mogła śmiało pomieścić 
cztery osoby, w tyle zaś ma skończonych siodeł- 
kach, oczekiwało już dwóch robotników, któremi 
mieli wprawić w ruch ten rewelacyjny, jak na o- 
we czasy, śnodek lokomocji. 

Był prześliczny poranek wiosenny, lekka mgła 
unosiła się nad ziemią, z obok położomego parku 
dolatywały tryle słowicze. Z rozkoszą wciągałem 
w płuca wrzeźwiające, zapachem kwitnącej cge- 
remchy przepojone powietrze. Żegnani wesołym 
okrzykiem, ruszyliśmy z miejsca. pozostawiając 
poza sobą spowitą w muślinową sZatę mgły zielo- 
ną stacyjkę. Słuchając równego, rytmicznego war 
kotu drezyny, wygodnie rozparty na ławie, rozra- 


dowany życiem, podziwiałem bogactwa otaczają- | 


cej nas zewsząd natury. Przed nami zroszone, 
jakby wciekające w przestrzeni szyny, odbijały 
jaśń wschodzącego slońea, tworząc w perspekty- 
wie błyszczącą, powyginaną wstęgę. 

Po półgodzinnej jeździe zatrzymaliśmy się przy 
grupie robotników. pracujących pod nadzorem t. 
zw. „torowego“, przy zmienianiu starych, zgni- 
łych podkładów na nowe. Po obejrzeniu roboty 
i wymianie paru zdań, siadamy na drezynę. 

— Która godzina? — zapytuje ojciee torowe- 
g0. 
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dała odbitkę rysunku pawilonu polskiego, umieszcza- 
jąc w następnym, cherakterystyczną wzmiankę gra- 
cieux comme un oiseau“ — lekki jak piak. 

Inne pismo „les Annales" w numerze 2182 z dnia 
19 kwietnia pienwszym poświęconym wystawie umie- 
zeza reprojmkcje tylko dziewięciu pawi.onów cudzo- 
z.emuskich, w tem polski na najwybitniejszem miej- 
sel, — na 22 biorących udział. 

Wyszedk puzedwystaiwowy numer .Jllnst. asd, 
poświęcony wystawie z artykułem wybitnego kryty- 
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ka sztuki p. I. Rambosson, z reprodukeją koiorowg 
pawilonu naszego z akwareli, twórey pawilonu, Jó- 
zefa Czajkiow. kiegwu. 

Z obeych pawilonów, poza Polską, na 22 państwa, 
reprodukowano jeszcze pawilony: hiszpański, angiel- 
ski, japońkisi, belgijski, duński, szwedzki. 

We wspomnianym auftyknule p. Rambasson cytuje 
skierowane do niego słoma naszego Komisarza, p. 
Wanchałowsktego, 0 zmaczeniu wystawy i udziale w 
niej Polski, 


Konierencja w sprawie działalności 
izb rolniczych. 


(Warszawa. (PAT.) 5 tm. Dnia 11 bm. odbędzie się 


wielkojolskiej izby rolniczej Esfen-Tempski — pre- 


rel pozewodweńwem p. min. rolniajwa Janickiego | zes pomorskiej iby aofwiczej «waz Stwiertnia — 
ikonferemeja w sprawie polityki izb rolniczych. W kon | prezes Śląskiej izby roimiczej 
feremeji wezmą udział yp- Szulczewski — prezes 

pe sp CZYJE) 


Sztuczne zapłodnienie siei 
bałtyckiej. 

Warszawa. (PAT.) 5 bm. Morski urząd Rybacki 
w jesieni ub. roku dokonał za przykładem lat ubie- 
glych szeucznegio zapłodnienia ikry bałtyckiej pocho- 
dzącej vd terlaków zdobytych w zatoce puckiej podt 
czas: specjalnie w tym celu zorganizowanej ekspediy- 
cji. Uzyskany materjal wylęgowy przeznaczony by- 
wa zwykle w pienw:zym nzędzie do zarybienia zado- 
ki puckiej, część zaś materjału rok rocznie rezerwu- 
je się dla pezeprawudzenia prób aklimatyzacji mor- 
skiego gatumku siei w wodach slodlsich. Jednym 
z kilku obranych w tym celu objektów jest zbiornik 
zapory dłolinowej na rzece Czarnej Wodzie na Po- 
morzu, do zawybienia którego zobowiązana jest spe- 
cjainą umową zawarta w pomorskim urzędzie woje- 
wódzkim elektrownia w Gródku. W dmygiej polo- 
wie marca br. Elektirownia wpuściła do tego zbior- 
nika 110.800 sztuk narybku sie! pochodzącego z ma- 
tenjału dostanczonego przez morski Urząd Rybacki 
wyhodowamego w nowowybudowanej w Gródku wy- 
lęgarni' stanowiącej własność spłomnianej elektrowni. 
Jest to irzeeia próba z rzędu aklimatyzacji siei bał- 
tyckiej w zbiomiku zapory dolinowiej na Czarnej 
Wodzie albowiem w poprzednich latach elektrownia 
wpuścita do tego zbiornika w r. 1923 — 30.000 szt. 
w r. 1924 — 118.500 szt. narybku siei bałtywikiej. 
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Oryginalny pomnik. 


Loudyńskie Towarzystwo ochrony zwienząt wpa- 
dło na oryginalny pomysl. Miamowieie zamierza Wy- 


— Za dwadzieścia szósta — brzmi odpowiedź. 
— Niedlugo będzie przechodził kurjer z Lublina. 
jednak zdąży jeszcze pan dojechać dg następnej 
partji. odległej stąd o dwa kilometry. 

— Jazda! 

Ruszamy i wkrótce grupa robotników niknie 
za zakrętem. Tymczasem siońce jęio dogrzewić 
mocniej, robotnicy zrzucili marynarki i energicz- 
nie zabrali się do kręcenia. Wjechali na nasyp. 
w końcu którego blyszcząca linja szyn urywała 
się, niknąc ostrym lukiem w wysokich ścianach 
WĄRWIOZ1L. 

Błądząc oczyma po malowniczej okolicy. zau- 
ważyłem nagle nikły, biały obłoczek, wypływają- 
cy gdzieś z za ścian wąwozu — za chwilę znacz- 
nie już bliżej wykwitł drugi, trzeci... 

Jednocześnie zastanowiły mnie dziwne jakieś 
drżenie i głuchy stuk. Już zamierzałem spytać 
o przyczynę tego dudnienia, gdy ojciec zbladł, 
blady śmiertelnie, szarpnął się w tył: 

— Pociąg przed nami, hamulec! — krzyknął 
strasznym głosem i chwyciwszy za drewnianą rą- 
czke. umieszczoną nad przedniem kołem, targnął 
silmie. 

Rozpędzona drezyn z przenikliwym zgrzytem 
zaczeła zwalmiać biegu. 

Nieuchwytne drżenie przeszło tymozasem w zło 
wrogi grzmot i oto nagle w kłębach szarej i wście 
kłej kurzewy z gardzieli wąwozu wymadł jak po- 
cisk żelazny potwór. zbliżający się do nas z za- 
straszajacą szybkościa. 

Zamarłem ze strachu. 

Przeraźliwy gwizd przeszył powietrze. W tej 
samej chwili uczułem sie wyrzucony z siedzenia, 
fikmąłem kozła ma twardym żwirze płantu i tra- 
cąc równowase, zaczałem wvczuwać szalone sal- 
ta „na łeb. ma szvię* w dół po stromej ścianie 
nasupu. Zatmzvmałem sie ma. jakimś kłujacym 
krzaku, zawieszony do góry nogami na środku 
stokm. 

Nagle jakiś czarny kształ zwalił sie na mnie: 
uczułem straszliwe uderzenie w głowe i w hiaty 
dzień zamigotały mi w oczach wszystkie gwiazdy. 
Zemdlałem. « 

Kiedym adzyskał przytomność. byłem znów ma 
nlancie: mademma pochylony stał ojciec. a jeso 
blada twarz wvrażała troske i niepokój. 

W pierwszym odruchu dotknałem reka głowy: 
bvła owiazana chusteczka. a nalee moje przv tem 
dotknieciu trafiły na coś lenkiego i wilsotneso. 
Smoimzałem: dłoń byta nonłamiona krwią już skrze 
pniata o kolorze mranvie czarnym. 

Z uczuciem nieznośnego bólu głowy i szumu 
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stawić w Hydeparku pomalk zwierzętom, tj. koniom 
i psom, które zginęły, lub zostały ranne podczas woj- 
wy światowej, bicząc w niej wizial. na ustueach 
wojsk wajczacych. 4 

Dlatego też pomnik tem będzie przedstawiał ciężko 
rannego j>a I koaia. Pieniądze na wykonanie pom- 
ułlka zostały już zebrane dtojgą składek, tak. że obe- 
cnie potrzeba tylko pozwolenia władzy na jego wy- 
stawienie. 

Rzeczone Towarzystwo spodziewa się za pomocą 
projektowanego pomnika pobudzić ogół do dobrego 
obchodzenia się z końmi i psami. tymi prawdziwymi, 
ho bezinteresownymi przyjaciółmi człowieka. 


— Stary przyjacielu, jak mi cię żal! 
Dla o? 

— Kupilem dia mej żony nową: suknie. a ora po- 
szła pokazać ją twej żomie! 


Klods Hans, Kopenhaga. 


w szach przy pomocy ojca uszedłem kilka kro- 
ków, poczem jednak musiałem znowu usiąść: 

— Mam lekki zawrót głowy, ale to wkrótce 
przejdzie — uspokviłem ojca, widząc zaniepoko- 
jenie w jego oczach. — dak to się wszystko sta- 
lo — spytałem po chwili milczenia, usilując nma- 
dać swemu giwosowi brzmienie silne i męskie. 

— Jak wiesz już — zaczął ojciec — zauważy- 
łem pociąg, a właściwie dym z lokomotywy w 
chwili, gdyśmy byli oddaleni od miego o jakieś 
dwieście metrów. Robotnicy, nie czekając aż dre- 
zyna stanie, zeskoczyli na bok, zostaliśmy prze- 
to we dwóch z tobą. Nie było ani ułamka sekun- 
dy do stracenia, chwyciłem cię więc za ramiona 
i wcale niedelikatnie wyrzuciiem ma plant: naste- 
pnie zaś szybko umiósiszy drezynę, zepchnąłem 
ją z toru, mając tyle tylko czasu, by uskoczyć 
przed nadbiegającym, jak huragan. pociągiem. 
Przez mgnienie widziałem pobladłą twarz wychy- 
lonego maszynisty i skupionych pasażerów w v- 
knach wagonów. Gdybym się o ułamek sekundy 
spóźnił, byłoby już po mnie... 

Gdy pociąg przemknął, po drugiej stronie szyn 
nie spostrzeg!em ami ciebie, ani też drezyny. Prze- 
czuwając coś złego, przeskoczyłem przez szymy, 
spojrzałem w dół i przeraziłem się: blady z zam- 
kniętemi oczyma i strugą krwi na twarzy leżałeś 
głową w dół, zaczepiony o krzak głogu, rosnący 
na ścianie nasypu — w dole zaś głęboko worana 
w ziemię ozerniała drezyna. 

Widocznie spadając musiałeś zatrzymać się © 
ten krzak, drezyna zaś pchnięta zbyt silnie, sto- 
czyła się nad tobą, uderzając cię wystającym try- 


bem w głowę — całe szczęście. że znalazłeś się 
między ikołami, bo gdyby inaczej... 
Umilkł. 


Jak jednak ojciec mój, nie odznaczający się 
przecież szczególną siłą, mógł dźwignąć i ze- 
pchnąć z toru drezynę, którą czterech robotników: 
z trudem unosiło z ziemi, pozostało dla mnie nie- 
wytłómaczoną zagadką. Zaiste, jak dziwme bywa- 
ją czyny ludzi, którym zagraża miebezpieczeń- 
stwo, jaki cudowny musi być mechanizm instyn- 
ktu życia. 

Spojrzałem na ojca: stał, trzymając czapkę w 
ręku, a wiatr mozwiewał mu włosy, chłodził krop- 
lami potu okryte czoło. Uczuł mój wzrok. odwró- 
cil się bowiem do mnie i nagłe wyciągnął ramio- 
na. Zapominając o bólu, zerwałem się wzruszony 
i zawisłem w rękach opiekuńczych, tak drogich 
i kochających. 

„Jotel* 


Taryfa kolejowa polsko-szwaj- 


carska i polsko-włoska. 

Warzawa. (PAT.) 5 bm. W związku z nawiąza- 
niem przez Polkę całego szeregu komunikacji bez- 
pośnedlaich z innemi państwami europejskiemi wy- 
dana już została taryfa polsko-szwajcarska i polsko- 
wioska. Taryfa ta regniuje sprawę nabywania bez- 
pośtiedlnich biletów kdo calego szeregu większych 
saci Szwajcacji i Woch. Przepisy taryfowe zawie- 
rają również przepisy o bezpośredniej odprawie ba- 
gaim dla tych krajów. 
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Rekord lotnictwa angielskiego 

Londyn. (PAT.) 5 bm. Cywiine Totniciwo angial- 
skie ustaliło nowy rekord sprawności w komunikaajł 
ło.niczej na wieikich odległościach. Miamowicie w so- 
Luie ubiegłą angielski samolot prowadzony przez 
kapitana Roggersa oćlwiózł do Bazytei pienwszy — 
wd czasu przyjęcia w Amgiji zasady wolnego rynku 
gota — ladnmek złota, zakupiony przez Szwajcarję. 
Rogogis wyleciał z aeroxironu w Owoysłon o godz. 6 
amilo przybył zaś do Bazylei o godz. 12.18 w pobu- 
dze. O godz. 1.80 po południu aeroplan ten wziął 
na swój poklad! kiku pasażerów i odleciał do Cnoy- 
lon dokąd przybył o godz. 7.25 po poł. tego samego 
dnia. Tą samą droga przesłano do Szwajcarji nastę- 
pny traneqock złoda. Ogólem aeroplany przewiozly 
w ciągu jednego diia okolo 2.5 ton złota wartości 
250.000 funtów szterlingów. 

U p LOSE H 
Portrety malowane przez duchy 
Zjazd spirytystów. 

W tym toku w jesieni ma się odbyć w Paryżm iw 
„Domu duchów“ przy ul. Kopermika międzynarodo- 
wy zjazd spirytystów. do którego zwolennicy ekienek 
i stolików wźniujących ete robią wielkie przygowowa- 
mia, 

W związku z kugnesem odbędzie się wystawa 
dzieł i rzeczy, mających związek ze spirytyzmem. 
Sare i nowe obrazy i meżby z dziedziny spółryfty- 
/2mu, zacząjwszy od dzieł „astrologa Rembraniła, 
kończąc na szlkicach kbisiłów. 

Osobny dział będzie s:anowita! „Galerja. portretów, 
 malerwąmryich przez duchy i zawiecać będzie dzieła: 
które, wediug zdania spirytystów, wykonane zostay 
PZ duchy. A mianowieje: duchy, celem ucieleśnie- 
aa WYCH zamarow, „posługiwały się“ rozmaitemi 

Obami, nie mającemi nic wspólnego ze sztuką. 
yrięzął ibiżoteczny będzie rówmież niemniej bogaty. 
oba Ryk amerykańscy — zwolennicy spirytyzmu, 
o NE. -Rrzyslać: na: wysawg .posiajlalne przez siebie 
= Yczaj rzadkie dzieła o wiedzy tajemnej. Między 
iomemi znajdują się egzemplarze z czasćw śŚnednio- 
wecza, prawdziwie „białe kruki, Specjalne sale be- 
dą przeznaczone dra _ „biblfoteki dnchów*, tj. neko- 
fisów, napisanych przez duchy za podednictwem 
amedjum, w wielu wypadkach niepiśmiennych. 


Praktyczne artystki 

Amtysuki Filmowe wzruszające swą grą liczne rze- 
sze publiczności, są jak się okazuje z amerytkańsikiich 
pasm  prawidziwemi „buisiness womaln* umóejzcini 
chodzić doskonale koło swoich interesów. Odbywają 
liczne konfereneje z dyrektorami banków i wybitny- 
mi finansiskami: nad lokatą swoich kapitałów i zna- 
ją się równie dobrze na kursach giełdowych, jak na 
sztuce zachiwycania widzów. 

Typowym okazem artysiki mającej sie na intere- 
sach jest Mary Pidzford żoma Douglasa. Faźrbanka. 
O ile mąż jej jest wesotym chłopcem nie troszezącym 
się wkase o swoje sprawy pieniężne, o tyte pani 
Marty ma. głowę wytrawnego: finauistaty. Prowadzi: 
koreepondencję, bada. kursy giełdowe, kupuje, sprze- 
daje, oszczędza i ekłada pieniądze, a nikt pałnząc na 
Nak =. k błękitnych oczach nie przy- 
= DUE , 2 madżeńsijwo Douglasów rozpon 

dużym majątkiem. Mary Picfond, która Sanet 


Jak to opisać?... 


„Naprawdę, w ogromnym jestem kłopocie, no, a 
opisać raz nareszcie się już musi! Ci, co wiedzą, a 
milczą, są współwinni zbrodmi. Dość mojej męki i 
zgryzoty: sumiemia! Powiem wszystko otwarcie, zwła- 
szcza, że sam nic nie poradzę. Niech się poczną mę- 
czyć i porać ze swem sumieniem inmi, ci! jeszcze nie- 
liczni, co w wzbierającej coraz to groźniej powajen- 
mej kałuży sumień swych dotąd! nie zatopili! 

Ale, oświadczam z góry, że trzeba tu sumienia i 
umysłu niepośledniego! Do załatwienia tej przebole- 
nej sprawy trzeba rąk nader delikatnych! Bezwząglę- 
dne zastosowanie ustaw, ingerencja z urzędu, sucha, 
bezkrytyczna, wreszcie wszelki brutalny radykalizm, 
pogłębia tylko przepaść. Tu trzeba pnzedewszystikiem 
subtelności genialnego spostrzegacza, orjentacji głę- 
bokiego psychologa i kalkulacji wytrawnego społecz 
mika. Bardzo więc trudne zadanie i sądzę, że tmud- 
miej jeszeme będzie o jednego osobnika, w którym 
tyle walorów narazby się znalazło: zaczem słowa mo- 
je dzisiejsze apelują do woli wielu, którzy w zdeter- 
minowanem porozumieniu rozpocząć mają wspólną, 
akcaję sanacyjną. 

Ale.. jak to opisać? jak to opisać?! Zdewociali 
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Kobieta, ktora nie zdążyła wypowiedzieć 
tego co chciała. 


Czilicnek parlamentu ansteyacdkiego, socjalistyczna 
deputcrwana pani FPreundiich, mówia bez puezewy 
przez T godzin z nsęędn na postodzeniu komi eiu dia 
rent buwaiizkich. Merwę swą pani Freundich wy- 
głosiła, aby podkiłzymiać obstrukeję, sirosowiną pozez 
socjańietów przeciwko ważo kewi, wa 
chiześcijańskkich demokeaż ów. 

Zawecpelcwama po skończeniu swej mowy przez 


ALE 


wielkiej nędzy zna mamość pieniędzy i złe suomy 
ubóstwa. 

Arltystek tego pokroju dużo jest w Kaitfornji. 
Mniej znaną jako artyska flmowa, natomiast. bar- 
dzo bozaką. i odznaczającą się sprytem do interesów 
jest Ruch Roland, zwana „Boss business woman of 
America“, Posiada ona w Los Angelos liczne hotele. 
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pensjonaty t domy, jest właścicielką rozległych git- i 
| ka na porost wiłosów, co mu pozwalało na przenie- 


tów i ma: — fabrykę itlumień. Dorobity stę majątków 
Priscilla Dean, May Afilsom, Agnes Ayres i Alice 
Terry. Nieznana w Eu:opie Seana Owen nosi tytuł 
„królowej nafiowej*. Wizystilkie te gwiazdy filmowe 
w przezomości swoje niechęinie lokują kapitały 
w przedwsiębłonsiiwach filmowych: W przeciwieństwie 
do nich znany kiomik Buster Keaktom poświęca każ- 
dego zatohionego doiv. przemysłowi kimematlopna- 
fieznemu, puzełkonamy, że w tej dzřeľziņie nie wy- 
powiedziano jeszieze ostatniego słowa. 


Fryzjer króla Edwarda 

(W Londynie zmarł przed Kfikoma dniami Karol 
Jaschlke, ongiś fryzjer nadwiomy króla angielkiego. 
Edwarda. Jaschike należał przed pamcma dziesiątka- 
mi lat do majgpopułacniejszych figur stolicy angie 
skiej. Qpowiadano, że Król cenił go ntetyiko jako do- 
biego fryzjera, ale obdarzał go wietlkiem zaufaniem 
i nilejednokrolmie rozmawiał z nim o ważnych spra- 
wach politycznych. Oczywiisttem jest też, że zakład 
fryzjerski, kitóregio wiłaścicielem był Jaschke odwie- 
dzany był przez całą arystokmację angielską i nosit 
stąd tytuł „House of lords“. 

Jatschikłe był przedziwnym mistrzem w swoim fa- 
chu. Przez dziesięć lat pielęgnował brodę królewską, 
ku największemu zadowoleniu sawego pana. Był on 
nietłyllko zręcznym. fryzjerem, ule nader sprytnym 
nn a 
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obitudnicy kirzykną, że to pomografja, że kału nie na- 
leży tykać, czekając z zatlkanym nosem, aż rozpuści 
go woda, lub rozjwieją wiatry. Lecz — pamowie! to 
nietytko kał, ale i rana okropna na organiźmie spo- 
łeczieństwa, grożąca gangtreną całego ciała. Bo — 
widzicie panowie — pomogirafją moglibyście ostate- 
cznie nazwać, podobme mojej, opowieści takiego Kras 
Sina, Dostojewskiego lub Gorkija, bo, choć i oni 
zaczerpneli je z życia, lecz w każdym razie — to 


beletrystyka; ale ja nie cheę tu być nowelista, jeno, 


w nieporadmości mojej zarzucić wam ręce na piersi, 
i wylkać ból, prosząc o pomoc i radę!... 

Wiege słuchajcie! 

Smutne są dzisiaj wieczory krakowskie! Po dniu, 
pelnym znoju i gonitwy za zmikającym wciąż, jak 
mara, złotym, gdy po skończonej pracy w urzędach, 
fabrykach, warsztatach i sklepach przesumą się uli- 
cami mesze wytbladtych i zatopionych w smutnych 
myślach lub rozmowach pracowników, miasto cate 
dziwnie pustoszeje. Jeszcze do 9 wieczorem snują. się 
tu i ówdzie głównemi ulicami garstki przechodniów: 
w wiqkszości są to obcy. zagmani do nas interesem 
lub chęcią poznamia Krakowa. Ale i ci. przerażeni 
dziwną martwotą krakowskiego życia, pelni niesa- 
mowitych wrażeń, uciekają do miejsc swych nocie- 
mów. Ulice pomniejsze pnstoszeją doszczętnie: już 
przed 10-tą wieczorem nie spońkasz na nich nikogo: 
i dziwny one wywierają obecnie urok! Oalytkie ską- 


dzienaikarzy, pani Freunditch przyznała się, że mó- 
wige nawet siedem godzih, nie zdążyła wypowiedzieć 
wszystkiego. co; miała do powiedzenia, przeskała mó- 
vié tyko dlatego, że byla zmęczoną. 

Mowa paui Frenndftch jest pierwszym wypadkiem, 
że kobieta wygłosiła mowę, mającą czysto oostrukcyj 
ny charakier.. Zwykhe bywa inaczej... 


kupcem; założył * cały szereg zakładów nietylko 
w Londynie, ale i na. prowincji i dorobii się dużego 
majątku. 

Przybył do Angiji pnzed' pół wiekiem z Austeji, ma 
jąc w kieszeni zaledwie dwa fumty szterlingów. Wy- 
najął sobie skromny lokalik na przedmieściu Londy- 
nu i rozpoczal wykonywanie swego zawodu. Pierw- 
szym jego sukcesem było wynalezienie jakliegioś środ- 


Wa, 


szenie się do śróklmieścia. Tu stał się wkrótce bandzo 
znanym i: lubianym pozez najbogatszą klijemtelę, 

Przypadek sprawił, że stał się fryzjerem królew- 
dkim. Jaschke przebywał w Nissy, gdy nadjechał 
tam król Edward ze swoim dworem. Przyboczny fry- 
zjer królewmdkë zachorował pewnego dnia, a ktoś z o- 
toczenia króla Edwarda zaproponował przywołanie 
Jaschikego. Pierw=za próba zadecydowała o jega 
daiszych losach. 3 

„Podołbasz mi się“, azekłł król, klepiąc go po ra- 
mieniu. „Przez cały czas nie przemówiłeś ani slowa. 
Miannuję cię moim fryzjerem. 

Z czasem zyskiwał „Jaschlke coraz większe zaufa- 
nie króla, który nazywał go, „przyjacielem Charlie“. 
Puriktualnie o godzinie dziewiątej rano zjarwiał stę 
codzień w pałacu Buckingham i czekał aż go król 
zawemwwie. Był w pałacu i czesał króla jeszcze na 
dwadzieścia cztery godzin przed śmiercią. Po śmierci 
Edwamca wyznaczono mu stałą pensję, którą pobie-- 
rat do końca życia. Niejednokrotnie namawiano go 
aby napisał pamiętnik, ale nie chciał tego uczynić 
i zachowywał zawsze najgłębsze milczenie o wsz ygit- 
kiem, oo się działo na dworze królewskim. 

Umari licząc lat siedmdziesiąt. W pogmzebie jego 
wzięło udział wielu członków najwyższej arysłtolkrą- 
cji angielskiej. 


Produkcje taneczne krajowców indyjskich wobec ks. Walji. 


pane w świetle nowych orientacyjnych latarń; zda 
ci się, że wzajem spoglądają na siebie, drwiąc cicho ` 
jedna z drugiej, jakoby z nudów, a może ze złości, że 
tak napróżno noc całą świecić się muszą! 

Są jednak w Krakowie uiice i uliczki nie tak o tej 
porze opustoszałe. Kręch. się po nich, niby od! nie- 
cheenia, niby dla spaceru, nieliczni przechodnie płci 
obojej; i dziwna — rzadko razem! Kobiety osobmo, 
mężczyźmi osobno, wzajem mustrując się z pod oka 
i oceniając swe przypuszczalne wartości. Bliższe po- 
zmanie się inicjuje najczęściej „kobieta“; boé tirmdno, 
dziś czasy ciężkie, a żyć trzeba! Po pienwszem sło- 
wie, stanowiącem zwykle jakiś banalny, najczęściej 
obłudny komplement, „kobieta“ proponuje ..mężczy- 
Źnie* odwiedzenie jej; — to bliziutko, zaraz na rogm 
ulicy, choć pan! 

I „pan“ idbie! 

Poszedłem tak nieraz i ja, tłumiąc wszelkiemi si- 
lami w duszy „fudzkość*, byle tylko nowy zdobyć 
„Obrazek“, byle nowy na rozpalonej wstydem twarzy 
wyczuć policzek i w większy, coraz większy wpadać 
smutek i zwąjlipiemie!... 

.„.Skmzypia pod naszemi nogami stare, plugawe 
schody jakiejś ponurej rudery. Gdzieś na osmutej pa- 
jęczyną ścianie dogorywa za przepalonym papierem, 
zatykajaącym dziurę w stłuczonem szkielku, płomień 
małej. naftowej lampki. Wreszcie wchodzimy. ona 
pierwsza, bez pukania. gwarząc dalej głośno i swo- 
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„Ręka Moskwy 
w bułgarji. 


Nieustające zaburzenia komunistyczne w Bułgarji 
skierowały uwagę całej Europy na machinacje so- 
wietów w państwach bałkańskich. Dążenia trzeciej 
międzynarodówiki są we wszystkich krajach europej- 
skich i kolonjach pozaeuropejskich jednakie. Chodzi 
„nadrządowi sowietów o możliwie szybkie zrewolu- 
cjonizowanie tych krajów. 

Opanowanie Bułgacji utorowałoby odrazu „Komin- 
ternowi* drogę na cały Balkan. Położenie geografi- 
czne Bułgarji jest obok stosunków wewnętrznych w 
tem państwie po przegranej wiojmie, jednym z głów- 
nych czynników, który skłania „Komintern“ do bez- 
ustannego podkopyjwania się pod rządy demokracji 
w Bulgarji. Metody tego podkopu zostały przystos9- 
wane całkowicie do warumków lokalnych. Są one, jak 
wiadomo, zupełnie odrębne w każdym kraju, a to w 
zależności od stosunków lokalnych. 

JW Bulgarji agiagi komuńtstyczna wychodzi z 
założenia, trzymając się ściśle tez Zimowjewa o ko- 
nieczmości zrewolucyonizewania Balkanu, że trzeba 
przedewszysikiiem opanować rewolncyjne żywioły 
macedońkikie, które stanowią w kraju poważną siłę. 
Niepowodzenie w tej dziedzinie skłoniło Ziniowijewa 
do zmiany taktyki. Nowa taktyka polegała na tem, 
że partje komnumistyczne państw bałkańskich otrzy- 
mały polecenie ściślejszego, niż dotychczas współ- 
działania `z partją komunistyczną bułgarską, i oka- 
zywania jej wydatniejszej pomocy. W tym celu uwo- 
łana została specjalna konferencja partji komunisty- 
cznych państw bałkańskich. Odbyła się ona dnia 24 
listopada r. ub. w Wiedniu, pod przewodnictwem de- 
legata komitetu wykonawczego Kominternu“, Ma- 
nuilskiego. 

Bezpośrednio po tej konferencji wydelegowany z0- 
stał do Bułearji emisarjusz bolszewicki, Karol Stami, 
który zawiózł znaczne sumy pieniężne, oraz tajne în- 
strukieje. Pieniądze i imstrukieje wręczył on — jak to 
netalemo po ostalmich zamachach — przemodn'czą- 
cemu i skarknikowi bułgarskiej partgi komunistycz- 
nej. W styczmiu skmpiła partja komunistyczna przy 
pomocy radykalnej partji ludowej wszyskie wysiłki 
dla utworzenia współmego frontu w akcji konspira- 
cyjnej. 

Qała działalność wywtiotowa ktommmistów na Bał- 
kanie kierowana jest przez delegatów „Kominternu 
w. Wiedniu. Z końcem roku ubiegłego, kierownictwo 
calej tej akcji epoczywało w ręku nadcy poselstiwa 
sowieckiego w Wiedniu, Lewickiego, który oczywi- 
ście korzystał w tej akcji ze swej nietykalności dy- 
plomaty:cznej. 

Wiadomo, że poszczególne partje komunistyczne 
w świecie są organ'załcyjwie sekiejami trzeciej między 
nanorówiki w Moskwie. Centralny Komitet partji but- 
garskiej kezy 1d cziorikółw. Zostali cai wybrani na 
skutek polecenia ich Kominternowi przez G. Dmitro- 
wa i K. Kolarowa. Organizacja Komitetu jest naste- 
pująca: pięcm członków komitetu (centrum poiity- 
czne) kieruje bieżącemi sprawami organizacyjmnemi 
partji, trzech czkcników komitetu tworzy „centrum 
wojskowe“, które w ostatnich czasach odgrywało w 
komitecie wybitną rolę, przejmując calkowicie jego 
inicjatywę. Każdy członek „Centrum wojskowego" 
organizuje i kieruje podsekcją wojskowa, której z- 
daniem opracowanie i wykonanie ogólnego planu mo 
hilizacyjnego i operacyjnego, dostarczenie broni, po- 
dział jej i ukrywanie w poszczególnych ckręgach, 
kierowanie specjalną organizacją pod naawą: Anti“, 
której zadaniem jest lokowanie swych członików m 
armji. Członkowie armji rekrutują się przeważnie z 
szeregów związków młodzieży. Trzej pozostali człcm- 
kowie Komitetu centralnego kierują organizacją pro 
pagandy wewnętrzną i zagramiczną, wyszukiwaniem 
agentów propagandowych i kurjerów. Pozatem zaj- 
mują się oni zakładaniem tajnych drukarni, rozpo- 
wszechmianiem tajnych zozkazów, cyrkniarzy. pism 
itp. Komitet centralny jest kierowany i klontrolowa- 
E "1. kóz DMA 
todnie zwyśloną opowieść o swej dobrej rodzinie, o 
trapedji pierwszej swej miłości i o ucieczce z domm... 

Wii tę niefzesobiimiość jej zachowania się, są- 
dzę, że jestemy sami. Ale gdzież tam! Zorjentowaw- 
szy się w półmrokm, widzę przed sobą na drutach ja- 
kieś wstrętne kotary; przez całą długość pokoju je- 
dna szeroka, tuż przy ścianie mała furtka i za nią 
kotara druga mniejsza, co mzem robi z jednej izby. 
trzy ubikacje: przedpokój, pokój główny i dającą się 
diowoimie zasłaniać nyżę. 

Przez rzadką tkaninę kotary przeblyskuje światło; 
widać zarys stołu, przedmiotów różnych na nim, w0- 
kół zaś zylwetki paru osób. Do uszu moich dochodzą 
stamtąd cche, znajome mi jakoś dziwnie głosy. Zu- 
intrygowany nimi, chee posłuchać i daję dziewezy- 
nie reką znak milczenia, Niezeozumała i wybuchając 
duszonym śmiechem uspokaja: 

Ależ tu możcia, froszę rana — na głos — mo- 
To nie nie szkodzi, oni przyzwyczajeni! 

Kto to jest? — pytam cicho. 

To noja „gospodymić, paczka. 

A œ mmi luzie? 

To jej mąż. pracuje w fabryce, no i dwoje dzie- 
ci, Chłomak chodzi do gimnazji. bo pólny i porzadny, 
a dziewczyna do szkoły św. Wojciecha; też dobrze 
się uczy! 

— A ty tu mieszkasz? 


żna! 


| 
| 
| 
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„GONIEC KRAKOWSKI", 


Na dzień 8-g0 maja br. przypada w 5 pułku cape- 
rów uroczystość poświęcenia chorągwi, którą ofla- 
rowiuje saperom Komitet Sztandarowy, złożony 2 
przedstawicieli przemysłu i techniki zagłębia Krakow 
skiego, Dąbrowskiego i Śląskiego. 

iIUproszomy przez repnezentację Komitetu Sztanda- 
rowego oraz przez delegację Korpusu Oficerskiego 
5 puiku saperów przybywa w dniu 8 maja br. do 
Krakowa Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Stanisław 
Wojciechomyi-ki. i 5 
Celem uświetnienia umoczystości dinia 7-g0 maja 
w godzinach wieczorowych odbędzie się capstrzyłk, 
w którym wezmą udział wszystkie orkiestry wojsko- 
we oraz poszczególne oddziały załogi krakowskiej, 
jednocześnie Kopiec Kościuszki będzie iiuminowany, 
przyćzem puszczane będą ogmie sztuczne, zaś ma 
wierzchołku Kopca płonąc będzie tradycyjna beczka 
ze, smiołą. 


maja przez Władze Państwowe, Generaliaję, Władze 
miejskie i Deiegacje uda się Pam Prezydent do Wo- 
ńewódzuywa, gdzie przedstawionym Mu będzie Komi- 
tet Sziamdasowy z pp.: senatorem Lewakowt:k:lm, 
posłem Korfantym, posłem Kmothem, prof. inż. Mia- 
nowskim, J. Czesnecdkim, p. Królem i p. Połlaskim 
na czeże. 

Z Województwa podąży Pam Prezydent przez „Bar 
bakan“ ew towarzysiwie p.: Wojewody, Generalieji 
oraz całej świty na Rymeł główny, głzie oczekiwać 
Go bęlaie cała załoga krakowska. 

Po powitaniu oddziałów wojskowych wysłucha 
Fan Prezydent Mszy świętej przed obarzem polo- 
wym, umieszczonym pod arkadami „Swkienaie*, po- 
czem weżmie udział w uroczystości poświęcenia cho- 
rągw: oraz wfasnoręcznie wbije gwóżdź pamiątkowy 
w drzemwce chorągwi, co uskułetznią następnie za- 
proszone Władze i Goście, Komgiet , Sztandarcwy i 
Korpus Oficerski 5 p. saperów. 


Po wręczeniu chorągwi Dowódcy 5 p. saperów, 
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ny, omz zaoratrywany reguiarnie w środki pienięż- 
ne z Moskwy przez specjalnych komisarzy. Do za- 
kresu obowiązków tych kiomisarzy należy również 
szpiegowanie rtji bułoarskiej. Niezależnie od tych 
komisarzy, przysyłani są również specjalni instruk- 
torzy, zazwyczaj oficerowie sztabowi czenwcnej ar- 
miji, oraz wyszkoleni w Rosji młodzi Butęarzy. Osta- 
tni napływają do Buiłgarji najczęściej przez granicę 
serbską. 

Taka jest forma łączności pomiędzy centralą III 
Międzynarodówki,, a końńnistami bułęarskimi. Jest 
to — jak widzieliśmy — łączność dość śćsła, utrzy- 
myjwana rozmaitemi: drogami, dla jednego celu, a 
mianowicie: dla wszechstronnego wpływania na dzia 
imość kemaumistów bułgarskich. Aby tea wpływ był 
mońżiiwie wydatny, polecono partij! po V Kopgresie 
„Kominternu oqrwcowanie pewnych instrukcyj, 0- 
partych na uchwałach tego komgre:u. oraz na wiin 
tajnych deknetach Moskwy. Instrukcje te wpadły po 
ostatnich wypadkach w ręce policji bałgarekiej. Do- 
tyezą one metody i taktyki, jaka należy stosować 
w myśl wskazówek rewolucyjnych Iona. Obejmują 
one również dckfadne wskazówki co do ozamwrzacyj: 
grup lokalnych rartyj, ich zakresu działamia, pod- 
krestają komieczmość wciąpania młodzieży w szeregi 
partyjne, opanowywania zwfądków > zawodowych, 
związków i zrzeszeń imwalidów, przyczem co do o0- 
siańmich przyjęto, jako zasade że czlonkowie oem- 
tramych władz w organizacjach inwalidzkich muszą 
być wyrmóbowamymi. przekonanymi komunistaini. In- 
strufacja. pmzewiuje oranowywanie 'nmych organiza- 
cyj społecznych, jak np. związków lokatorów. Spe- 
cjalme imstrulkiqje opracomano dla kcmumstów, któ- 
rzy zdołali wejść do orgamizacyj zpółdaielczych. Ma- 
ją omi twoczyć specjalne ftakaje w tych orgautza- 
cjach, alby je z czasem onamowymać. 

Tak przedstawia się w ogólnych tytko zacysach 
dzałatmcóć oryanizacyjna sowietów na terenie Bul- 


sześć dziewcząt, bo tam, gdzie mieszkamy, nie mo- 
żna! 

Zeobiłem zdetermimówany kiest nakazu milczćn:a 
i przyłożyłem oczy i uszy do koiary. 

Słyszę skrohanie pióra 10 parterze. To dziewczyn- 
ka pisze zadanie domowe, «ała zajęta swą pracą. 
Obok siedzi matka i szyje, na bóżku, z gazetą w rę- 
ku śpt ojciec, przy nim na krześle, najbliżej lampy. 
chłopak, pewmo 1rzynastoietni z książką na kola- 
nach. 

—.,„..Iema est rotunda — ziemia jest okrągia. 
Magna pars terrae...“ 

„Nie wyrzymatem! Ból zdławił mi gardło: nie 
mopem ani słówka rzec zlziwiorej dziewce. Rzuei- 
łem jej pieniądz i uciektem!... 

..Tak, tak. to mój uczeń! Porząjny, cichy aho- 
pak.. sym praczkż i wyrobmika fabrycznego... Nie 
przypawzczalem. że go odiwiedzę... 


«Panie Karatorze! Czy pem to czytća?.. Czy pan 
wie coś o tem może? — A słowo kurator“ pochodzi 
od „ceurare* — troszezyć się. mieć pieczę... 

Czy wystarczy przyjmować „stromy“ i podpisywać 
dziemnie setki bezdusznych .kawalków*?... 

Panie Kmratorze! Tm trzeba umieć czuć i myśeć 
gleboko, kurdzo głęboko! W „nowych“ czaasch na 


— Ni, proszę pana, ino dochodzę. Dochodzi tu nas ; re „stary“ system, beziduszność austiejackiej machi- 


Po powitaniu na. diworem kolejowym w dniu 8-90 j 
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Swieto 5 pułku saperów w Krakowie. 


pułkownikowi Wł Dziakiewiczowi, udekoruje Pan. 
Prezydent „krzyżami zasługi” oficerów i szeregowych. 
5 p. saperów za akcję ratowniczą podczas powodzi 
w 1924 roku. 

Z Rynku uda się Pan Prezydent o godz. 10 m. 30: 
pod Barbakan, gdzie na specjalnie zbudowanym po- 
moście ze sprzęju pontonierskiego przyjmie defiladę: 
całej załogi krakowskiej. 

(Główną atrakieją defilady stanowić będzie niewi- 
dziana dotąd w Kiakowie kolumna pontonowa 5 p. 
saperów oraz lot paru eskadr lotniczych. 

Dostęp na Rynek i pod Barbakan będzie zamkniety 
ikordonem, publiczność wipuszezaną będzie tylko za 
kartami wstępu, które wydawano w księgarni p. J. 
Czernecktego w Rynku głównym. 

Pio zakończenim defilady przyjmować będzie Pan 
Prezydent życzemia z okazji Swych imienin. 

O godzinie 12tej 30 m. odjedzie Pan Prezydent 
w otoczeniu świty na Kopiec Kościuszki, gdzie awie- 
dzi koszary, Kopiec omaz zaszczyci Swą obecnością. 
obiad żołnierski 5 p. saperów. 

O godz. 18-tej 30 m. uda się Pan Prezydent do Sta 
rego Teatru, gdzie podejmowany będzie przez Komi- 
tet Sztandarowy śmiadamiem, podczas którego wygłło 
szome będą przemiówiemia. o. 

Święto pulkowe 5+g0 p. sap. zakończy przedsta- 
wiemie teatralne, odegrane przez artystów Teatru 
Słowackiego: „Damy i huzary* w Domu Żołnierza 
Polskiego u wylotu ul. Lubicz. 

Konpus: oficerski 5 p. sap. wyda bal w salach Ka- 
syna Garnizonowego, na który rozesłano spedjalne- 
zaproszenia, 

Sztandar 5 p. saperów wylkomany został w praco- 
wni haftów Mnmzeum Przemysłowego w Krakowie, 
publiezmeść krakowtika mogła więc przekonać się 
naocznie o artystycznym wykonaniu tegoż, gdyż wy” 
stawiionmy był przez dwa dmi w ksiesami J. Czen- 
neck:ego, Rynek gł. 11. 


gamji. Akeja terorystyczma, która niedawino dopro- 
wadzia do masowego morderstwa w katedrze sofij- - 
skiej. a jeszeze przedtem do zamachu na króla, jest 
wiee tylko biesmem „wykonywaniem zurzązłzeń Mo- 
skiwy. W prelstkiyce więc działalność komunizmu so- 
wielkiego w Buligarji sprowadza się do bezustannych 
zamachów, spisków i masowych nzezi. Dzieje się te 
wszystko według ścisłych jastmikcyj z Moskiwy. 
Ignacy Starża. 


TROCKIJ KUPIŁ PAŁAC -WE WŁOSZECH. 
"Dzienniki wiioslcie dowoszą, że niedawno ena pa- 
lae Dezachon w San Remo przeszedł na włakność go” 
wiedkiego komisarza ludowego, Lejby Bronstaina, któ 
ry pezeziwał się, jak wiadomo, Trodkim. Cena kupna 
wynosi 2 mikjony kiamków. 

Rzezony jaiac bardzo. spodobał się Trockiemm 
wówecaa gdy, kko pizedklawiciel Rosji sowieckiej. 
brał wiz w konferencji. jaka odbyła się swego ce- 
su w Sam Remo. 

Peizazuje się z tego, że stanowikko komisarza: Iu- 
dowego w Rosji jr weie mkzatywnom, skoro taki 
kemitrarz może za „qźeniądze pnbiezne* czynić za- - 
kupy na swój „prywatny rachunek, 

E GEO CZENIE SiC A a” "PE" zbsd aś N TISERE IREK 


ORF 


„Prołetarjusze wszystkich krajów 


ny! To Polka, ponie Kunatorze! — nowa, odradza- - 
jąca sę z popiołów i hańby niewoli Poika, pisklę 
bezxóre jeszcze, nie orzeł śrebirzysty, dojrzały! 

„Czy jeszcze dalej mam krzyczeć, więcej opisy- 
wać? . 

A może powiesz pan, że to amulny wprawdzie 
bardzo, no, ale sporadyczny wypadek ?... 

Nie. ranie Kucutorze! to ZASADA życia nędzarzy ` 
krakowskich, to ZASADĄ skutku braku mieszkań, 
to ZASADA zariku ludzkości w nas i w dzieciach 
naszych!!! 

Tego samego roisam, charakteru i ukladu „azyia“ 
istnieją w Krakowe wszędzie! Peimo ich we wszyst- - 
kich bocznych ulicach, pemo na przedmieściach! Na- 
wet w ulicy Grodzkiej. opodal Rymku, jest jedho! 
Nawet w Małym Rynku! A znam talkie i na Pẹlzi- 
chowie, i na Sziakm, i na Dimgiej, i na Groblach... 
Wszęlzie te same kotary, te same siosumki: oro- 
młoldziyż nasza uwząca się i wzrastająca przy kon- 
certach bydlęcych orgii! 

A jak młodzież ta uczy się patrzeć na życie? Co 
opowiada w szkole?... 

Nie! Nie zabiję się ze wstydu | rozpaczy! Ale 
bale żył. żyż całą potezą woli, by rzmcać w twarz” 
Waszą whanga hańbę, Wam Wszysik'm, coście w nik- 
czemue j Pogcui za pieniądzem zatracii wszelką mi- - 
sość bliżnich. kraju | — Was samych!!! 
zo 
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„GONIEC ZDROJOWY* 


KRYNICA. 
-Z sezonu piemwszego wrażenia i nadzieja — Zniżka 
can i wyBakie podatki. — Sanacja stosunków i po- 
moc pubficzności. — Z knonfki bieżącej. — Spacemu- 
jący kapeimismz. — Z aury. — Rocznica Trzecieęgą 

Pźerwszy letni sezon już otwarty i od paru dni zijeż 
<dżają goście  kuracyjni, stosunkowo nawet licznie. 
Puzeważają oezytwiście dawmi byjwalcy, którzy na 
każdym niemal kroku stwierdzają korzystne innowa- 
cje i ulepszenia, dwiadczące, że Krynica stale poste- 
puje naprzód i idzie z duchem czasu. 

Fi ekiweneja tegoroczna, — jak to sądzić można ze 
zgłoszeń, napływających stale — zapowiada się zu- 
pełnie dobrze, i jest wszelka nadzieja, że Krynica 
ruacoi się, jak „za dammyrch dobrych czasów“. Tym 
sqwsotem wyrażamy nadzieję, że zjazd będzie nietyl- 
ko Ticzmy, ale i towarzysko więcej zajmujący od se- 
zodaów powojennych, w których domimowały sfery 
Ta:bkarskie, nie często spłotykające stę nawet z my- 
dłem. 

Do tak optymistycznych przepowiedni upoważmia: 
odświętnie odświeżona Krynica i szladhetniejszy tom, 
przebijający z Estów i zapytań, nadpłyjwającyłch za- 
rómwao do Zarzątłu, jak i właścicieli will prywatnych, 
a wreszcie do tutejszego oddziału P. T. T. „Beski- 
du", mieszezącego stę w willi „Krakus“ i dyspomu- 
jącego telefonem, który również rozwija żywą akcję 
propagandową i służy bezinteresownie wszechatron- 
nemi informacjami. 

Pomyślne zatem nadzieje żywi tegoroczna Krynica, 
pomimo ogólnie panującej trudnej sytuacji finainso- 
wej, braku pieniądza w kaju, no i idącej w następ- 
stwie uszczypłonej możmości ich wydawania! 

Na pochwalę obywatelstwa miejscowego, idącego 
w zgodnej harmomji z zanząkdem zdatojowym, gminą 
i komisją klimatyczną, zapisać należy znaczne obni- 
ženie cen za mieszkania i utrzymanie, nie przekracza: 
jące w wytwornych pensjonatach łącznej kwoty 10 
złotych, a w skiromniejszych nawet 7 (siedmiu) 'zło- 
„tych. Przy okazji i to podnieść należy, że obywatele 
Kryniecy pierwsi z pols. uzdrowisk wypowiedzieli się 
iw kierumku poczynienia odpowiednich zmiżek Sezo- 
"mowrychh i gdyby tylko nasz rząd zechciał ich odcią- 
żyć podatkowo, byliby skłonni: do dalej jeszaze idą- 
*cych świadczeń. Tymezasem nieczułe nasze władze 
skarbowe, jak dawniej dzielą się z właścicielem willi 
Gzy pensjonatu pół na pół z jego dochodem brutto, 
©0 jak obliczono przekracza ©! 300 procent (!!) normy 
Stosowane do hotelarzy, nawet w największych śro- 
dowiskach 


" Dlaczego właśnie państwowa Krynica otoczona 
„368% talk czułym uściskiem figkusa pozostanie długo 


omme zagadką — do chwik kiedy Sejm nasz nie 
zarządzi rewizji niejasarych bardzo ustaw i dodaticów 
"do nich czy też że imtenpretowanych kómentarzy. 
Z nastroju ogólnego sądząc i szczerych inten.zyj 
czynników miejscowych gość tegoroczny nie bęizie 
miał powodu do wikamrżania' się na: wyzysk lub zte 
straktowanie, nie. będzie także narażony na stratę 
drogiego 1 kosztiownego czasu przy zdobywaniu ką- 
pieli itp., gdyż i w tym kierunku dyrektor zakładu 
poczynił odpowiednie zarządzenia. Pomoc jednakże 
.publitczmości zawsze- jest niezbędną do wypienienia 
niedomagań i braków, a reklamacje zawsze mile wi- 
dziane. I o tem powinni kuracjusze pamiętać — zre- 
sata w dobrze zrozumianym interesie ogólnym. 
Kronika bieżąca Krynicy nie dosltancza * jeszcze 
wiele materjału ciekawego do omówienia. Pogoda 
fatałna — zimno — deszcz leje, oto stali towarzy- 
sze wiosny podkarpackiej, która nie przynosi tych 
ożywizych 'drażniących powiewów, odradzającej się 
natury. Osowiali przeto spacerują kuracjusze ołule- 
= Mc i szale zdetonowani calkiem wiosen- 
i nasirogowicy i wierszomoby dygocący z zimma, za- 
fracając wszelką wenę poetycką. 4 
Dan deptaku cisza jeszcze zupełna, orkiestra jesz- 
Dre ga tylko kapelmistrz jej przyszły spacoruje 
DA yi j Sfr: > - 
C ob Ma wszystkim dokoła, że zarówno 


mamie o dziesięć tysięcy zhot cda 
onie ubiegłym! yeh więcej, aniżeli w se- 


Rocznicę trzeciego maja uczciłą Krynica w spo- 


ż proibloszcza kis. 
Szczygła, po pochodach itp. odbyła się po południu 
„ilewnego deszczu) zabawa ludowa, a wieczo- 
rem piękny 'wieczór w teatmie miejscowym, który 


otworzył ładną przemową młody Stanisław Krmieto- 


. Wicz, a wypełmiły „Śluby panieńskie“ AT. Fredry do- 

„ skonałe odegrane przez zespół miejscowy, z rzetel- 
nym zapałem i w stylowych szatach kostjumowwo-de- 
korucyjnych. Ceny wstępu były bardzo niskie, aby 
wieczór udostępnić warstwom najszerszym, sala tea- 
tru była nabita, w rezultat moralny i. nastrój bardzo 
podniosły. ` B-dur. 


TEATR „BAGATELA“. 


Peer Gynt. 


(Poemat dramatyczny w 14 odsłonach Henryka 
Ibsena). 
Występ gościnny Karola Agjwentowicza. 
Chociaż zainteresowanie publiczności Ibsenem u- 
padło do tego stopnia, że w repentuarach teatrów 


© „GONIEC KRAKOWSKI" 


współczesnych zupelmie się z jego nzuwiskiem mie 
spotykamy, to jednak o ile się między aktorami znaj- 
dzie odtwórca Ibsena nieprzeciętny, wamo pójść doi 
teatru, aby zobaczyć Ibsena w inteligentnej inter- 
pretacji, P. Karol Adweniowicz ma zasłużoną sławę 
iw Polsce. To też naawósko "jego Ściąpnęło onegdaj 
ma. puemijerę tłumy pulbisczności. iP. Axsiwentowicz 
wyłbrał na występ gościnny najwięcej widowiskową 
sztukę Ibsena, bo Peer. Gyna, jakkoświek.z drugiej 
strony najwięcej pezeładowaną niejasną symboliką 
i aftegorjami, Ta wiadcze symboliczno<degorytzna, 
a rówmokiześnie  satycyszaopodemiczna ï mitycano- 
móstyczna treść uijworu wymaga osobnego komenfa- 
rzą i wirudnia znozumieńie ukiworu. Jeżeli prawdą 
jest, jak mówiąc ibsenologowie, że Ibsenowi chodzi- 
ło w „Peer Gymcie* o wymianie narodowych wad 
morwieskieh, a głównie megalomaniji, połowiczności, 
zatateiezonego sobkostwa, marzycielsiwa i t. p., to 
przyznać trzeba, że ta strona utworu nie nas inte- 
resować nie może i zupełnie nawet przy pomocy ko- 
menrarza nie bylaby dia nas dostępna. Również ni- 
tyczno-mistykzne części utworu nie mogą budzić 
w nas należytego zainteresowania ze względu na 
ściśle lokalne, norweskie ich zabarwienie. 

Pozostaje zatem tylko treść symboliczno-alegory- 
czna, która Głziś jesmeze do nas przemawiać może. 
I w tem wiłaśnie widzę wnikliwą inteligencję i do- 
bry instynkt p. Adiwentowicza, że w roli „Peer Gym- 
ta“ tę wiłaśmie stronę symboliczno-alegoryczną naj- 
silniej akicentiowat. 

Ibsen postawił w „Peer Gymcie* talkie mniej więcej 
zagadnienie. Życie čcmaga się od człowieka na ka- 
żdym kroku, aby był sobą samym, to zmaczy, aby 
był wiernym sobie, aby był konsekwentnym i peł 
nym poczncia odrowiedzialności za to, co robi, sło- 
wem, życie wola wszysikiemi awemi ciosami o in- 
dywidtualtność. Tymczasem człowiek zrosły jak Śli- 
mak ze skorypka swego przyziemnegło egoizmu, wo- 
łby nie być indywidłalmiością, nie brać tej odpo- 
wiedzialności, umikać komkekrweneji swych czynów 
i wielkiemu wołaniu życia, aby był samym sobą, 
przecżwstawia. sobikowsikie hasło: „Wystarczaj same- 
mu sobie“. Hasło wystamczania samemu sobie prowa- 
dzi z natury rzeczy do kompromisu, do połowiezno- 
ści, safandulstwa i poprzestawaniu na ochłapach ży- 

"Talks sobie pam, nie potrafi być ami człowiekiem 
pożytecznym społeczeństwu, ani sobie. Zwłaszcza je- 
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Śli ma dobre serce, które go pęta i ogmiatą wyobcań- . 
cię, która mu mąci trzeźwe spojrzenie na życie. 

Peer Gynt“ jest przytem  mwszysikiem naturę 
skomplikowaną, z wszysikiemi zadatkami na tęgę 
indywidualność i z wkszystkiemi słabościami uniemo- 
żiiwiającemi jej rozwój. 

Ten pfoblem udramatyzował Ibsen w szeregu o- 
brazów, stawiając Peer Gymta: wobec różnych sy- 
tuącyj życiowych erotycznych, majątkowych, ro- 
dzinnych i wykazując w każdym jego wypadku née- 
dociągnięcie się życjowe. 

Peer Gynt przechodzi przez żykie, marnując smo- 
że szczęście, które się doń uśmiecha czy to w posta- 
ci czystej miłości Solweigi, czy to w więcej ziem- 
skiej Ingrydy. Wychodzi z życia, nie z niego nie 
wywniósłszy i to do tego stopnia, że OHllewacz guzi- 
ków grozi mu, iż weźmie go do swego tygla na 
szmelc, aby przetopić całą jego naturę. Jest to jedy- 
ne rozwiązanie dla Peer Gynta i jemu podobnych 
natur. ; 

„Gagatela* wystawiając tę sztukę, podjęła się za- 
miaru przerastającego warunki jej sceny i uzdolnień 
jej zespołu. 

A jednak pokonała wszystkie trudności i wyszła 
z nich naogół obronną ręką. Przedewszystikiem trze- 
ba podnieść z uznantem dekoracjb p. Węgrzyna 
z wielką pomysłowością wykoname i rozwiązujące 
nieraz bajecznie sytuację, przerastające ramy scen- 
ki „„Bagateli*. 

Gra p. Adwentowicza nozwijała się na tle zespo- 
łu, który mimo całego swego fansowego nastawie- 
nia się, dowiągał się dość dobrze do mji dramatycz- 
nej. Z natury meczy sceny 0 charakterze komiicznym 
i groteskowym wypadły najlepiej. Taką była scena 
w grocie podjadków, w której p. Zbucki, jako kiról 
podjadków, przypomniał najlepsze kreacje Solskie- 
go w tym typie, z szelkspirowego „Wieczomu Trzech 
Króli“. Była to kreacja na poziomie dziś już nie spo- 
tykanym. Drzielnie sekundowała mu p. Ondyńsika ja- 
ko kobieta z zieleni. 

Słabiej natomiast wypadły sceny dramatyczno-o- 
dzajowe. Słabiej, bo nie wywoływały dłreszczu tak 
nieodłączmego od takich sytuacyj. jak pożegnanie 
Soliwieigi, zgon matki Peera Aasy itp. 

Całość pirzesumęła się przed oczyma widzów jako 
barwne, czasem nawet Świetne widowisko, w którena 
jednak linje dramatu zamazały się zupełnie. 


Ludwèk Skoczylas. 


Nasz przemysł, handel, 
finanse i rolnictwo. 


PODPISANIE UMOWY LOTNICZEJ MIĘDZY POLSKĄ 
A AUSTRJĄ. 

(Warszawa. (PAT). W dniu 5 bm. Aleksander Ńkrzyń- 
ski, minister spraw zagranicznych i Mikołaj Post, jtoseł 
madzwyczajny i minister pełmomocny podpisali umowę 
Protokol ama w przedmiocie uruchomienia komumikacji 
otniczej między Krakowem a Wiedniem., 

UMÓWA HANDLOWA POLSKI Z HOLANDJĄ WEJ- 

DZIE W ŻYCIE 4 CZERWCA BR. 

Warszawa. (PAT). W dniu 2 bm. nastąpiła wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych traktażu handlowego i na- 
wigacyjnego polsko-holenderskiego, podpisanego w War 
szawie dria 30 krwietmia 1924 r. Wymiany dokonał ze 
strony polskiej minister spraw zagraniczmych Aleksan- 


„| der Skrzyński, ze strony holenderskiej sekretarz lega- 


cyjny Vam Sen. W myśl artykułu 21 tego traktatu 'wcho- 
dzi om w życie dnia 4 czerwca 1925 r. 


ŁÓDŹ CHCE PRZYSPIESZYĆ HANDEL Z SOWIETAMI. 

Łódź. (AW) Stow. fabrykantów łódzkich przemysłu 
włókienniczego opracowuje w szybkim tempie ogólną 
ofertę na dostawę towarów włókiemniczych dla Wnie- 
sztongu. Dotychczasowe oferty złożone przez -c w 
w zarządzie Stow. przedstawiają się bardzo okazale. 
PAPIER. 

Warszawa. 7 bm. Zw. Fabr. Papieru podaje następu- 
jące ceny papieru za 1 kg netto: papier pakowy grubszy 
0:47, — cieńszy 051, gazetowy rotacyjny 0.44, — płaski 
0.47 i pół; papier drukowy mat. ki. IV 0.95, — satyn. 
„kl. IV 0.98, kancelaryjmy ki. IV 1; ceny brutto: papier 
drulkowy mat. VII kl. 054, — satyn. kl. VII 0.56, — 
mat. kl. VI 058, — satyn. ki. IV 063, — mat. ki. 
V 0.73, — satym. kl. V 0.76: piśmienne papiery matowe 
i satynowe od 058—081. Temidencja bez zamiany. 
ZAEMNIAKIL 

Wanszawa. 7 bm. Ziemniaki jadalne I gat. 7, — IL gat. 
6 zł, — fabryczme 5:50 za 100 kg franco stacja wysyła- 
jąca. Temdemcja stała. 


ZIEMIOPŁODY. 

Gdańsk. 7 bm. (Not. nieurz.). Pszenica 128—180 f. — 
18.75—10.26; 125-127 f. hol. 17.%5—17.50; żyto 17.25; 
jęcz ień prima 1525--150.%6, — gorszy 14.30 —15.00; 
owies 14.75—15.00; groch drobmy 1225—12.75, — Vieto- 
ria 14—17; ospa żytnia 12.00, — pszenna 12.25; stręby 
pszenne 12.75. 

Gdańsk. 7 bm. Mąka amer. patent. Nelson 1055, Po 
moka 1050, Grand Prix 10.40, Penland 10.35, Titanic 
10.70, Alaska patent 1050. Za 100 kg franco wagon 
Gdańsk. Ryż Bummha I szył. 16-8 za 50 kg franco wa- 
gon transito, Burmha II dol. 8.20 za 100 kg oclone fram- 
co wagon Gdańsk. i 

. 7 bm. Pszenica 38.50—39,00; żyto 3250— 
38.00; owies 32.25—32.75; jęczmień 31—33 franco st. od- 
biorcza: kuchy lniane 32.20—32.%5, — rzepalkkowe 23.50 
do 24.00; ospa pszenna: 23 do 23.50, — żytnia 24—924.50; 
tendencja mocniejsza. 

Lwów. 7 bm. Skromne transakcje w obrocie pozagieł- 
dowym w jęczmieniu i owsie wołyńskim, podaż w ży- 
cie proweniencji węgierskiej o wadze 72-73 loco Lwów 
36.20. Tendencja utrzymana, usposobienie małe. Notowa- 
mo: pszenica 37 i pół do 39 i pół; żyto 32—33 i pół; 
jęczmień przemiałowy 27—28; owies wołyński loco Iwa- 
nicze 31.00. Cemy szacunkowe, bez tramsakcyj. 

Poznań. 7 bm. Żyto 30.50—31.50: pszenica 35—37; 
jęczmień brew. 29.50—81:50; owies 27:50—29.50; mąka 
żytmia 10 proc. 38.50—40.50, — 65 proc. 42.50-—44.50, — 
pszenna 65 proc. 54—57; otręby żytnie 23, — pszenne 
21; kartofle jadalne 520, — fabryczne 4.30; słoma żyt- 
mia lużna 200—2.20, — prasowama 3.00—340: siano lu- 
źne 445-615, — prasow. 720—820; seradela 13.00— 


1550; wyka 23—25; peluszka 22—24; groch 
24, — Victoria 28—82; łubin żółty 1150—18,50, — nie- 
bieski 9.00—10.50; tatarka 24—26; gonczyca 40—42. 
Usposobienie spokojne. Specjalne gatunki ziemniaków ja 
dalnych ponad notowania. 
Warszawa. 7 bm. W obrotach 


mzejpako- 
23, — żytnie 23; rzepak 58. Za 
: maka pszemna 


(Kraków. 2 bm. Pezenica dworska 74—76 g4 
targowa 72—13 g-l 41—42, ameryk. 77—80 gd 4248, 
żyto poznańskie 10 gi 37 do 37 i A 


deg owies di 
l ; jęczmień browarnianmy 


sios 


bobik $ 

29—380; łubin żółty 16—16 
do 14; makuchy lniane 83 i 
siano éred. 10 1 pół do 11; koniczyna past. 
żytnia dł. 6 i pół do 7 i pół; mierzwa żyt. 5 i 
słoma prasowana —; 5—5 


agg 
$ 


ai 


bm. Ceny za. netto 100 kg toco fabryka: 
mydło „Mumka“ zł 126, — opakowame 129, — luksusowe 
„Nir. 1612" 0.57 za paczkę. Tendencja utrzymana. 


Pani: Ten nóż jest brudny! 


Służąca: Jakto brudny, kiedy nim krajałam mydło! 
Kleds Hans, Kopenhaga. 
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KRONIKA. 


Piątek 


Dziś 8 Stanisława 
jutro 9 Grzegorza Herm. 


Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachod o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. og. 10 m. 31 w. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Piatek: „Uciekła mi przepióreczka” 
Sobota: „Uciekła mi przepióreczk: de 
Niedziela popol: „Kosciuszko pod Racławicami* — 
wieczorem: „Uciekła mi przepiórecika 


REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“, 


Piątek popoł: „Manewry jesienne“ — wieczorem: 
„Trzy stare pudła“. 

Sobota popoł.: „Hrabina Marica“ — wieczorem: „Trzy 
stare pudła”, 

Niedziela po; „Perły Kłeopatry'* — wieczorem: 


poł.: 
„Trzy stare pudła“. 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 


Piątek popoł.: „Sonata: Kreutzerowska* — wieczorem: 
„Peer Gynt 
Sobota. porpoł.: „Gitara i jazzband* — wieczorem: 


„Peer RAM 
Niedziela popoł.: 
rem: „Peer Gynt“. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: Z powodu restauracji przedsiębiorstwa ki- 
so zamknięte. 


„Sonata Kreutzerowgka* — wieczo- 


PROMIEŃ: Carlos i Elżbieta“; dramat w 10 ak- 
tach z rego ie 2 serje -- poc 
REDUTA: „Ludzie i maski*; 12 aktów odpraw: — 


Dwie e razem! . Całość! W roli gł. Harry 
Krymhitdy*; druga i pu de) serja 
„Nbelungów? wraz z zakończeniem. 
IUCLIECHA: „Car Aleksander JI“. 
Pawłowskiej twierdzy więziennej). Kiwartet wokalny pod 
kierunkiem dyr. B. Walewskiego. 


WANDA: „Zemsta Krymhiłdy*; planga i ostatnia, sesja 
„Nidełungów** wraz z zakończeni 
WARSZAWA: „Listy gończe. ola serja filmu: Po- 


ścig naokoło świata w 18 dniach bez paszportu. Ponadto 
aktualne zdjęcia: Z życia młodzieży polskiej w obozach 
w Rytrze za Starym Sączem. 


— —— PTY —— 


bv 
Józef Sokdan, em. konduktor P. K. P.. 
popol. z kaplicy cmentamej. 


Dyżury aptek. 
Piątek 8 
Apteka Słońcem, Rynek. B 43. — Apteka 
Eskulapem, Gertrudy 1. Apteka pod Matką 4 
Kmwmoderska A Apteka w Konojpnickie; 
1. 1. — Apteka Złotym Orłem, Krakowska 9. p 
vuv 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | odehodzących za stacji krakowskiej 
Ważiy do 4 czerwca 1925 


„Zakopanego 
Piotrowic 
Katowie 


7 Tłostym drukiem oznaczają pociągi pospieszne. 
—— 800 ——— 


Przyjechali do Krakowa. 
w dniu 7 maja: 

Grand Hotel: Józef Jabłomowski — Horodmica; 
Lamm — Berlin: Ałeksamder Kępiński — Szczarowa 
Jenni Mühlberg — Wiedeń; Olga Kohn — Wiedeń; Róża, 
Marja Wodzińska — Zaborów; Bar. Emilja Horoch — 
Ostrowiec: Jan Pronobis — "patów; Wacław Michał- 
ski — Wilno: Prez. Stamisław Karpiński — Warszawa; 
Kazim. Drecki —  Krzesinów: Leopold Dobrzyński — 
Warszawa; Leon Grohman — Łódź: Wacław Kanwacki— 
Paśmiechy: Dr Maurycy Alwin — Ropczyce; Dr Edward 


Bing — Nowy Jork. 


Leo 


(Z tajemnic- Pietro- 


zmarł 6 maja 
w 5l roku życia. Pogrzeb w sobotę 9 maja o godz. 5 
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Kraków przystroił się na przyjęcie 
-Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 


W dniu wczorajszym Kraków przygotowywał się 
do godnego powitania Pana Prezydenta Rzpitej Sta- 
nisława Wajciechowskiego w dniu dzisiejszym. Na 
gmachach rządowych i domach prywatnych zawie- 
szomo flagi o barwach państwowych, w oknach poja- 
wiły się zakupione świeżo nalepki 3-ciomajowe T. 
S..L., zaś na wielu wystawach sklepowych umie- 
sZGzOWO wstęgami biało-czerwonemi, kwieciem i ziele 
nią przystrojone portrety Pana Prezydenta oraz go- 
dła państwowe. 

Na Rynku głównym od strony ul. Szewskiej przed 
Sukiennicami saperzy wznieśli wspaniale przyozdo- 
biony ołtamz polowy, zaś przed Barbakanem vis a vis 
pomnika Jagiełły wzniesiono specjalny pomost, na 
którym Pan Prezydent powita dziś defilujące przed 
Nim wojska. 

Wieczorem wczoraj o godzinie 7, 5 p. saperów na 
znak dzisiejszego przyjazdu Dostojnego Gościa od- 
dał 20 strzałów wybuchowych z kopca Kościuszki, 
który w późniejszych godzinach oświetlony został 
rzęsiście ogmiami sztucznemi. Wspaniała zaiste ilu- 
minącja kopca ściągnęła liczne tłumy pmbliczności na 
górę Salwatora. e 


PROGRAM DZISIEJSZYCH UROCZYSTOŚCI. 

Program uroczystości w dmiu dzisiejszym z okazji 
pobytu Prezydenta Rizpitej, Wojciechowskiego w mie 
ście naszem i poświęcenia sztandaru 5-go puiku sa- 
perów, przedstawia się następująco: 


„Przyjazd Prezydenta o godz. 7.30 ramo, jyoczem ! 


ma dworcu kolejowym odbędzie się powitanie przez 
przedstawicieli władz, wojska i prezydjum miasta. Z 
dworca kolejowego Prezydent odjedzie powozem 
przy asyście szwadronu &-go pulku ułanów do woje- 
wództwa. 

Po spożyciu pierwszego Śmiadania powozy p. Pre- 
zydenta i świty udadzą się ulicą Florjańską, Ryn- 


kiem głównym od strony kościoła Panny Marji, — 
wizdłuż kościoła św. Wojciecha. Obok odwachu p. 
Prezydent wysiądzie z powozu i uda. się pod arkady 


Sukiennice. Po przeglądzie pułku saperów o godz. 9 


roqpocznie się na Rymiku msza św. polowa oraz cere- 
momja wbijania ewoździ do sztandaru. Po nabożeń- 
stwie p. Prezydent w otoczeniu szwadronu ułanów 


uda się ulicą Sawkowską pod Barbakan, gdzie od- - 


będzie się defilada załogi krakowskiej. Po defiladzie 
p. Prezydent wróci do województwa. 

O godz. 12 p. Prezydent uda się autem na kopiec 
Kościuszki, gdzie nastąpi powitanie przez depuiację 
ludności Zwierzyńca. O godz. 2 odbędzie się śniada- 
nie w Starym Teatrze, wydane przez komitet sztan- 
darowy. Po śniadaniu p. Prezydent uda się ponownie 
do województwa, gdzie przyjmować będzie życzenia. 
O godzinie 4 p. Prezydent uda się na Groble, gdzie 
odbędzie się ceremłfomja poświęcenia statku Żeglugi 
Polskiej „Światowid*. 

Po dokonaniu ceromonji chrztu, p. Prezydent wraz 
ze świtą odjedzie na Błomia, skąd po odebraniu hoł- 
du młodzieży akademidkiej udaje się wraz z orsza- 
kiem na Bielany. 

D godz. 8.50 odbędzie się w salonach prezydjum 
miasta raut na cześć p. Prezydenta. O godz. 11.30 
w nocy p. Prezydent odjedzie na dwomzec. 

* * Eg 


HOŁD MŁODZIEŻY W PARKU DRA JORDANA. 

Zbiórka młodzieży uczęszezającej na gry i zabawy 
do parku w dmiu 8 maja o godz. 4 popoł. przed gł. 
pawilonem. Natychmiast po przybyciu do parku sta- 


wić się czwórkami według szkół — czołem do budyn : 


ku. Przodownicy i przodowniczki obejmą ustawienie 
i zaprowadzą uformowane oddziały na miejsca wy- 
znawzone. Pożądanem jest, by wszyscy zapisani sta. 
wili się w komplecie. 


Częściowe uprawomocnienie wyroku w procesie 
wojskowym o zajścia listopadowe. 


Kraków, 8 maja. 
ba się dowiadujemy, w dniu wczorajszym powró- 
cit z Warszawy do Krakowa prokurator wojskowy 
pik. 5. K. dr Libkind-Lubodziecki, który — jak wiar 
domo — wyjechał kilka dni temu do stolicy celem 


odbycia konferencji w ministerstwie spraw wojsko- 
wych odnośnie do wniesionego pzez Siebie zażale- 


wa nieważmości wyroku trybunału w procesie woj- 


skowym o zajócia lstopaxdowe w 
Prokurator oświśdczył wożoraj w TNIE sądzie 


wojskowym, że po porozumieniu się z władzami prze 
łożonemi w Warszawie cofa swe zażalenie co da ni- 
skiego wymiaru keby por. Skarskiemu i por. Nowa- 
kowskierm, jak również co do wyroku, uwalniają- 


cego mjr. Biernackiego od winy i kary. 

IWiobec powyższego omzeczemia prokuratora obroń- 
ca por. Skarskiego i por. Nowakowskiego, adw. dr 
Z. Kwieciński cofnął również swe zażalenie nieważino 
ści i w imieniu swych kdijentów uprawomocnony już 
wynwok przyjął. Obaj porucznicy, którym zaliczono 


25 dni aresztu śledczego, mija jeszcze do odsiedze- - 


nia po 3 dni. aresztu. 


Natomiast co do wyroku, iinit gen. dyw.. 


Cikla na trzy miesiące twie dzy, a kpt. Obidziń- 


skiego na dwa miesiące więzienia i wydalenie z woj- - 


ska, prokuratcr płk. dr Lubodziecki podtrzymał w 
dalszym ciągu swe zażalenie nieważności od niskie- 
mo wymiaru kary. 


Hotej Saski: Witold Baruch — Warszawa; Feliks 
Schneider — Wiedeń; Dawid Weissman — Wiedeń; Emi- 
lja Skibińska — Cieszanów; Jan Wiktor Krzesiwo — 
Raba Wyżma; Stanisław Heymar — Lwów: Marja Suwal- 
ska — Poomań: Felicja Rymaskiewicz — Niedzielisk: 
Maks Eicher — Lwów; ARa Herman Ulrich — Schei- 
benberg. 


ROZKŁAD LOTWW i 
ważny od dnła 1 kwietnia 1925 aż do odwołania 
|. Warszawa — Gdańsk 


Cena biletu za przelet 


Godz, w jednym kierunku 


Godz Kierunek 


17,60 
14,00 


Warszawa 


Gdańsk zł. 65— 


MH. Warszawa — Kraków — Lwów 
| 8,45 | Warszawa | 15,00 4,4 al 
11,16 | Kraków 12,30 Warszawa — Kraków zł. 50' 


MI. Warszawa — Lwów 


Warszawa 


9,00 
Lwów 


12,00 


Przyjazd Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej a zawody Ż. K. S. 
Makkabi i K. S. Cracovia. 


W tej uroczystej chwili, kiedy nasz Najdostojniej- 
szy Gość odwiedza prastarą stolicę Piastów i Jagiei- 
łonów i kiedy Jego Ozeigodną Osobę witać mają jak 

majszereze warstwy epołeczeństna tutejszego — w 
tym samym mromeurcie ważą się dwa bratnie kluby 
krajcówskie 2. K. S. Maąkkabń i K. S. Cracovia ma 
urządzenie współnych zawodów sportowych na sjo- 
mistycznem bojisku Ż. K. S. Makkabi u wytotu ułicy 
Dietiawskiej. 

Jest to roboa cetowa. dążącą do odziągnięcia smer 
szych wumstw społeczeństwa ol wzięcia udziam w 
powitaniu Najwyższego Dostajnika naszego narodu. 

Suanowisko Ż. K. S. Makkabi. i świadoma pod tym 
wyytędem destrukcyjna działalność tego klubu jest 
zbyt mana, aby się nad nią rozpisywać, uderza tu 
jednak fakt, 4 na podobny postępek odnvażyłła się 
także i K. 5. Cracovia, liczący też obok żydów i R 
wien odsetek Polaków. Stalo się to zapewne dzięki | 


zaprzyjaźnionym stosunkcm z Ż. K. S. Makkabi. “To- 
też tem energicznej zmewoleni jesteśmy napiętnawać 
tem keck orm tych towanzysow i apelujemy rówmo- 
czećmie do Widz państwowych i miejskich, aby do 
tego meczu, tej prowokacji budr} naszego nancido- 
wego uczucia nie dopuściły. 
— mm EH m 

GOŚĆ FRANCUSKI W KRAKOWIE. W dniu 9 
bm. rozpoczyna w Szkole Nauk Politycznych cykl 
24 wykładów z dziedziny historji dyplomacji — pro- 
fesor miwersytetu paryskiego, p. Juljusz Basdevant. 
Wykłady odbywać się będą codziennie w Collegium 
Novum; sala 43, ad godz. 6 do 8 wieczorem. Wstęp 
wolny. 

BUDOWA GMACHU IZBY SKARBOWEJ. Jak się 
E EN budowa gmachu Izby Skarbowej przy 

. Krupniczej jest już na ukończeniu. W sierpniu 
a zostaną przeniesione do nowego gmachu wszyst- 
kie biura Izby Skarbowej, mieszczące się dotąd w 


zakładzie Belelów oraz urząd wymiaru należytości 


podatkowych. 

ROZPISANIE KONKURSU NA POSADĘ DYRE- 
KTORA KRAK. AKADEMJI HANDLOWEJ. Po 
śmierci śp. Józefa Kanmenberga, dyrektora Akad: 
Handl. w Krakowie, kierownictwo zakładu objął tym 


czasowo zastępezo radca szkolny Juljusz Ippold, pro - 


fesor Akad. Handl. i lektor języka niemieckiego na 
Umiw. Jag. Posada dyrektora zostanie obsadzona w 
drodze konkursu. Za najpoważniejszych kandydatów 
na to stanowisko uchodzą prof. Żabiński i prof.. 
Weight. 

ZAKOŃCZENIE KADENCJI SĄDÓW PRZYSIĘ- 
GŁYCH. Obecna kademcja sądów przysięgłych koń- 
czy się w przyszłym tygodniu dwudniową rerjprawą 
o zbrodnię rabunku. Następna. kadencja rozpoczyna 
się 8 czerwca br. 

Z PREZYDJUM KOŁA ARCHITEKTÓW W KRA- 
KOWIE dowiadujemy się, że wystawa projektów na 
grodzonych na, konkursie na katedrę w Katowicach 
będzie otwarta. od 8 do 15 maja włącznie od godzi. 
ny 10 rano do 2 popol. w gmachu Akademj: Sztuk 
Pięknych, plac Matejki 18, I piętro. 


ROZSZERZENIE URZĘDU POCZTOWEGO W 


MSZANIE. W urzędzie pocztowym i telegraficznym 
w Mszanie dolnej otwarto i oddano do publicznego 
użytku cemtralę i publiczną mównicę telefoniczną. 
W WALCE Z GRUŹLICĄ wielką rolę odgrywa 
na Zachodzie zwłaszcza w Niemczech, działalność in 


stytucji ubezpieczenia społecznego, jak Kas chorych. . 


UKE | Mak ćma 
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„GONIEC KRAKOWSKI. 


“i podobnych zakładów. Temat ten referować będzie 


na pierwszym ogólnopolskim Zjeździe przeciwgrażli- 
czym w Krakowie w dniach 16 i 17 maja profesor 
Uniw. Pozmańskiego, b. szef wydziału zdrowia w Min. 
"dzielnicy Wielkopolskiej, dr Paweł Gantkowski. 
PONIOSŁA ŚMIERĆ WSKUTEK POPARZENIA. 
Wczoraj wezwano pogotowie ratunkowe na dworzec 
kolejowy krakowski, dokąd przywieziono pociągiem 
z Bochni córkę posterunkowego PP. M. N. Dziewezy- 


~ na przy zapalaniu w piecu została wskutek wybuchu 


nafty silnie popamzona i poraniona. Nieszczęśliwa pod 
azas przewożenia jej do szpitala zmarła w karetee. 

ROZPRAWA PRZECIW B. DYR. ISSEPIEMU. 
Jak się dowiadujemy, roąprawa przeciw Józefowi 
Jssepiemu, b. kierownikowi szkoły powszechnej w 
Krakowie, odbędzie się dmia 20 bm. w krak. sądzie 
„okręg. karmym. Prokuratura oskarża Issepiego o nad 
użycie władzy urzędowej i zbrodnię shańbienia 14- 
letniej uczenicy. Rozprawa potrwa prawdopodobnie 
dwa dni, gdyż wezwano do procesu 17 świadków. 

RADJOSTACJA W DĘBNIKACH BĘDZIE CZYN 
NA. Ninieszem podaje się do wiadomości, że po po- 
rozumieniu się z tut. radjoklubem zniesiono z dnjem 
6 bm. przerwę pracy nadawczej radjostacji w Dębni- 
kach między godziną 18—19 a natomiast przedłużo- 
no przerwę pracy od godziny 20 do 23.30. Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów w Krakowie. 

ALMANACH NOWEJ POEZJI POLSKIEJ odbę- 
dzie się 9 maja br. o godz. 7 wieczór w sali Ko- 
pernika Oolleg. Nov. staraniem Koła Polonistów U. 
U. J. Recytują art. dram.: M. Billiżanka i E. Wolnie- 
wiczówna. Słowo wstępne: Jalu Kurek. 

ZAKAZ SPRZEDAŻY ALKOHOLU W DNIU 8-Go 
MAJA W KRAKOWIE I OKOLICY. Województwo 
krak. wydało rozporządzenie, mocą którego wzbro- 
niono sprzedać alkoholu w dniu 8 maja ma terenie 
Krakowa oraz na Woli Justowskiej, w Przegorzałach 
i Bielanach. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY? Wezorajszej nocy po- 
sterunikowy IV kcm. PP. natrafił w ulicy Skawiń- 
skiej obok aresztów miejskich leżącą w stamie nie- 
pmzytomnym Stefanję Lisorwską, lat 19, kobietę lek- 
kich obyczajów. Zawezwane pogotowie ratumkowe 
stwierdziło, że w stan bezpmzytomny wprawiła ją tru 
tima, której pewną dozę zażyła, lub też możłiwem 
Jeest, że truciznę tę dało jej wypić dwóch osobników, 
Których posterunkowy widział uciekających z miej- 
Sta, gdzie Lisowska znaleziono. W stanie groźnym 
przewieziono ją do szpitala. 

KRADZIEŻ ROWERU. Jakiś amator cudzej wła- 
SMOŚci skradł Józefowi Pateli, praktykantowi szofer- 
Skiemu rower, majdujący się w klatce schodowej I 
P. domu przy ul. Wiślnej. 

DEREK UWALNIAJĄCY W SPRAWIE MOR- 
TWA W PRZEGORZAŁACH. Trzeci dzień roz 


Prawy 6-mbnderstwo w Piżegorzałach wypełniony 20- 


Stał przeważnie odczytaniem aktów. 

Przed zamknięciem rozprawy obrońca adw. dr 
Aschenbrenmer postawił wniosek na wizję lokalną w 
pokoju polic, w którym zmaleziono sztylet, twier- 
dage, że podrmucenie w sposób niespotrzegalny jest 
niemożliwe, tudzież wizję lokalną na miejscu zbro- 
dni, twierdząc, że niemożliwą jest rzeczą dokonanie 
tej zbrodni w biały dzień na otwartem miejscu w 
sposób niespostrzeżony przez znajdujących się tam 
przypadkowo ludzi. 

Następmie rozpoczęły się wywody prokuratora i 
"obrońcy. 

Po naradzie ławy przysięgłych trybunał ogłosił 
na podstawie werdytku sędziów przysięgłych wyrok 
arwalniający Seweryna od winy i kary. Sędziowie 
przysięgli na pytanie gółwme i jedyne odnośnia do 
zbwodni morderstwa odpewiedzieli 8 głosami „nie“, 
„czterema zaś tak. 

Seweryna zatrzymano jednak w areszcie ze wzglę 
«da na to, że ma on być odstawiony na Górny Śląsk, 
gdzie będzie odpowiadał za szereg dokonanych tam 
kradzieży. Klasycznego świadka Pietrzykównę spro- 
wadzoną w drodze relowizycji z Morawskiej Ostrawy 


do Krakowa odtransporttowano z powmo» 
"rawskiej Ostrawy. | DA 7. 


n——— 

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niadzi i 
podczas mszy św. o godz. i2 Erą Policji a: 
wej pod kierunkiem p. kapelm. Karasia wykoma £ze- 


jaa utworów religijnych. 
AZD TOW. W KRAKOWIE 
W dniach 25, 26, 27, 28 i 20 czerwca odbędzie się 


A : : i 100 osób. M: 
takiego ogólno-polskiego Zjazdu wodalósłt jesz CE ka] 
da dr ch eg yti y 
n amzystrw. mzelecki 
Już intensywnie około urządzenia Zjazdu, V W. dn. 


kosi mia Wydział wyłonił. 10 sekcyj zjazdowych: skar | 


TTA x 
nia po Keakowie, Nadio jamo Jedn styczną. oprowadza 
je Ki sekretarjał. e z Bakaji fumkejonu- 
a posiedzeniu w dniu 2 bm. A 
gtwem pierwszego wiceprezesa dea 1n Śodneiaft, urodu- 
jącego w miejsce zmarłego prezesa śp. J. K. Federowi- 
cza, Wydział przedyskutował gruntownie cały program 
pięciodmiorwego Zjamzdn. 

„PRZEGLĄD MUZYCZNY“, wychodzący w Poznaniu 
pod redakeją dra. H. Opieńskiegoi rozwija się pomyślnie, 
"Ostatnie Nra 7 i 8 pmzedstawiają się nader korzystnie 
pod względem zewnętrznym i przynoszą nader interesu- 
jące artykuły i rozprawki napisane w sposób interesują- 
cy nawet dla osób muzyką mie zajmujących się. Do nich 
należy artykuł H. Wieniawskiego (Nr. 7) „Frameuska mu 
zyka kameralna“, gdzie w krótkim zarysie przedstawia 
autor rozwój kameralnej twórczości, poda jac ciekawe 
dans o rozkwicie tej specjalności kompozycji w dobie 
ostatniej. Artykuł tem ma specjalne znaczenie oraz za- 
interesowiuje czytelnika wskutek porównań życia fran- 
euskiego z wspóczesnem polskim. — Niemniej intetesu- 
jący dla muzyków i niemuzyków artykuł dra Opieńskie- 
go „Rozważania nad losami polskiej twórczości muzycz- 


Str. 1:1. 


Jak w bajce. ` 


Z biedaka — multimitjonerem. 


„Goniec Częstochowski” donosi: 

Fortuna lubi czasem płatać figle — darząc swym 
uśmiechem wybranych szazęślywaów. Do takich szczę 
śliweów należy Tomasz Tatara, palacz kotłowy, a 
ostatnio portjer nocny w fabryce giętych mebli Tow. 
ake. „Wojciechów. Tarara pędził życia w niedostan- 
ku zamieszkując we własnym domku we ws Czar- 
my Las, 

W tych dniach biedny robotnik otmzymał urzędo- 
wą wiadomość, że wuj jego żony, Depczyński, kibó- 
ry wyjechał przed 35-ciu laty do Ameryki, zmarł tam 
w 1907 noku, pozostawiając testament, mocą którego 


caty swój olbrzymi majątek — 17 miijonrów doła» 
rów i fabrykę metalurgiczną, zatrudniającą 800 ro- 
botmikiów, przekazał 16-stu najbiedniejszym  rodzi- 
nom. 

Wedug dhlszego brzmienia testamentu, Tatara o- 
trzyma w spadku przeszło 1 mijon dolanów, co sta- 
mowi 5.500.000 złotych, oraz razem ze szwaginem mea 
objąć kierownietwo fabryki w Ameryce, dokąd też 
wyjeżdża ze swoją rodziną w tych dniach, uzyskaw- 
szy już potrzebne dokumenty podróży. 

Teraz wybramiec fomtuny zapewne nieco inaczaj u- 
łoży sobie swoje życie. 


Straszna śmierć pod kołami tramwaju 


iWczoraj o godzinie 7 wieczorem ul. Starowiślna 
była widownią strasznego wypadku, który spowodo- 
wał śmierć ludzką, 

Qto u zbiegu ulic Dietlowskiej i Starowiślnej wpa- 
dła pod koła przejeżdzającego wozu tramwajowego 
Nr. 57 jakaś kobieta, niestwierdzonego dotąd nazwi- 
ska. Po zatrzymaniu wozu okazało się, że potrzebną 
jest tu pomoc straży pożarnej i pogotowia ratunko- 
wego, gdyż nieszczęśliwa tak fatalnie dostała się pod 


e y e 

na ul. Starowiślnej 

tramwaj, że zebrani tłumnie na miejscu wypadku lu 
dzie nie mogli jaj wydobyć. 

Przybyła na miejsce straż pożarna po poddźwi- 
gmięciu wozu wydobyła zmiażdżoną strasznię ofiarę 
nieostrożności. Lekarz pogotowia stwierdził śmierć 
wskutek zdmizgotania cząszki i klatki piersżowej. — 
Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 
Nazwiska. zmarłej z powodu braku jakichkolwiek 
wakazówek na razie nie stwierdzono. 


nej“, w której znakomity ten zmawea polskich spraw 
muzycznych sumuje wynik polemiki, toczącej się obec- 
nie, w tejkwestji, na łamach codziennej prasy warszaw- 
skiej. — Ks. A. Nowacki spolszczył i podał (Nr. 7 i 8) 
nader imteresującą dla muzykologów rozprawkę O. A. 
Mocquereau'a „Stolica Apostolska wobec i 
śpiewu gregorjańskiego“. — Treść obu Numerów uzu- 
pełmia bogata kromika spraw muzycznych całej niemał 
Polski, zawierająca sprawozdania i korespondencje z Po 
zmmia, Lwowa, Łodzi, Pragi itd. oraz obfity dział wia- 
domości bieżących. Pismo to powinno znaleźć się w rę 
ku nie tylko muzyków. stbur. 
r OEE e 


Z DNIA. 


„ROZDZIÓBIĄ NAS KRUKI WRONY.... 

— mestchmęła stara szafa w osławionym już domn „na 
Gródku“. Przywtónzył jej cicho stół z zlepionej nogi 
na połamaną. Słysząc to rołichwiejutame krzesła, pisz- 
czeć żałośliwie poczęły, jako, że to one najczęściej i naj 
bezpośredniej z człowiekiem się stykają. Łóżko tmzasło— 
l Bygd aż zadudniało w blaszanem naczyniu pod 
iem, w kącie buty wyszczerzyły zęby-kołki w dziurach 
potwomych, słowem wszystko, co tylko było w izbie 
ieżywe, poczęło stękać, kląć, złomzyczyć, płakać, jak 
żywe. A stary zegar na ściamie prztakiwał wciąż po- 
ważmie i smutno: „tak, tak“. 

igosu t 


— Zwyczajna to mecz! — zaskrzypły drzwi i puściły; 
tłum wtargnął i z przerażenia zmartwiałą RF ea 
; pi w oka mgmieniu! 

«Wkrótce pozostały tylko nagie ściany pokoju, szcze- 
Tząc drwiąco swą goliznę i Śpiewaj i tami 
a dza ; pign miłosierdzia: j moprepees Da 
, „kójdźcie do nas wszyscy szukający mieszkania, aby- 
ście się mogli niebawem anioni i innym je S gz» 


kim R a ustąpić!" (Agaryk). 
ZE SPORTU. 


JESZCZE O WALNEM ZGROMADZENIU P. Z. P. N. 
ka P. Z. P. N. na przedostatnim posiedzeniu po- 


. do Warszawy, 


"SENSACJE MISTRZOWSKIE. 

Jak się okazuje obecnie na podstawie Nr. 4 oficjalne- 
go komunikatu PZPN. Wydział gier i dyscypliny zwery- 
fikował zawody Wisła +. K. S., rozegrane w Łodzi 29 
marca, jako valk'over dla Wisły z powodu nieuprawnio- 
niego wstawienia do drużyny Ł. K. S. niezgłoszonego 
(w myśl paragrafu 25 postanowień PZPN.) gracza Jan- 
czyka Romana. Rzeczywisty rezultat tego meczu bvł 
2:1 dla L. K. S. Również i drugie zawody Ł. K. S. a mia 
mowicie z Amatorskim K, S. rozegrane w Łodzi, a które 
przyniesty Ł. K. S. zwycięstwo z powodu popełnienia 
tego samego przestępstwa przez oba kluby (Amatorski 
wstawia uporczywie optamtów) zostały zweryfikowane, 
jako przegrana L. K. S. i Amatorskiego w stosunku 
3:0, przez co obie drużyny obecnie nie posiadają żadne- 
go pumktu, Wisła zaś ma 6 na 8 możliwych, prócz tego 


rozegrać ma jeszcze w niedzielę ostatnie zawody o mi- 
strzostwo swej grupy z L. K. 8. które przy tym stanie 
rzeczy znypełnie już nie wpływają na tabelę, gdyż Wi- 
sła posiada najwięcej punktów. Niespodziamki jednak są 
możliwe, jako, że od samego początiku rozgrywek każde 
zawody w tej grupie przymiosą całej sportowej Polsce 
jakąś sensację, ozy to wynikowa, czy też raczej fikcyjną. 

Kowalski (Wisła) w związku z wypadkiem na 
ostatnim meczu Cracovia—iWisła został przez Wydział 
gied i dysc. KZOPN. do czasu ukończenia śledztwa za- 
suspendowamy, tak, iż nie weśmie udziału w zawodach 
zb K. S. 

Otwanche boiska K. S. Skawinka. W niedzielę dnia 10 
bm. nastąpi w Skawimie uroczystość otwancia boiska K. 
S. Skawinika. Urozmaicona oma będzie bardzo obfitym 
perane którego najważniejszym pumktem będą za- 

y w piłkę nożną między K. S. Urania (Kraków — 
„Pk wiz małżonką przybędzie 
wraz z: żomiką do e 

New-York. 4 bm. (c-s). Słynny bokser p R 
Jack Dembsehs wdaje się na dłuższą podróż po Euopie 
wraz ze swą madżoniką. j małeżeńskiej parze w 
podróży towarzyszyć będzie Mac Dermo, jako operator 
filmowy, którv w tak nowoczesny sposób uwieczni = 
miłą podróż Dembsehsta po Europie. Dembsehs zwied 
Amgiję, Francję a najprawdopodobmiej i Niemcy. 
uma. misek | 


ROZMAITOŚCI. 


CIEKAWY ZBIÓR ANGIELSKICH TESTAMEN- 
TÓW. 

W archiwum pałacu ks. Somerset w Lomdynie maf 
duje się zbiór testamentów (sporządzonych pnzez tog- 
maitych Anglików i Angielki), zbieranych oddana. 
Dopiero teraz jednak uczyniono tem zbiór dostęp- 
nym dla publiczmości, która thumnie go odwiedzą, 
gdyż mieści w sobie dokumenty rmeczywiście ciekm- 
we. 

Jedną z przednich jego osobfiwości jest własno- 
ręcznie napisane pmzez Szekspira rompomądzenie 0- 
stątniej woli, w którem między innemi zapisuje żonie 
„drugie najlepsze z kolei łóżko”. Atrament na tym 
dokumencie, w którego ant ść wielu badaczy 
nie wierzy, pożółkł od starości, ale i tak treść da sig 
odczytać. 

Tuż obok poprzedniego testamentu leży malutki 
notatnik Nelsona z testamentem, napisanym w prre- 
dedniu bitwy pod Trafalgarem, w ciągu której zgi- 
mął. Wielikiem, zamaszystem pismem poleca w nim 
narodowy bohater królowi i ojczyźnie swą kochankę, 
osławioną lady Hamilton, ponieważ oddała wielkie 
przysługi polityczne sprawie Angli. | 

Drobniutkiem zaś i elegandkiem. pismem rozporzą- 
da Wellington swym majątkiem, wynoszącym 500 
tysięcy ftumtów szterlingów, a za powód spomządzze- 
mia testamentu podaje zamach na jego życie, które 
go dokonano w dniu poprzednim. 

W niewiekim, zieloną okladkę mającym notesie, 
napisał swój testament Gladstone, zaznaczając wy- 
mażnie, iż „nie choe, aby na pogmzebie wygłaszamo 
mowy, mieszezące w sobie dla niego  jakiekoświeśc 
pochiwały'*. 

Jeden ze znajdujących isę w tym zbiorze testa- 
mentów, napisany byt pmzeszko dwieście lat tem 
przez kapitana tonącego malku i w puszce metalo- 
mej azacony do morza, skąd: dopiero po stu latadh 
wyłowił go jaks rybak. ka 

Szczególne miejsce dla przechowania swej ostat- 
niej woli wybrał lord Scarborough, który posiadał 
ogromny majątek, a zmarł będąc starym, bezðziet- 
nym wdowcem, nie zostawiwkzy, jak z początku przy 
puszczano, testamentu, Dopiero w dwa lata po jego 
śmierci znaleziono ten ważny dokument między đe- 
skami starego drewnianego łóżka. 

Jakiś zaś dziwak, zmarły na dżumę, włożył swój 
testament, chcąc go odkazńć, do słoja ze spirytusem, 
który, oczywiście, rozpmścił prawie zupełnie atra- 


Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 
Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 
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GONIEC KRAKOWSKI 


TEATR MIEJSKI MM, J. SŁOWACKIEGO. 


Uciekła mi przepióreczka... 
(Sztuka w 3h aktach Stefana Żeromskiego). 


O Stefanie Żeromskim jako dramaturgu opimje są 
podzielone. Jedni mważają go tylko za powieściopi- 
sanza, który w chwili wypoczynku oddaje się twón- 
czości dramatycznej, ian? widzą w nim wybitny ta- 
tent dramatyczry Gova silniej się rozwijający. Co do 

mnie, to uważam, że jeżeli o makunze dramakurga nie- 

ma rozstrzygać zewnętmzna forma fabuły, ale we- 
wnęjtnzne ustosunkowanie się do bycia, w takim ra- 
zie uzmać trzeba w Żeromekiim urodzonego dramatnur- 
sa. Jego koncepcja życia jest nawslaróś dramat'ycz- 
na, ściślej mówiąc tragiczna. W całej literaturze pol- 
skiej fema ami jednego pisąnza poza. Wyspiańskitm 
wysuwającego w tym stopniu tragiczne niapięcte ży- 
cia, co Żeromski. A jeżeli mimo to wszystłko drama- 
ty Żeromskiego mie dzialają tak siinie na umysły. 
jak jego (powieści, to pochodzi stąd, że współczesny 
teatr wymaga przyswiojeniia sobie zupełnie innych 
środków 'oddziatywamia aniżeli powieść. Każdy ĵe- 
dmalk utwór dramatyczny Żeromskiego dowodzi, że 
opanowuje on coraz lepiej technikę sceny i zdąża 
coraz bezpośredniej do wypowiedzenia się zapomocą 
srodków scenicznych. 

Za specyficzną cechę dramatu Żeromskiego, sądząc 
z dotychozasowej jego tiwiónazości, wważam, ścisłe 
związanie dramatu duszy z dramatem społecznym. 

Ten tyip dramatu (przejawił się najbezpośredniej 
w ostatniej sztuce Żeromskiego „Uciekła mi przepió- 
reczka'*'... i 

Miody doeant fizyki. iPrzełęądki, bawi. z gronem ko- 
legów uniwersyteckich na kursach makacyjnych dia 
nauczycie wiejskich w Porębianach. Wykłady jego 
budzą zachwyt m siwchaiczów, a m shuchaczek obok 
zachwytu uczucia miłości. Przełęcki daleki jest je- 
duak od iwyzyskiwania swego uroku erotycznego. 
zajęty prasą fdeową tłumi w sobie gorące uczucia 
miłości, jakie w nim wzbudziła jedna ze słuchaczek, 
Smogoniowa. żona. nauczyciela saktoły ludowej w Po- 
nębianaich. Kiedy jednak Smogoń domyślił stę, jalkie 
uczucia łączą Przełęckiego z jego żoną, w przystę- 
pie nozpakzy zarauca Przełęckiemu podłość I wyzy- 
skijwamie pracy ideowej dla celów erotycznych. 
W ten sposób ugodził w najczulszą strunę duszy Prze 
łędkiego. Przełęcki, choć nic niewinny wzbudzonym 
uczwciom, decydłuje się dla nmiknięcia  mozdźwięku 
w małżeństwie na akt samozaparcia. Oświadeza: kiolle- 
gom swoim, że jego machwyty ideowe, to czysta 
blaga, w którą sam nie wierzy i zraża sobie Smogo- 
niową wyrażeniem wstrętu do jej dziedka i posądze- 
niem (jej męża. o ikarjerowiczostwo. A kiedy osiągnął 
to, że Smogoniowa: ze wislimętem i żalem od niego się 
odwraca i powraca na tono męża. Przełędki odcho- 
dząc z Płorgbiam, zaklina pogodzonęgo z nim teraz 
Smogonia, aby nie opuszczał pracy, którą on w Po- 
męblilalnach matozął. Pnzełęcki opuszcza ma zawsze Po- 
nębiany w chwili gdy z piodiwórza szkolnego dola- 
tje Śpiew dzieci: „Uciekła mi przepióreczka!”, 

Gua artystów krakowskich nie stanęła nawet 
w przybliżeniu na poziomie artystów „Teatru Naro- 
dowiego* iw Wanszawie, którzy tę sztukę Żienomslkie- 
go niedawno odegrali. Nie z racji słabszych talen- 
tów, ale z racji fałszywego ujęcia ról. I tak. P. Szy- 
mański, który grał rolę główną, iPrzełędkiego, pojął 
go nia jako człowieka mocnego, ata słabęgo. Jego 
zbliżanie się do Smogoniowej, dotykanie jej w duecie 
mtitosnym, miało coś obieśnągo i niezgodnego z deo- 
wą wyniosłością Przełędkiego. Poza tem nerwowe 
kręcenie się i wyginamie na! scenie mie odpowiadało 
zupełnie manierom człowieka dobaze wychowanego 
i profesora uniwersytetu. To wszyskko załamytwało 
linje autora! przy starannej zmesztą i pracowiltej po- 
pralwności griy p. Szymańskiego. A Smogoniowa!? 
Grala ją p. Kossocka. P. Kossocka nie wycznuła, że 
Smogoniowa — to pmzedewszysłikiem temperament 
bujny, goracy, żywiołowy. Raz abudzony już sobie 
miejsca! prędko nie znajdzie. P. Kossocka była tylko 


Czerwony błazen 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY. 
22) 

— (o się z tym chłopcem dzieje? — myślał 
Józet, wysuwając się cicho z pokoju, by nie przer 
„wać snu choremu. — Jeśli nawet doznał jakie- 
goś sercowego zawodu, to w każdym razie nie- 
prawdopodobne jest, by chłopak młody, jeszcze 
o tak lekkomyśtnym i zmiennym usposobieniu, 
jak Wik, tak dalece wziął go sobie do serca, by 
powodował aż powolną ruinę organizmu. 

Przed godziną Józef był w głębi duszy jeszcze 
wielkim przeciwnikiem wyjazdu Wika za granicę. 
Uważał, że tkliwa natura brata zbytnio przejęła 
się chwilowem. niepowodzeniem, że niepowodze- 
nie to Wiik przetragizował i zbyt gwałtownie i 
zanadto „nieoględnie postąpił, zrzekając się posa- 
dy w ministerstwie i postamawiając wyjechać na 
zawsze z kraju. Teraz jednak Józef pragnął 
szczerze, by Wik jak najprędzej wyjechał z War- 
Szawy i znalazł się jak najdalej od swej tragedii. 
Niezmiernie bołato J ózefa, że Wik, zawsze tak 

względem niego otwarty, teraz zasklepił się sam 
w swoimi wnętrzu i w żaden sposób nie chce 
wyjaśnić swej tajemnicy. Józef czuł, że gdyby 
Wik wyspowiadat się przed nim. niewatpliwie 
doznalby ulgi i pociechy. Namawiać jednak brata 


PEPE RNS 


słodką, miłą kurką domową. Powinna być w każ- 
dym razie więcej zapalną i więcej impulsywną. 

P. Mianczyński grał Smogonia z dużą siłą drama- 
tyczną ý temperamentem. Z profesorów najlepszą 
krealcję dat p. Leliwa w moti profesora: historji. Nao- 
gót można podnieść, że nnikano w rolach profesorów 
zbyt łatwego karykatumowania, ‘oé naogół nie wie- 


m M 


Nr. 108. 


dziano, czy profesorowie nawet na' kursach jwakacyj- 
nych mają być sztywni i poważni, czy meseli I raczej 
dziecięco rozkrochmaleni. P. Jednowski w coli adb 
ministratona dóbr był w swoim Żżywiołe. Tylko ta 
księżna! Dyrekajo, odpuść jej... 

L. Skoczyłas. 


Szał niemiecki po katastrofie 


pod Starogardem. 


Niemcy żądają za zniszczone wagony i śmierćpasażerów obywateli niemieckich 7 miljonów zło- 
tych marek. — Polskie władze bezpieczeństwa po- winny zariiechać śledztwa w majątku Niemca, 
Wiintza. — Ordynamie wyzwiska pod adresem Polski. 


Warszawa. S tm. (Tel. wl). W dniach 20 i 27 


maja zhierjze się w Gdańsku rozjemczy kolejowy _ 


trybunał mieszany ; iemiecki, który ma 
badać sprałwę katastrofy pod Starogardem i ma 
ustalić dalsze postępowanie dyrekcji kolejowej 
polskiej i miemieckiej nia zasądzie stanu prawnego. 

Niemiecka generalna dyrekcja kolejowa utrzy- 
muje, że katartirofa wywołana była przez ogólny 
zły stan toru i zbutwienie podkładów kolejowych. 

Z tegoi powodu występuje z pretensją 7 do 8 
miłjonów marek odszkodowania od skarbu polskie 
go za zniszczomiy pociąg oraz za ubezpieczenia 
dła jego pasażerów, którzy padłi ofiarą katastro- 


ty. 
Paji berlińska omawia jeszcze ciągle kata- 
styołę kolejową w korytarzu polskim. : 

peit“ domol, że rząd Rzeszy zażąda zwołania 
niemiecko-polskiego sądu rozjemczego nia podsta- 
wie umowy paryskiej z r. 1921, 

W innych dzientnikaich jest wyrażone silne nie- 
zadowolenie z powodu aresztowania przez władze 
polskie niemieckiego właściciela dóbr — Wiirtza 
z Kokoszek w związku z katastrofą, 

„Lokal Anzeiger“ wyzyskuje katastrofę kolejo- 
wą dła celów politycznych, oświadczając, że spra- 
wa granicy wschodniej Niemiec, a zwłaszcza „ko- 
rytarz polski“, odegrają poważną rolę w układach 
o pakt gwarancyjny. 

Belin 8 lim. Polska Dyrekcja Kolejowa 
w Gdańsku rozestała do całej prasy niemieckiej 
oficjalny komunikat, w którym wykazuje na pod- 
stawie przeprowadzonego śledztwa, że katastrofa 


polskiego. Znaczna część gazet niemieckich za- 
mieszcza nagłówki: „Polnische Wirtschaft“ i ob- 
rzuca Połaków i Polskę ardymarnemi wyzwiska- 
mi. 
„Alłensteinier Ztg.* mówi o „Missłwirtschaft des 
Schmanotzesjdtaates von Ent n“, 
Kuźnią tych ohydnych i artyku- 
łów i notatek zdaje się być Gdańsk, gdyż wszyst- 
kie hakatystycznie pisma zamieszczają komunika. 
ty z Gdańska, rzucające n | podejrzenia 
na władzę polską i powołują się również na łani- 
sowany Specjalnie artykuł „Dentsche Rumdschau 
in Polen“, wychodzącej w Bydgoszczy. 
(e | |) 


DAMA, TROSZCZĄCA SIĘ O ZDROWIE SWEGO 


Mały, ale złośliwy piesek pani radczyni X. ugry 
w nogę jednego z przechodniów, który oświadcza jej 
w największej pasji: 

— Pociągnę panią do odpowiedzialnosc? sądowej! 
Jej piesek wygryzł mi z nogi kawałek ciała! 

Naco radezy z przestrachem: 

— O Boże! Weterynarz kazał go Żywić biszkopta- 
mi, a zakazał mu (jeść mięso. Mój piesek gotów się 


do wyznania tajemnicy Józef nie chciał. 

Ciężkie, brzemienne w troskę myśłi Józefa 
przerwała Wanda, przygotowując nakrycie do 
kolacji. Zmręczna, wiotka, jak młoda sarna, szyb- 
ko poruszała się po jadalni, mimo pośpiechu nie 
potrąca jąc o żaden przedmiot. Rozesłała biały o- 
brus. zręcznie i cicho stawiała talerze i sztućce. 
Od czasu do czasu załzawiony wzrok Wandy pa- 
dał na Józefa i wtedy spotykała się z jego mięk- 
kiem, ciepłem spojrzeniem. Te dobre, kochane o- 
czy Józefa przynosiły jej wielką ulgę w jej żału 
i smutku. 

Służąca przymiosła kolację. Józef t Wanda jedli 
milcząco i jak pod przymusem. Jedno nie chciało 
się zdradzić przed drugiem ze swą troską. Wanda 
mimowoli skierowywała -swój wzrok ku trzecie- 
mu miejscu przy stole, które dziś było puste; oczy 
jej znowu zaszły łzami, wreszcie nie mogla się 
powstrzymać i wybuchła głośnym płaczem. Józef 
nie mógł jej pocieszyć, sam był zupełnie przybity, 
czuł, że jakaś straszna tragedja wdarła się przez 
ściany do tego spokojnego mieszkania, a nie u- 
miał jej ami zmałeźć, ani uchwycić, ani przełamać, 
wobec niej był bezradny i bezsilny. 

„ Wumda ma chwilę powstrzymała swój żałosmy 
ze i zwracając pelne łez oczy na Józefa, spy- 
ała. 

— Słuchaj, Józefie. ty przecież wiesz, jakie nie- 
szczęście dotknęło Wika, dlaczego wy taicie coś 


| przedemną. Dlaczego naradzacie się po innych I 


O tentdencyjności niemieckiej świadczy między 
innemi fakt, że niemiecka dyrekcja kolejowa 
w Królewcu rotzesłała do prasy również wyjaśnie- 


„nie, zawienające różne zarzuty, skierowane prze- 


ciw władzy kolejowej w Polsce i dopiero przy koń 
cu czytamy w wyjaśnieniu, że należy czekać 
urzędowych wiadomości polskiej władzy kołejo- 
wej w tej sprawie. 


Salon satuki dziś. 


pokojach, a mnie mie chcecie nie powiedzieć. Prze 
cież nie jestem dzieckiem. Sto razy silniej mnie 
to boli, że wiem, iż tu dzieje się coś strasznego, 
a ja, ja nie wiem, «co. Józuś, ulitujcie się nademną 
i powiedzcie mi, ©o za nieszczęście zwaliło się na 
nas! Ja przecież po nocach nie sypiam, tylko słu- 
cham, jak Wik biega po pokoju, jak zwierz w 
klatce, słuciiam, jak ty po nocach ciężko wady- 
ehasz i zasnąć nie możesz, a raz nawet zdawało 
mi się Józuś... że ty płakateś. 

Gęste łzy spadały z oczu Wandy. Józeł wstał, 
podszedł do niej, wziął w swe miękkie, chłodne 
dłonie jej załaną łzami twarz i złożył długi poca- 
łunek na jej miękkich miłosach. Józef postanowił 
za wszelką cenę uśmierzyć żal i ból tego dziecka, 
postanowił nawet skłamać przed nią, byleby przer 
wać tę jej rozpacz, tem silniejszą, że nieznaną, 
osłonięta jakąś przekiętą, nieprzenikliwą tajemnć- 
€q... Sam po sobie widział „Józef, jak ta rozpacz, 
boli, jak strasznie rwie serce i duszę na strzępy... 

—. Wandeczko, nie potrzebnie płaczesz i mę- 
czysz się. Jeśli koniecznie chcesz, ja ci powiem 
wszystko. Nie chcieliśmy mie przed tobą  tajić. 
przecież wiesz, jak wielkie zaufanie mam ja i Wik 
do ciebie. Troski Wika są jednak czysto zawodo- 
we, nie nie mówiliśmy tobie o nich, bo sądziliśmy 
że ich nie zrozumiesz. sk 

Wanda otarła łzy: i prosiła: 

— Powiedz, Józuś, wszystko, powiedz! 

n.) 


(C. a. 
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„UONIEC ANAKOWEKT" 


Str. 5. 


Wytropienie głównego komunistycznego 
biura organizacyjnego. 


Tajemnicze miedzkanka — Zamąchoąwiec na Prezydełyła Państwa. — Wipięczny połów policji 
Wczoraj w krótkim tellegramie podaliśmy do wia- | dzią), Bauma Stefana (Kraków), Lapona: Maksa i Pło- 


denisi Czyttelmików fakt wykrycia w Warszawie 
głównej jaczejkii komunistycznej i aresztowania gmi- 
bych ryb komunistycznych, przy których znaleziono 
pokaźne fundusze. Dziś tw tej sprawie otrzymujemy 
od naszego korespondenta warszawskiego następu- 
jące szczegóły tego aresztowania: 

W środę w poludnie komisarz policji ahwai 
Suchenek, spotkał w Saskim ogrodzie dwóch 
nych działaczy komunistycznych, członków zk APA 
nego komitetu polskiej parji komunistycznej: Ale- 
ksandra Tomaszewskiego i Franciszka Gnzelszczaka. 
Oczekiwali. oni, najwidoczniej na kogoś, wobec czego 
aoztoczono nad mimi dyskretną obsenwację. 

W krótkim odstępie czasu ido spacerujących komu- 
niedtów jpodeszło kiiku osobników i po wymianie kilku 
słów wszyscy kolejno skiendwali się grupkami do wyj 
ścia. W tym izasie Tomaszewsk? zdołał gdzieś ami. 

Komisarz Suchenek whaz z kilku wywładłowcami 
wiał się ma Grzelszczakiem i pozostałymi ma ulice 
Dzielną 1. 50. 

Oczekując na wyjście Gnzelkzczaka i jego towarzy- 
szy, kom. Suchenek spostrzegł nagle Tomaszewskie- 
go, który zginął mu w Ogrodzie Saskim. Tomazzew- 
ski, kierujący się już do bramy domu l. 59, zauważył 
zasadzkę i rzucił się do ucieczki. Jeden z wywiadow- 
ców dopędził go jednak i schwytał. W MI komisarja- 
e w czaslle rewizji amabeziomo przy Towaszewsikiłm 

Ne, złotych. 

Po schwytaniu Tomaszewiskiego policja polityczna 
w dalszym ciągu czekała nw wyjście pozostałych kio- 
munmistów, którzy czekali na Tomaszewskiego. Tylko 
dzięki temu, że policji wcześniej znudziło się czeka- 
nie, zdołano schwytać czekających komunistów. Kio- 
misarz Suchenek poskamowił odkzukać lokal, do któ- 
nego weszli komuniści i zarządził rewiizję w calym 
domu. Gdy wywiadowcy z kolei znaleźli się w sieni 
a parterowej — EU dA prócz jedmyich 
i, prowadzących lokalu znajdują, się 0- 
bok drugie, prowakzące niby do sąsiedniego mieszka- 
mia, a faktycznie do podwórza sąsiedniej posesji, 
którędy komuniści, gdyby tylko zechciek, mogli 
wyjść rmcześniej i bartilzo latwo ulotnić się pomimo 
obstawienia bramy. 

w mieszkaniu nn 12, sąsiadującem z owem tajem- 

niezęm x 


Trzeci podał się za Lucjana Fromana. Jedadk po. 
znamo w. nim starego i: działacza. kotuni- 
stycznego jesucze z roku 1917 — Burmana. 


funikcjonaciuszy 
wych z Łodzi, Zagłębia, (Warszawy i Krakowa: An- 
drzeja Lewandowskiego, lat 43 (Mińsik Mazowiecki), 
Szymańskiego Stanisława (Ruth Pabjanicka pod: Ło- 


S V 


Opowiadania Zosi. 


— Sądbicje zapewne z tytułu, że będą to bajeczkj 
jakiejś małej Zosi dla gej rówieśnie. Niewątpliwie 


dobreby to b 
„ŻA by gk ybydmy a jakims gym 


2 Nio, jednem słowóm totumfacka! 
i AŚ TOJA sąsiadów wokoło. 
a tam, (wciąż jest mszędizie i nigdzie, 
to zmaczy: zarwierze wtedy, gdy jej da WN, 

uigdy, gdy jej U 3% 
1 uć 
tdiiam wo: codzienn 


caki RSE. 
tdi mres 
Paree A $ : 

> — wpadam redakcji mokry i mzi 5 
bo leje i leje!... Potykam się w Zosię, bo Sa nE 
pod nogi, jakby zaspana. 


— Cóż to Zosia taka dzisiaj — «o? Nie (będzie dzis 


pogadania? 

— E, niema dziś, proszę pana, symetryji. 

Tak, tak! To wielka raaja! Ludzki świat w coraz 
większą. wpada asymetryję. wykosglawia się wprost, 
jak stara krakowska drynda i, jak i ją po czasie, 
rzuci sie ten Świat dzisiejszy na kupę śmieci, na 
„Same“! 

Ale, gdy „symetryja* jest, tio Zosia lubi. pogawę- 
dzić; o! lubi bardzo! a zwłaszcza 0 — modzie. Ot — 

i mieśmiertelma kobiecość! Niech bedzie w fartuchu 
przy kuchni, lub z miotłą w rękach ma ulicy — za- 
wsze jednak (ktłwestja mody dla niej, to życie! 


chocką. Franciszkę, pannę. 

Oczywiście większość tych nazwisk jest fałszywa. 
Poza tem aresztowano wiaściciela mieszkania, Ziis- 
bluma, który podał się za ttragarza, a gdy zwiótono 
mu uwagę, że nie wszyscy tragurze ubierają się tak 
elegandko, oświadczył że ma w każdym miesiącu 
dwudniowy urtop. 

Wszyscy amesztiowani tworzyli tak zwane biuro or- 
galnizacyjna partji komunistycznej. Pobieralt oni wy- 
sokie pensje — po tysiąc pięćset złotych miesięcznis. 

Wszyscy woni byli grubemi rybami partji: Lapon 


Maks jest pozatem zamieszany w Sprawę zamachu na 
osobę. Prezydenta Rzeczypospolitej me Lwowie. 

Przy aresztowanych znaleziono niezmiernie ważne 
dokumenty, rwdlród mich, stzczegółowe sprawozdania 
komitetów okręgowych, skamżące się między innemś 
na rozbicie roboty partyjnej przez ostatnie aresztio- 
wania. 

W czasie przesłuchiwania pierwszej partji trzech w 
TH komikaniacie, pozostawieni: na korytarzu dwaj a- 
nesztłowani zaczęli cię domagać od posterunkowego, 
żeby im dostarczono jedzenia, a gdy ten udał się © 
zapytaniem do przodownika, ci rzucili się do mciecz- 
ki. Posterunkowy (pogonił jednak nimii pechy 
tał na ulicy Żelazmej. 

Komisarz Suchenek i jego funkajonarjusze nietylikar 
złapali gmube ryby. ale i wdzięczny połów dla siebie, 
gdyż otrzymają stosownie do przepisów, ze schwy- 
tamych kapitałów C. K. (6.000 złotych) od 40 do 70 
procent. 


Nasz przemysł, handel, 
finanse i rolnictwo. 


TRZECIA RATA PODATKU MAJĄTKOWEGO, wy- 
nosząca jedną szóstą część l pai ustalonego tymcza- 
sawo przy wymiarze pierwszej raty, płatna jest w mie- 
siącu czerwcu br. W maju br. władze skarbowe roześlą 
mszystkim płatnikom tego podatku odnośne nakazy pła 
tnicze. Odwołań przeciw otrzymanym nakazom płatni- 
czym władze skarbowe rozpatrywać nie będą. 

GRAM a aen F maji Bi — 3.4439 Z. (M. 
P. Nr. 106 z dn. 7 bm. 1925 r.). 

FARBY. 

Kraków. 8 bm. W dziale farb zainteresowanie sezo- 
mowe dość duże. Tendencja i ceny utrzymują się. Za 1 
kg loco skład motują: Amiliny różnokolorowe 12 do 14, 
baje do drzewa orzechowego 1, wa cynkowa %0 — 1.20, 
Nr. I — 1.10, Nr. II — 080, Nr. III — 0.80, biel ołowia- 
ma 160, Lithopon 0.56; farba żółta satynober pany kraj. 
0.18; tamba żółta satymober framo. 0.35, satynober ciemny 
kraj, 0.16, finance. 0.36, cytrynowa I — 1.20, c „II — 
Did zielona Es Ap I — 0.80, Nr. II — 0.60, łarba do 
wapna Ii H ska So: s om. P0, imitacja 
2—6, czerwień pompejska kraj. i zagr. 0.20—0.3%6; czer- 
wień RAE 0.80; czenwień kraj. terranglika 0.24; 
czerwień zagr. terranglika 0.88; pomarańczowa 1.20; mi- 
nium prawidz. kraj. i zagr. 150; czamoe sadze amg. 1 
kraj. 1.20, czarna ultramaryma 0.40, niebieska ultramary- 
ma 350—2,%, hronzomau 0.80; pokost prawdz. 2.40; ter- 
pentyna biała apteczna 130; słomkowa 1, żółta 0.88; 
eter siarczany 350; lakiery emałjowane 250—3.80; la- 
kiery podłogowe 180—250. 

TŁUSZCZE I OLEJE. 

Kraków. 8 bm. Sytuacja ma rynku zagranicznym Wwy- 
kamje słabszą tendencję dla łoju a nieco silniejszą dla 
kalafonji. Na rynku kraj ym w dalszym ciągu stagma- 
cja, choć ostatnio zazmaczyło się pewne polepszenie. No- 
+ loco sk.: „gą Parter > Sazadero 


i SOLAR iy, 
DANE a Ba Epe Ei mięszany ró 
stępme ceny za 100 kg w złotych: klej kostny 185—140. 
J olej Bio ha, rycgowy tech 
Sa a eA AO OD da 
Warszawa. 8 bm. Gm r odka: 


słonina amerykańska 1.50; smałe 

po 25 kę 2.40; c amerykański w skrzy- 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Kraków. 8 bm. Pszenica dworska 74—76 gl 42—43, 
a PoS A 6 pół do śl i pół, ameryk, 11—80 
gi 41—42; żyto poz. 69—70 g-l 31—37 6 pół, węg. 
owies dworski raki 35—36, targowy —; jęczmień Peowar. 


Tak i u Zosi! Nie chodi wprawdzie w fartuchu, 
ani mie ima się miotły, boé przecie — panienka, la- 
tek... e! co tam! Zosia tu, Zosia tam, ma tyle pokoi, 
na tyie fudzi, ma żądania wszystkich kama wystar- 
czyć musi, to po papierosy, to ido drukarni skoczyć, 
to gości przyjąć lub nie pazyjąć, jak trzeba, callutiki 
dzień w ruchu, ciągle jest, choć nigdy jej niema pod 
ręką, gdy trzeba, ów podmiot fatalizmu życia, owe 

niewyczerpane źwódiło iantzystych piorunów „na- 
czelnegó", co, jak zły, to „robi oczy jak tatirze”, Zo- 
Sia, nasza kochana Zosia, bez której — koniec koń 
cem, „„Gtoniec'*, poto” — by nie być, mie istniał- 
by ani sekundy! 


— Proszę pana, «o to jest z temi nalepkami? 
— Z jakiemi nalepkami? 

— No, z temi na Trzeciego Maja! 

— A, cóż ma być? — Nie! Nalepki, jak «o soku! 
— Qtóż właśnie, że nie takie, jak co roku! 

— E, zawraca Zosia, jak kometa ogonem |... 


— Otóż to; to, proszę pana, to waśni 
e o | Pana, ie mi pan z 


— Oom znów z ust wyjął? To Zosta. 
tym. nA chodzi, czy co? 

— panom to zawsze Gant: i 
zaleońch jost. mekie kaka DO Wyk: a 

e 

Zaciekawiomy, spojrzałem ma szybę: — Ba! Zosia 
ma najzupełmiejszą rację; omament ma nalepee pnzy- 
pomina kometę! Czyżby to przypadek, czy świadlomy 
pomysł rysownika ? 

Zadumałem się. [Wszędzie, jakby (jakaś mistyka, 
wszystko mokół się symbolizuje... 

— No, to już pewmicakiem będzie - wojna! — 
kiwłuje Zosia. 

A ja jej na to: 

— Aże ta kumeta, Zosiu, na papierze. mie ma niebie, 
prawda? To i wojna mie będzie na ziemi, tylko na 
papierze! Dobrze! będzi emy robić wojnę! Niech tylko 
Zosia dużo opowiada, ja będę pisał, i tak oboje bić 


z niepołknię- 


kion- 


towe mi i 


niany 37 do 38, jęczmień na krupy33 do H; 
dza mowa podolska 25 i pół do 26 i pół, kukurydza e 
gierska gmuba 24—24 i pół; grysik kukur. 40—41; Cima- 
quantim 28—29: groch Victoria 44—45, mwykły 83—36; 
fasola cukr. „jasiek“ 72—75, okr. 48—50, biała dł. 31—39, 
krótka 84—36. miesz. 26—20; bobik 34—3%; myka 26— 
28. do siawu czyszcz. 30—31; łubin żółty 16—16 i pół, 
niebieski 13 i pół do 14; makuchy lniane 38 i do 84; 
siano śred. 10 i pół do 10.75, czechosłow. 9—9 i pół; ko- 
niczyna PŁ 13—14; słoma żytnia dł. 6 i pół D7 T i pół 


p. 

i 110—120; komi- 

Cczyma nas, czenw. —; ziemniaki do sadz. 9—9 i pół, sto- 

mąka pszenna 50 proc. okr, krak. 6t—— 
węgier. 


— Doktora, czy pan kiedy postąwiłeś złą dja- 
guozę 
— Tak. Kiedyś postawiłem djugmozę, CY, 
mm mwyłkłą niestrawność, a to był bogaty pacjent” 
którego stać było na większe komplikacje. 

Buen Humar, Madrid. 


bedziemy ma lewo i na prawo, aż polecą iskry, uż 
się w głowach ludzkich od nich rozjaśni i czasy lep- 
sze nastamą! 

Hurra! hurra! niech żyje wojna na papierze! 

Podnieciła się widocznie moją werwą i Zosia, prey- 
Buwa się ku mnie, prawie szepaząk: 

— A m mas, [proszę pana, w Krakowie, to robią tak 
z temi forągwiumi, jak — a przeproszeniem — żydzi 
z bielizną! 

— (0000! co nowego! Nio, 
dzieć! 

— A no, pewno, że tak! tyd. taki prosty bus yt, ta 
przecie nie zmienia bielizny cały mok, choć. go vazy 
gzyrzą, bo wie, że się musi raz (w roku 
więc odkładu se tą robotę z lajbikiem aż do kąpiel. 
A tak samo z tymi forągwiami! Na Awięto Trzecie- 
go Maj zawiesik, a po niem nie zdjęli; czekają oka- 
aji, aż przyjedzie pan prezydent, bo wtedy znówłby 
musieli rozwieszać. Więc tak niby cały tydzień Świę- 
to, czy jak? 

Tabieau! Znów Zosia ma rację! Ot, mowy jaskrawy 
dowód naszego lenistwa! I — rzeczywiście! — jak ta 
wygląda? Gdybyśmy byli sami zupełnie u siebie ar 
domu, to «o innego; ale (przecież bawi u mas wciąłk 
tylu obcych... co pomyślą? Zmów rzucą nam w oczy 
naszem niechlujstwem., lenistwem! 

się i ocknąłem dopiero na głos Zosi. 

— Szkoda się markocić, proszę pana! Przecie ma 

być wojna, to niech pan strzyła! 


Mówiąc to, podsunęła mi pióro i papier, wysuwająe 
się dyskretnie za drwi z 


Ohiwyciłem w rękę karabin... nie! 
czymaljjąc sttrzelaninę... 


jazda (Zosia, opowie- 


pióro, — ro%po- 


— Proszę pana, co to jest z temi PA 
— Z fakiemi nalepkami? 
— No, z temi na Mrzeciega Maja... 


„..Ach, prawda! Przecież ja to już mapisałem!... 
(Agaryk) 


— 


| ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


[OE | 
| Wolna posady. | 
BIURALISTÓW wszelkiego rodzaju poleca Palstedwy 
Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30. 


PŁYWAKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem kie- 
rować łodziami na Wiśle, poszukuje od 1. V. br. Pań 
suomy „Urząd Pvśr. Pracy w Krakowie, ui. Podzam- 


e i robotnice sezonowe może dostarczyć 
natychmiast Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podzamcze 30. 


POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo- 
dzielnych tokarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Poćrednictwa Pracy w Krakowie. ul. Podzamcze 30. 


WYTWÓRNIA pasów w Krakowie na Zabłociu poszu- 
kuje rymarzy. Zgłoszenia Urząd Pośr. Pracy: Kraków, 
Podzamcze 30. 132 


PODMAJSTRZY do fabryki wyrobów betonowych  'po- 
trzebny zaraz na prowincje. Zgłoszenia: Urząd Pośredni- 
ctwa Pracy, Kraków, ul. Podzamcze 30. 


132 
POTRZEBNA dziewczyna do sprzatania. Zotdszenia 
„Goniec Krak.“ k.“ pod „Dzie Dziewczyna“. ZIE 


POTRZEBNY „spółnik do spi do piekaani i cukiemi z kapitałem 
2000 zł. Oięrty do Adm. „Gońca Krakowskiego“ pod 
„Culkiemia''. 211 


LEKARZ dentysta poszukuje technika dentystycznego, 
pierwszcirzędmej siły, biegłej w technice i operatywie — 
do natychmiastowego objęcia kierownictwa zakładu. — 
Oferty z fotogr. wraz z życiorysem i podamiem warun- 
ków: Szydłowiec. Ziemia Radomska. Fiszer — Zakład 
dentystyczny. 210 


FRYZJERSKIEGO pomotkmika, młodego i starszego | pra- 
ktykamta na dokończenie praktyki, poszukuje Bolesław 
Bubetv, Nowy Sącz — Grodzka. 220 
EEEE TEETE S BEKO HE ETEN DST om 


i Poszukujący posad 
MOER 0-2. MR 


DŁUGOLETNI wożny. kawaler, wolny, z najlepszemi po- 
leceniami szuka posady wożnęgo, inkasenta, także ze 
sprzątaniem. Posiada ładne pismo, włada językiem nie- 
mieckim i polskim. Łaskawe zgłoszenia pod „Woźny“ 
do Administracji „Gońca Krakowskiego". 


MUNDANTKA rutynowana z kilkuletnią praktyką biu- 
rvową szuka posady od zaraz. Zgłoszenia do Adm. „Goń- 
ca Krakowskiego“ pod , „Mywdantka*. 196 


NADMŁYNARZ energiczny, uczciwy, długoletnia prak- 
tyka, pierwszorzędne referencje, poszukuję posady. — 
Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.“ pod „OPstęp”. 197 


URZĘDNICZKA bankowa zredukowana, (sz biegle 
ma maszymie, znająca buchalter ję, dona 
Może być na prowincji. Zgłoszemia do AE ET 
Krakowskiego“ pod „Zredukowana“. 


ZDOLNA haściarka ręczna. poszukuje posady gdziekol- 
wiek na wyjazd. Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krakow- 
skiego" pod „Hafciarka”. 200 


ELEKTROMONTER, kawaler, lat" 30, praktyka dłu 

detuia zagranicą, mający języki niemiecki i francus i, 
zdołny w prowadzeniu A montaży central i in- 
stałacji siły i światła, poszukuje posady. Zgłoszenia pi- 
semne do Adm. „Gońca Krak, cj pod „Eiektromont w 


MĘŻCZYZNA uczciwy. poszukuje posady dozorcy. Ligto- 
szenia do _ Adm. „Gońca Krak.“ pod „Dozarea“, 217 
KUCHARKA | „oszniikuje posady arazi lub tòde 15*maja. 
En Adm. „Gońca Krak.“ pod aKu- 


GONIEO KRAKOWSKI“ 


KIEROWNIK do wymobu deszczułek szezotkarskich po- 
szuikuje posady. Zgłoszenia pisemme z podaniem warun- 
ków bp=zę skierować do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Su- 
miermy' 515 


PANNA, młoda. inteligentna, znająca język niemiecki, 
szycie, poszukuje posady doł dzieci, ewentualnie do to- 
warzystwia pami. Zgłoszenia pisemne pod „Posada“ do 
biura inseratów Rudolf Pszczolka w Cieszynie. _314 


POKOJOWA zdolna, z bardzo dobwemi świadectwami po- 
szulkuje posady na sezom, najchętniej w Krynicy. Zgło- 
szenia pisemne do Adm. „Gońca Krakowskiego" pod 
„Zdolma”. kg 


OSOBA inteligentna. uczciwa, w średnim wieku poszu- 
kuje posady do dzieci lub też da gospodarstwa Jomo- 
wego jako dochodząca. Zgłoszenia pisemne do Admin. 
„Gońca Krak.“ p. i, K.“ 218 


ratae E 


dleszkania i i lokale i 


miodychywspokoj. 


DWÓCH a ikos E 
nych lokatorów poszukuje pokoju umeblowanego, mo- 
żliwie z osobnym wejściem. Zgłoszenia do Adm. „Goń- 


ca Krak.“ pod „Qzynsz według u umowy“, 192 


MŁODE małżeństwo poszukuje 1. 1—2 pokoi z kuchnią, 
ewentualnie 2 pokoi. Zgłoszenia pisemme do Adm. „Goń- 
ca Krak.“ pod „Młode małżeństwo. 193 


DWÓCH padwów poszukuje pokoju dobrze umeblowane- 
go od zaraz ewentualnie od 15 maja. Czynsz według 
umowy. Łaskawe zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.“ 
pod „150%. _203 
POTRZEBNY pokój umeblowany. w śródmieściu, Zeto- 
szenia pisenoe do Alm. „Gońca Krak.“ pod . „Wysoka 
zapłata”. 210 
aami -o arna DANS ARK EOKA 0a | A ADEE EDB- D ZY 
Sprzedaż i kupno | 
OBRAZY pierwszotzędnych malarzy współczesnych i 


zmarłych kupię. Zgłoszenia pod „Polscy artyści“ do Ad- 
ministracji „Gońca Krakowskiego“. 2519 
TEZ TEE APOE ANNA OCE; 8 0$ AE E O: T 
i Matrymonialna. j 

r meri 


KRAWIEC zdolny, młody, przystojny, chętmie pozma 
krawczymię również zdolną, która posiada mieszkanie 
w Krakowie. Kapitał na otwarcie większego warszatu 
krawieckiego pruim Cel matrymonjalny po bliższym 


poznania. szemia tylko pisemne do Adm. „Gońca 
Krak. “ pod “uerge i bogactwo“. 202 
MŁODA, sympatyczna, gospodarna, ziemiamka, średnio 


mamożma, pragnie pozmać wysoko inteligentnego męż- 
czywnę na odpowiednim stanowisku w celu matrymoajal- 
nym do lat 40. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 

sormsikiego* pod „Gospodarstwo. 198 


8 || Rezmaita | 
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MASZYNY do szycia bobenkawe krawieckie, szewskie, 
rękawicznicze, kmśmierskie, dziurkarki, bieliźniane. 100 
złotych ręczne, 180 nożne, wysyłamy po wpłaceniu 30 
proc. zadatku. Cenniki bezpłatnie. Warszawa, Nowy 
wiat SĄ, Setril. 2521 
ZGUBIONO książeczkę wojskową na namwisko Jerzy 
Wapienik, ur. 1899. wydaną pmez P. K. U. Nowy. Targ. 
którą się unieważnia. 2520 


PANA blondyna, który wysiadł w Katowicach dnia 3 
bm. o 12-tej w nocy, proszę uprzejmie o adres do Adm. 


„Gońca Krak.“ pod d „Pociąg Lwów — Poman“, 205 
LIST pod Temida“ j jest od odehrania w Administracji 
„Gońca Krakowskiego". 206 


OOOOOODOOOOOOO JOODOCODOOODE 


CEGIELNIA === 


O = 

B ed zaraz do sprzedania 

Ę przy st. Jastrząb (m'ędzy Skarżyskiem a Radomiem) 
Ej Wiadewość: wieś Howy - Dwór pmina Rogów, pow. e 
CI - FIGURSKI JACENTY 
BOEOODOOCOCOOCADOOOODOOEIO 


Elektromechanik 
lat 33, władający jężykiem niemieckim 
i francuskim, kursa szkoły zagranicznej, 
bezwzględnie pewna zagrania siła, zdol- 
ny wprowadzeniu 


większych montaży 
central instalacji siły i światła poszukuje 
posady od | czerwca najchętniej na pro- 
wincji. Zgłoszenia pisemne do admini- 
stracji „Gońca Krakowskiego“. pod „Siła Hg 
ierwszorzędna*. 190 SĘ 


DODDQNDDNMDDDDDDDOOCODODOODO 


PRZETARG 


na dostawę kantorów, rzemieni i temblaków do 
lanc, skór i wiader brezentowych ogłoszony zo- 
stał w „Monitorze Polskim“ Nr. 84 z dnia 10 
kwietnia b. r. „Po!sce Zbrojnej“ Nr. 99 z dnia 
9 kwietnia b. r. i tygodniku „Przemysł i Han- 
del“ Nr. 16 z dnia 18 kwietnia b. r. 209 


M. 5. Wojsk. Da sartameni Il Kawale ji. 


nogaoczartocoozooczoooocoa ' PEEEFEEEEREEGEFE BREE TADEK OZNACZA z z 
" Krakowska Drukarnia Nakióów w onk Eo EEES J. Borkowicza. 


7"Rudaktor odpowiedziainy: Marjan Bobrowski. 
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MSZYY do szycia zna- | 
ne gwarantowane „Ka- 
R, hurtowo- deta- 
licznie poleca skład fabry: 
czny „The Rasprzycki Com 

w Warszawie, Marszałko- 
wska 153, tel. 104-51. Do- 
godne spłaty ratami. Pro- 
wincja może zamawiać li- 
stownie w Warszawie. Apa- 
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały : Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi- 
cza 31. Lublin, Szpitalna 
17, Foksal 11 2440 
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i rozpowszechniajcie 


BUJ 
Krakowskiego 


i—mar 


Reklama tiwigią adi 


TOWAR 


należy umiejętnie reklamować: ke 
trafnie wybrane miejsce, przez od- 
powiedni tekst ogłoszenia, to często 
rozstrzyga o powodzeniu. Admini- 
stracja „Gońca krakowskiego“ po- 
siada specjalistę cd reklamy, który 
bezpłatnie udziela rad i wskazówek. 
Prosimy telefonować L. 2502, lub 
GoBŚCIE, EE 


puna pyak a L. fe 


Pasidade ch © lowatidach,_ 


OGŁOSZENIA 


Nr. 10%. 


a dla 
poszukujących 
pracy 


0 gr. 


Spełniając życzenie 


naszych P. T. Czytelników szczególnie ze sfer 
górniczych Zagiębia Dąbrowskiego i Górnego 
Śląska, wydawnictwo „Gońca Krakowskiego" 
zawarło 


niesłychanie dogodną 
UMOWE 


z Poznańsko - Warszawskim Bankiem ubez- 
pieczeń 3: akc. 


Na mocy tej umowy każdy z Prenumera- 
torów naszego pisma będzie ubezpieczony 
w Warszawsko-Poznańskim Banku S.A. na 
następujących warunkach : 

I) Ubezpieczenie tyczy się nieszczęśliwych 
wypadków i śmierci wypadkiem. tym spowo- 
dowanej (ubezpieczenie nie obejmuje wypad- 
ków w czasie jazdy okrętem, aeroplanem, 


2) Roczni prerumeratorży „Gońca Krako- 


wskiego". u ubezpieczeni będą na 
wypadek śmierci kwotą 2,500 zł 
inwalidztwa spowod. wypadkiem 5,000 zt. 


3) Półroczni na wypadek śmierci 1,500 zł. 
3,000 zł. ją 
Prenumerata „Gońca Krakowskiego“ wraz KAJ 
45 zł. 
w Krakowie, na prowincji 50 zt. Prenume- 


na wypadek inwalidzwa 
z ubezpieczeniem kosztuje rocznie: 


rata rata półroczna w Krakowie 22 zł. na vro- w Krakowie 22 zł. na vro- 
wincji 25 zł. wincji Zówał VS CPNS «| ** 


Zaraz po wpłaceniu półrocznej czy rocz- § 
nej prenumeraty otrzyma nasz Czytelnik ko- 
pię policy ubezpieczeniowej Poznańsko-War- 


szawskiego Banku ubezpieczeń S. A. 
Urzędnicy państwowi i pp. oficerowie mo- 

gą wpłacać 'należność za prenumeratę wraz 

a a 


własnym automobilem). 


z ubezpieczeniem w ratach kwartalnych. 


Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje admini- 
stracja „Qońca Krakowskiego" Kraków, 
uł. Dunajewskiego L. 7. I. p. 


ok 
= W. GGIBŻD. 


Ina ótiągu miejskiego 


w Krakowie zakupi: 


1) pompę pionową szybową do odpompowa-- 
nia wody ze szybu 27 mb. wysokości, 
o wydajności 1— 3 litrów w sekundzie po- 
ruszaną motorem prądu zmiennego 3x220 
V. 50 okresów, 

2) kozioł z 2-ma Windami, i z 2-ma linami, 
dla opuszczenia pompy I opuszczenia wę- 
ża gumowego, Średnicy 50 mm. 


Biższe szczegóły udzielona być mogą. 
interesowanym w Zarządzie wodociągu miej- 
skiego, ul. Senatorska I. 1 w godzinach od 
8—9 rano w dniach powszednich. 


Termin składania ofert do 25 maja br. 
w biurze Zarządu wociągowego ul. Sena- 
torska I. 1. 


Kraków, dnia 1 ika 1925 r. 


Proszki dla dorosłych 


s il 


2163 usuwają BÓL GŁOWY 
qi Lab. Chem. farm. E Kowalski. 


